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IlustrowaDy dzieDDllc Darodowy 1 · katolioki 
Wydanie _ t,; Rok 68 Niedziela, dnia 11 kwietnia 1938 

Na Dzień Zm.artwvchwsiania 
Należało wypić kielich goryczy zrozumieć nauki i osoby Chrystusa chcący działać, będący zarazem nął polski robotnik, chłop, inteU­

do dna. \Viedzieli o tym ApOlStoło- Pana, który na świat w szata~h nę- przedstawicielem i wcieleniem du- gent i kapłan katolicki. Krew prze­
wie, bo Mi-gtrz ich jasno im często dzarza przys-zedł, w życiu nie mial cha polskiego - ku symbolowi zwy- lana wspólnie w walce o Polskę 
o tych sprawach mówił. gdzieby głowę skłonił, w przepowie- cięstwa ducha nad materią, ku narodową i katolicką woła do nas, 

Przyszedł czwa-rtek - pojmanie dniach swych nie ziemskie a Boskie Zmartwychwstaniu Pańskiemu czę- byśmy wszystkie swe siły skupili 
Pana Jez!Usa, piątek - śmieTć Mi- Królestwo głosił, zwolennikom sto spoglądać winien. Tam w co- pod tymi slZtandarami, które do 
strza na Krzyżu i wreszcie sobota. swym nie zaszczyty i bogactwo, ale dziennej, trudnej i mozolnej walce walki o Fo-Iskę katolicką i narodo-

Nie było Mistrza między ucznia- krzyże i prześladowania obiecywał. sił szukać trzeba, przygotowując wą prowadzą, dając pewność, że 
mi, s.poczywał w grobie. Oni zaś Musiało więc dojść do konflik-, serca wszystkich do zbiorowego czoła siłom żydo-komuny zdołają. 
zawiedzeni w swych nadziejach, tu, tym bardziej, że Pan Jezus nie c.zynu narodowego. stawić. 
strwożeni opłakiwali gornko śmierć tylko głosił, że je,st obiecanym Me- Zło, skupione w szeregach żydo- Pod sztandary więc Stronnictwa 
Swego Nauczyciela, ale jednocze- sjasz.em, ale jednocześnie po~zął komuny, obierające so-bie szczegól- Narodowego winni pójść ci, co 
śnie nie mogli zrozumieć i pojąć, że piętnować nadużycia żydostwa. nie w tej chwili Polskę za główne i szczerze o przyszłości Ojczyzny my­
On już nie żyje, że są sami i op u- Konflikt &końozył się śmiercią kpzy- bezpośrednie pole działalnoś'ci, za- ślą i którym sprawa Królestwa Bo-
szczeni. żową Fana Je.zusa. Zdawało się czyn a wypowiadać niezupełnie je- żego na sercu leży. 

więc, że sprawa skoń~zona. szcze jasno i otwarcie walkę, ale N 
~agle ta strwożona, zdezoriento- Zmartwychwstanie Chrystusa prędzej czy później do walki tej ie pomogą już puste deklama-

wana gromadka poczyna się oży- Pana w osłupienie wprowadza .Je- przyjdzie, starcie nastą.pić musi. cje i okrzyki. Trzeba nam czynu 
wiać, do~hodzą wieś'Ci, że Pan Je- go morderców. Zło zdawałO' się Oby ów konflikt zastał nas przy- narodowego. 
zus zm3lrtwychw9tał. Wieści stają tryumfować, materia jednak pozor- gotowanych i zdolnych do zbioro- Skupiajmy się wi~ pod. sztan-
się faktem. nie tylko zwyciężyła ducha. Fakt wego 'czynu narodowego. . darami narodowymi, wiedząc do-

Śmierć Chrystusa Pana i Jego zmartwychwstania stwierdził, że Będzie miała miejs'ce ZJllOWU wal~ brze, że jeśli Polskę na zasadach ka-
cudowne zmartwychwstanie, to nie zawsze w ostatecznej fazie zwycię- ka materii z duchem w innej tolickich opierać chcemy, to nic tyl­
tylko dowód Jego lud'zkiego i bo- stwo sfer.ze dueha p-rzypadnie. wprawdzie formie, ale w treśći ta, ko o swoją·, ale i o Bożą sprawę 
skiego pochodzenia, gdyż jako 'Czło- Rozś'piewały się serca Apostołów sama, co walika Żydóvv z chrY'stu-1 walczymy i możemy śmiało wołać: 
wiek umarł, jako Bóg zmar'twych- wesołym Alleluja. Za ich przykła- sem Panem. "jeśli Bóg z nami, kto przeciwko 
wstał własną mocą. To także sym- dem Kościół wraz z wiernymi śpie- Do stawienia cwła wrogO'm win- nam ?" 
boI i obraz toczącej się cią.gle w wa we<sołe pieśni Zma'rtwychwsta- niśmy się przygotować, szeregi na- Nie zapomin.ajmy, że duch za­
świecie walki zła z dobrem, materii nią, stwierdzając jednocześnie, że sre wzmocnić, głębszymi więzami wsze zwycięży materię. W trudach, 
z du~hcm. z Niego jakO' symbolu zwycięstwa połą~zyć. mozołach i w samej walce miejmy 

Żydzi, zaślepieni w materiali- du-cha nad materią, jakże często na- ,V dotychczasowej walce węzły przed oczyma cud Zmartwychwsta-
zm),e, sprowadzający przepowiednie leży w życiu czerpać moc i siłę. krwi wspólnie przelanej w obronie nia. Nie zapominajmy, że ów cud 
? ~fesjas,zu do czysto .ziems~ich po- ł Ruch :r;a,rodowy pols~i, .wyr?sły polSlkoś'ci winny zjednO'czyć społe- wień-czy każdą. szlachetną walkę 
Jęc, marzący o tym; ze Me,sJasz bę- na grunCIe r.asad katoh~kICh l w czeństwo katolickie, wszystkie jego podjętą. w imię szczytnych i wiel~ 
dzie ich ziemSlkim królem, nie mogli oparciu o te zasady działają.cy i warstwy. Z ręki żydo-komuny zgi- kich haseł. N. K. 



Znak wiary, walki i zwycięstwa 
katolickiego 'narodu, jakim jest prze­
cież naród polski. 

Działają jednak wśród nas czynni­
ki rozkładu. Wydały naszemu naro­
dowi podziemną wojnę siły wr?gie. ~ie 
możemy trwać w bierności. NIe moze­
'my ograniczyć się do obrony .. M,a~y 
obowiązek zniszczyć zło, ~Ulcestwlć 
źródło i sprawców zła. MUSImy wypę­
dzić z,achłanny, podstępny i zły tłu~ 
szachrajskich kupczyków z nasze] 
świątyni, - ten s.am tłum, który w na­
miętnej nienawiści przeciw Bogu krzy­
żował Go na wzgórzu Golgoty. Chce­
my, by ten Krzyż nie majac7:ył przed 
naszymi oczami, jak olbrzymI. bolesny 
wyrzut, lecz jaśniał nam majestatem 
świętego dostojeństwa na szczycie Bo­
gU oddanej wielkości n.aszego, narodu. 

~więto Pańskiego Zmartwychwsta­
nia ... 

Ileż pełnej treści symbolistyki za­
wiera w sobie to święto, ile odrodzeń­
czych sił z sobą niesie, jakże przemoż­
ne dobywa z dna duszy ludzkiej uczu­
cia i wartości! ... 

Przed oczami naszymi przesuw.a się 
wizja świętej i wielkiej Chrystu::;a 
Ofiary, Ofiary pl'ostllj a tak pelnej wy­
mowy. 

. I(l'zyż na Golgócie: Jedyny to dziś 
znak trwani.a niewzruszonego i zwycię­
skiego W zs,wjeru::;ze dziejowych bul'z 
i zmiennych losów lud7.kości. Jedyny 
symbol, Jaśniejący z wyżyn niezmien­
nym blaskiem tnvalych, wieczny,ch i 
wię.lkic;,h wartości. Jedyn.a prawda 
wiecznie żywa i realna wśród tych, 
które były , tylko cieniem prawdy i prze­
mijającą ułudą. Jedyny to drogowskaz, 
uk,azujący nam drogi życia, przezwy­
ciężaj ącego śmierć. "Herbem życia, a 
nie śmierci" - , Jak określił Zygmunt 
'Wasilewski - jest ów znak. Bojowym 
ryngrafem pełnej ofiary i poświęcenia, 
odwagi i bohaterstwa, nieustępliwej 
przed złem, nie uznającej kompromisu 
ni układów, pokoju ani zawieszenia 
broni, nieustannej i konsekwentnej, 
zwycięskiej i wiecznie zwycięiajQ.cej 
walki. 

Przypatrzmy się naszemU katolicy­
zmowi i zapytajmy: czy w nas s,amych, 
w naszych duszach i sumieniach, w na­
szym życiu osobistym i zbiorowym, 
wśród naszego otoczenia żyje symbol 
Krzyża pełnią życia świadomego, peł­
nią głębokiej, rozumnej wiary? 

Nasz katolicyzm jest mizerny i bla­
dy, jak spłowiała w sloflCU i zdarta 
przez wiatr w strzępy flaga. Nawet 
wtedy, kiedy ją z szacunkiem w obrzę­
d,ach życia naszego obnosimy, czynimy 
to raczej z nalogu zakorzenionych w 
nas zwyczajów i zblakłej tradycji, niż 
ze świeżości wiary $il,ąęj i źywej, sztan­
darem codziennYCh walk i zwycięstw 
będącej. Jesteśmy w rodzaju ::;wej wia­
ry podobni raczej do mdłych adorato­
rów lampki, świecąeej na zewnątrz nas, 
a nie do żywych pochodni Boga, gore­
jących ogniem oddanej na wszystko 
wiary, podsycanych płomieniem ufnej 
nadziei, rozpalonych żarem wielkiej 
miłości. 

Nasz katolicyzm jest słaby, bojaźli­
wy, uchylający się od walki, ustępują­
cy pokornie przed brutalnością zła, 
gnuśniejący w swoich okopach na pozy­
cjach obronnych, pozbawiony woli ata­
kowania i ambicji zdobywania. Jakże 
niepodobni jesteśmy dziś do obrazu 
Kościoła z pierwszego okresu i z cza­
sów średniowiecz,a, Kościoła wojujące­
gG i zdobywającego, I{ościoła świętych 
męczenników, rycerzy i bohaterów. 
Jakkolwiek usiłowalibyśmy tłumaczyć 
obecny brak zdobywczego ducha, brak 
dynamiki ofensywnej k.atolicyzmu, we 
wszystkich argumentach znajdziemy 
wspólne źródło niedomag.ań, tkwiące 
w naszych, pozbawionych Chrystusa­
weKO heroizmu duszach, w słabości 
naszych charakterów, w uśpieniu na­
sz;ej wiary, zdobywającej się co najwy­
żej na ubogą i płytką kontemplację, 
kr~ątającej się niekiedy okolo rzeczy 
małych, a niezdolnej do decyzji walki, 
por)'wów mocnej, uj,arzmiającej zło re­
akcji i aktów zdobywczej siły. 

Nie czynimy tej spowied7.i, wyj,awia­
ją'cej niedomagania naszego katolicy­
zmu, dl.a podrywani,a w nas samych za­
ufania do istoty katolicyzmu, bo ta jest 
niewzruszona. Czynimy to dla stwier­
dzenia, żeśmy s,ami od wzoru Chry­
stusowego zbytnio się oddalili, żeśmy 
z,apomnieli Chrystusowego orr.ż,a, że­
śmy się stali nie armią Chrystusowych 
żołnierzy, lecz rozlazłą. bandą ciuróv,:, 
ł.azików i maruderów, unikających 
frontu walki o zwycięstwo Chrystuso­
wych i deałów zarówno w nas s.amych, 
jak i na polach życia zbiorowego, życia 
narodowego. 

Nie z,apewni Kościołowi zwycięstwa 
i nie przyniesie chw,aly Bogu typ ka­
tolik,a spod pieca, wygodnego, bierne­
go i tchórzliwie chowają,cego się 
przed obo"'iązkiem w,alki w ślimaczą 
skorupkę s\yojej małoś ci. Idą cz,asy 

wojny a nie błogiego pokoju. Weszli- wartości narodowe, wartości naszej 
śmy w taki okres dziejów, w którym kultury, sila i odporność naszego naro­
trzeha będzie wielkiej armii świętych dowego ducha na podłożu wiary kato­
bohaterów, zdolhych do walki i zdccy- licldej się ukształtowały. Niepodobna 
dowanycl1. walczyć, zapatrzonych w ja- dziś rozdzielić istoty polskości od kato­
śniejący blaskiem wzór heroizmu, po- licyzmu. 
święcenia i ohary Wodza-Chrystusa. Dobrze sobie muszą zdać sprawę ci 
Przykład krwawiącej k,atolickiej Hi- wszyscy, którzy - bądź świadomie dla 
szp,anii jest tych czasów symptomem wr@g.ich naszemu narodowi celów, 
i sygnałem alarmu. ' bądź n ieświadomie dla sztucznie wy-

"Patrzmy w Polski znak i w Krzyż!" 

Jesteśmy narodem katolickim. Na- tw,arzanych, doktrynalnych przedzia­
rodem od początku wł.asnego bytu wy- łóW - st.ar,ają się wykopać przepaść 
chowanym w duchu katolickiej kultu- między k,atolicyzmem a dążeniami po­
ry i duchem tej kultury wskroś prze- litycznymi polskiego narodu. ' Nie ma 
pojonym. N,arodem, którego historia i nie może być sprzeczności między 
wyniosła do zaszczytnego tytułU ideałami katolicyzmu a dążeniami do 
"przedmurza chrześcijaństwa". Nasze rozwoju i zdrowo pojętymi interesami _ STANISŁAW CZAPIEWSKI. 
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PRZEDWI SNIE 
Rok rocznic czerpiemy p-ełną pier- Toteż zagadnienie, jak daleoe zwar- I ramach obozu narodowego liCzne , sze-

sią otuchę i wiarę, jaka bije z tajem- tym i zorganizowanym na wewnątrz regi polskiego społeczeIlstwa, k~óre 
nicy Zmartwyehwstania Pańskiego. jest naród polski, wy.su,wa si~ dziś na I stano~ią mocną tar.czę, ch~omącą 

\V roku bieżącym bardziej., aniżeli czoło naszych rozwazan, zarowno co- nasz naród przed rozkładem l anar­
w poprzednich latach, szukamy pomo- dZiennych, jak i świątecznych. chią. Energicznie i z; dużym poświęce­
ey i oparcia, otuchy i wiary, ażeby Nie umiejącego uchwycić głębszego !liem p:r:owadzona; w~l~a z ~lewe~ 
przetrwać niedole nasz.e., złamać prze- nurtu życia narodowego obserwatora zydowskIm .w. dZIedzmIe .pol1tyczn~J, 
ciwności i zwyciężyć! uderzy zl'ozu chaos i rozbicie. Wbit! gospo.darczej 1 .kultu.ralne] w~m~cnc~ł~ 

Źyjemy bowiem w wyjątkowo trud- w żyWy organizm narodowy, czteromI- po.lskI stan p~Iad~D:Ia w krojU. l ę 
nych, choć ciekaWYCh czasach, 'vVy- Jionowy blisko klin żydowski ro~sadza ŚClOWO przynajmme] przywrócIła. za­
padki toczą się z zawrotnQ. SZYbkOŚCią. nasze społeczeństwo od wewnątrz, czy_ chwianę. przez brak stanu trzeCIego 
\V naszych oczach jedne państwa zni- ni je słabszym i mnIej odpornym na równ~wagę społeczno - gospodarczą 
kają z karty Europy - inne rOZ8zerza- burze dziejowe. Organizowane na gwałt PolskI. 
ją swoje granice. Jedne narody rosną i z dużym nakłader;n ', środków "fronty Przełamaliśmy - co prawda - do-' 
w siłę - inne toczy rak rozkładu i a- demokratyczne" starają się przyjść z, piero pierwsze lody, jest to nasze 
nal'chii. pomocą zagrożonemu żydostwu. ster p r z e d w i o ś n i a, ale niewątpli~ie , 

SąSiadujące z nami Niemcy hitle- rządu spoczywa właściwie w rękach jesteśmy na drodze do urzeczywlstme­
ro'Wslde wzmocniły ostatnio wydatnie gabinetu koalicyjnego, złożonego z mi- nia w niedalekiej przyszłości naszych ' 
swe sihr przez włę.czenie A usttii w o- nistrów, którzy w rzeczywistości rep re- . celów w całości. Dotychczasowy doro­
bręb pallstwa niemieckięgo. Powojen- zentują różne poglądy społeczno _ po- bek pozwala stwierdzić, że zbudujemy 
ny. układ stosunków międzynarodo- lityczne. Zamiast wyprzedzać, bę.dź ~· państwo o ustroju narodowym, rządzo­
wych ulegl przeoz to gruntownym nadążać przynajmniej za wypadkami, ' ne. zgodnie z dziejowymi za~raniami 
zmianom. Została w pew'jen fl1łosób za-~ drepcemy w rntejstu i odkłada'tily roz- " twórcy państwa _ narodu pólskiego~ , 
chwiana równo\vaga europejska. \Vy- \viazanie na]cważnie]'szvch , zagadnień ' 

t t P l k · d .. . - ~ "Z zamętu - ]'akby powiedział po-maga o ze s rony o ~ l uzeJ ' czUJ- n,n później, : 
ności i ruchliwości llU, terenie z,agra- eta, - wyjdzie Bwiat ducha". 
nicznym. Mimo to jetdnak, patrzy'my z ufnO- Wielkie zmiany ' nie dokonają się · 

Potężniejącym stale Niemcom nale- ściq, w przysz ość i dWierzym~. w 'twy- jednak same, bez naszego udziału. 
żałoby , przeciwstawić blok pallstw cięstwo zasad naro owych, J.\.tóre za- Polski narodowej nikt nam za. darmo 
środkowo - europejskich, które by się pewnią pallstwu silę na wewnątrz i po- nie da. Musimy ją wywalczyć w cięż- '" 
skupiły dokoła Polski, i w oparciu o wagę na zewnątrz. kim trudzie. , ', 
\Vłochy, Hiszpanię i Francję wytwo- Wiara nasza płynie ze stwierdzenia 
rzyły odpowiednio silną przeciwwagę. jlłębokich przemi,an, jakie się w ostat­
W ten sposób (lałoby się z czasem z,a- nich latach dokonały w kraju. Na ob~ 
pewnić Europie pokój. szarze całego państwa rozwiną'! się 

Niechże się w nas umocni wiara we 
własne siły, niech myśl nasza wybieg-a 
na szczyty, niech 'w ogniu zabiegów o 
wielkie sprawy przepalą się nasze ma- " 
łostkowe egoizmy i swary, niech w ' 
~więta, symbolizujące triumf ducha 
nad materia. odnowią się siły nasze do 
walki o ost.ateczne zwycięstwo. 

Pozycja k.ażdego państwa w świe- bujnie - pomimo wielorakich prze­
cie i jego pOlityka z,agraniczna zależą szkód - ruch narodowy, którego zor­
w duż'ej mierze od sił wewI1ętrznych I ganizowanym wyrazem jest Stronni c­
sprawującego rządy w paI'lstwie naro- two Narodowe. Ruch ten zyskał m01:ne 
duo Słaby wewnętrznie naród prowadzi podstawy w oparciu o masy narodo­
niezdecydowaną i pełną wahaIl pOlity-1 wych chlopów, robotników i inteligen. 
kę zagr,aniczną. tów. \V teon sposób zjednoczyły się w TADEUSZ BIELECKI. 
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nasz nOlłJ9 n basndor niebie ki 
"To piński apostoł, św. Andrzej Bobola, 
Co posz.edł na męki ż miłości gorącej ... 
l w Pańskiej 'Winni ty jest Andrzej 

Bobola 
Tym mężem, co wyszedł ostatni na pola, 
A Chrystus mu przecież uż.yczył tej płacy, 
Choć wyszedł ze wszystkich ostatni do 

pracy, .. " 
Wincenty Pol. 

Pod znakiem radosnej uroczystości 
lmnonizacji nowego świQtego będzie­
my wraz z całym światem katolickim 
obchodzili tegoroczną \Vielkanoc. Bło­
gosławiony męczennik za świętą wiarę 
rzymsko-katol1cką - Andrzej Bobola ................. 
Następny numer 
"Orędownika" 

ukaże się we włorelC poświą­
teczny rano o zwykłym czasie. 

T. J'l jako syn "Polski - matkj ' świę- s o m 'W s c h o d n i m, gdzie 2iPózny 
tych", zostanie W promienistej chwale swój żywot pędził: w Pińsku, Janowie 
\vyniesiony na ołtarze Pańskie. Do Podlasidm, Wilnie i w tych, W$zyst~ 
pocztu świQtych polskich: Stanisława kich, ' często zapadłych miejscowo,­
Szczepanowskiego, Kazimierza króle- ściach IU'esowyc.b.. , do których' ochoczo, 
wicza, Jacka Odrowąż,a, Stanisława z nieOlałym trudem, w czasach pą,­
Kostki, Jana Kantego przybywa nagz miętnego "potopu" spieszył, wypełnia~ 
nowy a1nbasador niebieski, "najwięk- jąc nasze posł,annictwo religijne i klll~ 
szy - zdaniem Pius,n. IX - męczennik turalne na wschodnich rubieżaCh na-
Kościoła Świętego". szej Ojczyzny. " "~ 

Apostoł Polesia - Andrzej Bobola J. E. ks. Prymas Kardynał fIlon,d . 
wchodzi w "świętych obco\"ranie" pra- w swej odezwie w sprawie kanonizaciI ' 
wie po 300 latach od swej męczeńskiej AndrZeja Boboli, prz;-pomina , na%ze 
śmi,erci. To, co się dokonało 10 maja obowi,ązki na polskim \Vs~hod;tie' : ", 
1657 r. w godzinach popołudniowych w ' ' ~" ,:, '. 
Janowie Podlaskim na osobie 66-let- "Bez sptz-cniewierzenia się swej 'misJi 
niego kaznodziei i misjonarza jezuic- dzi!liowo,i, nie możemy uch.vlać się ocl.za:.-" 
kiego ręko1na sfanatyzowanych dzi- dan, ~tór,e ' nan: Opatrznosć tan:; YYXzna~ .. 

. ,.",., I czył~ l llIe ,mazemy odstępowac. IcJr Cll."'~ 
k~ch. koza~{Qw, Jak~y ]es7:cze dl~ dopeł- dZozlCIDcom. To powołanie nagze, " na~i, 
mema proby nadzlemsluch c~ot ~ w polski obowiązek. Za wzorem ŚW. ' Bo'bol.Ft 
rzeźni, przechodzi swą grozą starożyt- powinniśmy pracę dla jcdności l{o~ci;'!a'''' 
ne cz,asy Dioklecjana i "udoskonalony" wśród. pOLom15ów bollatcrsl<ich ullitóm :' 
wandalizm .. czerwonych" zbir'ów Me- poprze~ ~Yaln'le! szczorzo, . ~ez le)w" h~z"::i 
ksyku Sowietów czy krwaWiącej się, pogłębwma mepo~'ozumlcn, ob,l'zo.dkó- , 

." '.. '. wych, bez spychama tego wlClIucgo za-
Hu,zpann. .,. . gadnienia. na tory wspólzawddnictwa O 

Nowy polski SWlę~y będZIe patro- prestiż i wpływy, Fatalnym blęclem by­
nował przede wszYStk1l11 naszym K r e- loby tworzenie polskiego prawosławia na 

", 

.... 
':; ~ ł 



cmentarzysku unii, zroszonym krwią ka­
tolickich męczenników. Śladami Boboli 
i tylu zapamiętałych szalCliców apostol­
skich. ldórzy w najni-ebczP"iecznicjszych 
clasaC'lJ podi,'zymywali na wschodnich 
rubieżach myśl Jedności kości.elnej, niech 
tam, li boku' dostojnych Biskupów, staną 
du misyjnej pracy najlepsi z duchowiell­
stwa, najgol'li\"si spośród zakonników, 
najbardziej uchrystusowionc siostry, naj­
idealniejsi świeccy działacze. Na Kresy 
Wschodnie niech z calego kraju plyną 
modlitwy, jałmużny, dary. Taki jest naj­
glf;bszy sens bliskiej kanonizacji." 

Oby za wstawiennictwem św. An­
drzeja Boboli przepoiły się serca du­
chem katolickim i polskim, by stano­
Wiły niepokonanę. zaporę duchowę. dla 
wpływów "czel"\ .... onej" ideologii barba­
l·zyJ1skiego i beZbożniczego komuni­
zmu . 

. Kanonizacja Boboli stawia nam 
~rz.ed oczyma zagadnienie ś w i ę t o _ 
s C l - tego cudownego wykwitu kato­
licyzmu. 

"Święty - to człowiek, który sluiy 
Dog'u przez bohaterstwo i miłość" _ 
mówi prof. Joly w swym dziele o "Psy­
chologii Świętych". 

W obecnYCh czasach kultu "wiel­
kich ludzi", łaknienia wielkości, nie 
mogą nam być obce drogi żywota świę­
tych, jeśli szukamy prawdziwYC11 
wielkości! "V historii naszego narodu 
jaśnieją, obok wymienion~'ch już 'V.,T ­
żej sześciu rodzimych świętych, tak i e 
'Wielkie imiona, otoczone aureolą świę­
tości, jak: św. 'Vojciech, św. Florian, 

św. ANDRZEJ BOBOLA 
Obraz SI. Bakalowicza w kościele Serca 

Jezusowego w Krakowie 
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na;leTJsze życzenia 

Wesołego Alleluja 
składa 
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Trumna z cialel11, św. Andrzeja Boboli w kościele Al Gesu w Rzymie 

św. J<.'drzej, św. Klemens Hoffbauer, 
św. Jadwiga śląska, św. Józefat 
Kuncewicz, św. Jan Kanistran, bądź 
glorią. blogoslawiel1stwa, -jak: Bogumił, 
\Vincenty Kadłubek, Salomea, Kinga, 
Jolanta, Czeslaw, Broni~lawa, adok, 
Prnnclota, Jakub Strepa, Jan z Dukli, 
Lady~law z Gielno\\'a, Szymon z Lipnicy, 
I?uju:-:z RO[H"·, Michał Giedl"oyć, Stani­
slaw Ku:dll1it>l'czyk, Stallisław Oporo\\'­
ski, Jan Sal'kandel', Melchior Grodziec-

ki, wreszcie tak świętobliwi Polacy, 
jak królowa Jadwiga, hetman Stani­
slaw Żółkiewski, ks. Piotr Skarga, 
Matka Marceli na Dal'owska, 0, Jan 
Beyzym, najpiQkniejszy człowiek na­
szego pokolenia - Brat Albert (Chmie­
lowski), chlop orawski Piotr Borowy, 
O Rafał I{alinowski, August Czarto­
l'rski, Papcz~· ,'l:-: kiT O. Honorat,1\[. Le­
cóchowska, M. Siedlisl,a, wielki Ro­
muald Traugutt, no i co, jak świeżo 

ODPIERAJCIE ATAKI WĄTROBIANE 
ło.'ic porlrla"'akic ~ir: bezrarlnie cierpieniom i rlole;::liwogciom wątroby, moglIc 
je> skutccznie zwalczać. 'VstrzYlllujc- lc r-taki kamieni xóloi6wych, uprzedzając 
je leczcn iem s'lra\\'nośC"i wlltroby i reguluj~c nOr'll1111lle wyrlzielanie żólci. 
J'rzy pierwszl'ch bólach ""Itrohy. kicdy r'Ozpo~nany zostal rodzaj cierpiellia, 
.lo.uj~ się ziola pr'zcciwko kamicy ż6lcio\\"('j i zl('j pr zcmianie materii 
D-ra Cz, Krassowskiego. ze znakiem ~lo\\"lll'm KAMICINA. dohrane kli­
ni~znip, dzialające skutec·7.nie w dolc;::!il\"o!1cinch "'lItr'oby, w ataku kamieni 
y,,;lciol'"l'clr, w zlei pr'zmi:\nie m'ltrr'ii. na<lmit'rnej otylości. Cena pucklka 
zl 2.-. no nabycia w aptekach iskladach aplecznych. n li 204 
Skład Główny łZakłady Przem.-Handl. Dl'. Farm. K. WENDA, 

WóU'Szawa, Leszno 98. 

, 
Kolumna w Janowie Podlaskim na miej-

scu męczeństwa św. Andrzeja Boboli 

słusznie przypomniano, "z pewnością. 
będzie niespodzianką. dla niejednego 
z tych, co w klapie marynarki noszą. 
ndeczyk Chrobrego". Oto jeszcze na 
przełomie XVI i XVII wieku sławny 
nasz żywotopisarz Baroniusz w swoim 
"Katalogu Świętych Patronów", po­
śród świątobliwych Polaków, w krze­
wieniu wiary zasłużonych, wymienia 
B o l e s ł a w a C h r o b r e g o. "Beatus 
Boleslaus Chabrius" pisze. Błogosła­
wiony Bolesław Chrobry I Musiał więc 
jeszcze w szesnastowiecznej Polsce ist­
nieć kult ś w i ę t o ś c i Bolesława 
Chrobrego, który potem dopiero zatarł 
się w pamięci tak, że dziś czcimy w 
Chrohrym tylko "wielkiego króla". 

Odrodzona Polska i w dziedzinie 
kultu swych świętych i błogosJawio­
nych zaczyna nawiązywać do dawnej 
tradycji, boć ostatnia kanonizacja pol­
skiego świętego miała miejsce w roku 
1767. 

Wskrzesza się kult święt~7ch, po­
wstało nawet specjalne pismo "Cześć 
świętych polskich" - kwartalnik, po­
święcony czci świętych i błogosławio­
nych polskich (Potulice, p. Naklo), 
funkcjonuje "Koło czcicieli "świętych 
polskich", oraz częściej ukazują się 
życiorysy naszych śWiętych, jak choć-

Wiel~a afrakria ma Włorławian 
W parku im. Slenkiewicza 
wkrótce zostanie otwarta nowa 

Cukiernia 
pod zarządem wybitnego 

a 1011,0 fachowca 

Kazimierza )lielczarskiego 

by ostatnio "Sól polskiej ziemi" i Świę­
ci polscy" - Anny Zahorskiej, oraz 
popularne tomiki w serii "Oblicza 
8wi~t~'ch", wydawane przez księgarnię 
św. \\'ojciecha. 

Kanonizacja naszego nowego świQ­
tego, "duszochwała" Andrzeja Boboli, 
l<tóry jest polskim świętym narod\)­
wym, winna wzmóc kult rodzimvch 
świętych, jako wzorów cnót, wszelkich 
doskonałości chrześcijański ch pel n ~· ('h, 
t~·ch, co or~clują sprawie polskiej przed 
obliczem Opah·zności. 

Życiorysy św. Andrzeja Boboli P0-
dają, iż w 1819 r, w widzeniu, jakie 
miał dominikanin O. Korzenicki w 
\Vilnie - nasz ambasador niehieski, 
św. Bohola, proroczo powiedział: "Kie­
dy ludzie doczekają się takiej wojny 
(powszeChnej), za przywróceniem po­
koju następi wskrzeszenie Polsld i ja 
zostanQ ki głównym PatJ·onem". 

Dzi.ś cały naród, klęcząc podczas 
chlUbnej uroczystości kanonizac~'jne.i, 
z wdzi~cznością. i czcią będzie powta­
rzał słowa litanii do swego nowego 
świ~t('go: 

- Módl siQ za nami święty Andrze­
ju Bobolo! 

STEFAN NIEBUnEK 



. 
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117 117ie/Rą lliebzie/ę na 1(ujawacO 
,..' Kiedy Frącek w drugie święto sia­
t:I.ał do obiadu i wspomniał sobie, że 
to dziś razem z wieczorem kończy się 
Wielkanoc,- ogarnęła go taka żałość, 
je mu caly smak popsuła. 

·,,:.Że tyż ten czas tak prędko ze­
IIzedł, myślał sobie, patrząc na dzisiej­
szy obiad, którego by się innym ra­
zem nawet chory nie powstydzi!. 

- Weź łyżke i jedz, mówiła Kulpi­
no, stawiając przed nim sporą miskę 
klusek z rosolem, z którego wyglądała 
większa ćwiartka kur7.yny. 

- A, bo kiedy sobie pomyślę, że to 
sie człow,iek dobrze nie obejrzoł, a tu 
już po świętach ... 

- A widzita go, jeszcze mało ci 
tych psich zby1'ów, jeszcze mało nado­
kazywołeś... Bogu dzięki, że to sie już 
kończy i... pójdZiesz do roboty!... 

Ch~opak nic nie mówił, jeno popa­
trzył na kluski, tl'oche poklamzoł, 
spróbował kawałek kury i - wstał od 
stołu, 
, - No; C7:ymu nie isz?.. Patrzta 

moi .ludzi.e, . toć 'ro!;lół jak oliwa, że 
przedmuchpąć go nitnożno ... a ten nic, 
Jeno znowu · g(lzieś lecił .. ; 

- Przecie' muszę iść, ż~by my' dżie­
wachy . chorągiewke zrobiły na po­
obiedzie ... 

; . - · Czyś . tozwarjowół 7 .. To~' z 'cho­
rągiewką cQolhi sie dopito· o ' podwie­
ciorku, a' nie zaraz na południe!.. 

Lecz Frącek nie słuchał, tylko po­
·rwał za kapelusz i wyleciał z . chałupy. 

Nie mogąc tego ostatn iego, uś'wię­
conego <>byczajami aktu się doczekać, 
poleciał zwoływać Chłopaków. 
., BYł w siódmym ni·ebie. Już zapom­
~iał o obiedzje. skoczył po chłopąków, 
dzieyvuchy napęuził do strojenia cho-
rągiewki. . . ' 
.. : DziewucbY zakrzątnęły się, a zale­
dwie chorągiewke ustroiły, Frącek wy­
darł im ją z rąk'i jUż gromada chło­
paków śpiewając, latała po wsi. 
." Kiedy dochodzili do Snopków, już 
pełne koszyki jaj, placka, kiełbasy i 
innYCh. tłustości świadczyły, że za dar-I 
mo nie śpiew.ają. . 
. Że to · i tu spodZiewali sie coś uzy­
skać, rozwinęli Chorągiewkę pod o­
'knem,a sami wtłoczyli się do sieni i 
ni~ żałowali · gardła. 

, ,.A my dzisiaj ·rano wstawali 
Zimną roske otrząsali 

.... " Panny nom sie tałowaly 
Po kopie jaj obiecały. 

. 1 
- Chodzimy tu po dyngusie 

ZaśpiwQllJ,y o Jeżusie, 
O Jezusie o Maryji 
O tyj świenty ewangeliji 

Wielgi czwortek 
Wielgi piątek 
Cierpioł za nos 
Pan Bóg smutek. 

Za nos rany 
Za nos cić to 
Chrześcijany! 

Bo tydowie, jak katowie 
Umęczyli Boga w grobie 
Umęczyli, udręcz)' li, 
Przena.iświętszą krewkę 
Wypuścili. 

- Maryja sie dowiedziała 
Po te krewke pobietala 
Pozgorniala, pozmiotała. 
Do Raju jf\ odesłała! 

Pietrze Pawle weź te klucze 
Idź do raju wypuść dusze. 
A ty jednej nie wypuszczaj 
Ęo ona wiele nagrzeszyła 
Ojca Matka uderzyla 

- Jeszcze cić nie uderzyła 
Dopierom się zamierzyła 

Uderzenie wnet się zgoi 
Zamierzrnie dlugo boli. 

Że to było u Nastki, więc Frącek 
wyswotował Stacha przemocą. SŁa-

chu przykucnął na jedno kolano 1 za­
czął mówić przez drzwi: 

Gosposia się krząta, knąta, 
Kluczykami brząka, 
Weźmie krzypiska, ukraje okrasiska, 
Mota chłopoczyska! 

- A jo tu nie prosze was okoze, 
Bo lej w torbe nie włote. 
Ani o ciele 
Bo by to było dla nos zawiele 
Ani o barana 
Bo nimom dla niego siana. 

Ale o osełke masla. 
Żeby wom się krówka na polu popasła, 
I choćby o krajanek syra 
Żeby wom sie krowa na polu nie gziła, 
I o takom kiełbaae, co sie nium sztery 

razy opase. 

W tym Frącek odepchnął go od 
drzwi a sam krzyknął: 

- A jak mu docie mendel joj i pięć, 
To bydzie wasz zięć! 

- Za nos smutek Lanie "czerwonych" 

~ __ .l __ --,.... 

! 

Trykoty damskie, męskie 
i dziecięce pierwszej jakości 

Kalamajski 

Stachu kopnął go w bok, przyczaił 
się lepiej do drzwi i kOllCZY: 

Lilija w ogródku zakwita 
Maria Jezusa sie pyta 
Panie Jezu, co bydzie na ślodanie? 

'. 

- Ryba z miodem, nie moty głodem 
Kapłon pieczony. - Niech bydzie 

pochwalony .... 
l hurmem wtłoczyli się do izby. 

Snopkowa miała już dla nich przy­
gotowany cały mendel jaj, kawał 
szperki, kiełbasę i spory placek. 

- Weźta i Bóg wom zapłać za ten 
dyngus, bo takiego już nie pamientam. 

Kiedy chłopaki dziękują.c wYGbo­
fIzili, kiwnęła Stachowi, ż~by pozostał. 

Stach byłby chętnie się przysiadł 
do stołu, lecz Nastka pod pozorem, że 
musi iść do pustelni pomagać dzie.wu­
chom wyszła" zrozumiał, że i .on ·nie 
ma tu co robić ... 

Tymczasem do pustelni poznosiły 
dzieWUChy gar.nki, .patelnie i inne do 
Smażenia potrzebne przyrządY. Akie­
dy chłopaki nadeszli, już na kot1ini~ 
buzował się pożądany ogień. 

Zabrały się rączo do koszów, jed'rie 
krajały placek, drugie smarowały 

.chleb masłem, inne znów krajaly 
szperki i kiełbasy, rzucały do stoją­
cych na ogniu garnków. - Kiedy w 
saganach zaskwirczal0, na wyścigi 
Wbijały całe kopy jaj, tak, że wkrótce 
przyjemny zapach jajówki i kiełbasy 
zaczął wszystkich po podniebieniach 
łechtać. 

- - - -
Cała wioska zeszła się popatrzeć na 

swoją młodzież, brakło jeno obu sta­
rych Kozłów, Tomka i Jagny ... 

W. MARCINKOWSKI. 

CAŁY SWIAT 
podzi w i a fortepiany 

i pianina 

~ommerlel~a 
Eksport do Anglii, Ar­
gentyny, Holandii, Fran­
cji - Ceylonu. n 946 

Ilmlo fABRYtlHY: Pomań, ol. 21 6rudnla Of ·11 
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W chwili, kiedy zniosla 
Śliczne biale jajko -
Dla kury się życie 
Stalo jakby bajką. 
Gdakala, śpiewała, 
Skakała) wrzeszcza.ła, 
Aż jej z wytężenia 

Cala grdyka drga la! 
A kiedy już upust 

Dala swej radości, 
Zaczęła nad jajkiem 
Matczyne czułości: 

Ze, choć się podw6rko 
Cale z kurki śmieje, 
Ona w jajku wszystkie 
Pokłada nadzieje, 
Ze jest jej pociecAą, 
Podporq, lltU'ości, 
No 'i esymf tam ;eszc~e 

W dalekiej przyszlości. 
Wreszcie, gdy skończyła 

To czule gdakanie, 
Zaczęła gruntowne 
Jajka wychowanie: 

A więc, jak to trzeba 
Zachować się skromnie, 
Jak w życiu pokora 
Pomaga ogromnie, 
J ak to wo bec świata 
Grzecznym być wypada, 
Nie gdakać za wiele, 
To znaczy nie gadać -

~ 

- Koniec k01iców - rzekła 
Machając skrzydłami -
Ten w życiu wart coś - kto 
Niczym..§ię nie splami -
A ..za tym pamictaj: 
W tym. twe Izczęście cale. 

Ze przez całe życie 
Pozostaniesz .. biale/ll 

Jajko, choć z uwagą 
Sluchało z początku, 
Nte chcąc pewnie kurce 
Psuć kazania wątku, 
Gdy mama zaczęła 
Mówić o kolorze, 
Pisnęło, że na to _ 
Zgodzić się nie może. 
~ Jak to? - zapiszcztJ,ło -
Ja mam zostać białe? -
Ależ, mamo, to $4 
Prądy przestarzałel 
Dziś inny wiatr wieje -
Niż dawniej, przed laty, 
Dziś ten bywa pierwszy, 
K to bardziej pstrokaty! 
Jeśli cię usłucham 
l będę, jak każesz -
Nikt mnie mimo bialość 
Dziś nie zauważy! -
Pomijając "barwy" 

'Ściśle polityczne -
Kolor ma znaczenie 
Także symboliczne: 
Pod kolorem maska, 
Pod maską? .. O - właśnie -
Czy ci mam tłumaczyć 
Malno, jeszcze jaśniej? 
Zresztą zaraz sama 
Możesz się przekonać, 
Czego '0 lwlory 
Mogą dziś dokonać! 

l iJtŻ nie zważając, 
Ze kurka się gniewa, 
Jajko się barwami 
Zaczęło oblewać: 

Całą pierś i brzuszek 
Upstrzyło wstqżkami 
(Od czego te wstążki 
Domyślcie się sami!) 

W SZllściUI kie kolory 
Więc: "Za dokonanie.::' 
"Za branie udziału ... " 
"Za długie godanie ... " 

I -

"Za prawomyślenie ... " 
"Za ubiegłe lata ... " 
"Za przyszłe od krycie 
Siódmej części świata" -
Słowem cal.1J brzuszek 
Upstrzyło wstążkam,i -
Aktualnie można 
Rzec... malowankami! 

Kura, widząc jajko 
Tak umalowane -
Zalamała skrzydła, 
Bardz:o zatroskana: 
- Przepadły nadzieje -
Rzekła glosem szczerym -
W tym stroju, biedactwo, 
Nie zrobisz ... kariery! -

Wszelako los chciał, że 
Inaczej się stalo: 
Z mądrej kurki rosół 
Się ugotowało, 
A jajko na stole, 
Między kiełbas wianki 

Postawili ludzie 
Jako wzór pisanki! -

l tu się sprawdziło, 
W brew prawu natury 
Ze jajko jest zawsze ' 
Mądrzejsze od kury!- --

~7' ANSO, 
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Sztuka re2ionalna !!t,"I~II~II~l~lgl~nllll"~lgl~,~l~n LISY :a:::~2:~::-: 
W isłebniańskiej pracowni prof. Ludwika Konarzewskiego - Muzeum - Szkoła sztuk 

pięknych dla oórali - Więcej zainteresowania dla poczynań pożyłecznej instytucji 

Prof. L. Konar:elOS!;z w swej pracowni 

I s t e b n a, w kwietniu. 

Wijąca się serpentyną szosa z \Vi­
sIr przez przełęcz Kubalonki zapl:owa­
dzi nas do "Bucznika", czyli pensjo­
natu prof. Konal'zewskiego w Istebnej. 
Jest to nie tylko pensjonat, w którym 
znajdują się mieszkania dla ubogicb 
adeptów sztuki rzeźbiarskiej i malar­
skiej, lecz także muzeum ludowe -
btebniallskie, kapliczka, pracownia 
artystyczna i mieszkanie art.ysty. 
Wszystko to zbudowane w stylu gó­
ralskim - istebniańskim, 

Uroczo położona jest Istebna. \'1 
t.~' ll1 to cichym zakątku u stóp Bara­
n iej Góry obrał sobie siedzibę proł. 
Ludwik Konarzewski, dyrektor, zało­
ż~'ciel i profesor jed~' nej' w swoi 111 ro­
dzaju szkoły sztuk pięknych na Pod­
karpaciu. 

Prof. Konarzewski o własnych si­
łach ukończył Akademię Sztuk Pięk­
nych w Krakov\ie, wyższe studia w Pa­
nżu i, Hz\·mie. \V r. 1922 stawia w 
Istebnej budynki oparte na motywach 
miejsco"'ych, góralskich, zakłada szko­
łę sztuki rzeźbiarskiej, malarskiej -
regionalnej i kościelnej. Zbiera w oko­
licy biedne dzieci góralskie, wykazuję.­
ce zdolności, daje im utrzymanie, mie­
szkanie, okrywa je i - robi z nich ar­
tystów; którzy . idę.c w świat, maję. 
zapewniony byt i zadowolenie w swym 
artystycznym zawodzie. Ze szkoły tej 
wyszło już kilkadziesiąt samodziel­
n.,·ch artystów ~ bynajmniej nie par­
taczy. 

Wchodzimy do pr!lcowni artystycz­
nej. Uderza nas na wstępje ' duża ilość 
młodych chłopców, którzy w grubvcl1 
pniach lip kują · jak dzięcioły. Spod 
dlutów ukazują si~ figul' .Y świętych do 
różnych kościołów. Powstają ołtal'ze' 

·styczne. amb nice i in-

Matka Bosl~a Bolesna - d:,ielo L. [(ona­
rzewskiego 

I ne dzieła snycerskie - kościelne. \\' i­
dać, że uczn iowie są w swoim żywiole, 
oddani sercem i duszą swemu nauczy-
cielowi. W pracowni panuje duch wy­
tężonej prac:--' , której widome znaki 
oglądać możem~' w okolicznych kościo­
łach. 

Przechodzimy z kolei do mU7.·eum 
s7.tuki istehni:H'lskiej. W kilku izbach 
nagromadzono olbl'zymie ilości dzieł 
sztuki, ś"' iadcząc~' ch dobitnie, iż lud 
istebniaóski ma duże poczucie piękna. 
Trudno \V kilku "'ierszach opisać na­
gromadzono tu DrzeZ pro f. Ronarzew­
skiego dzieła sztuki, można tylko po­
dziwiać i chłonąć piękno sztuki regio­
nalnej, której renesans budzi jak naj­
lep!"ze na prz~' szłość nadr.ieje. 

Prof. Ronarzewski jest także mala­
rzem i posiada \V swojej pracowni sze­
t'eg naprawdc cenll~'ch, al't~' st~'czn"ch 
obt'azów i kompozycyj witrażo\Y~·ch. 
Wrkonu,ie także polichromie kościo­
łów. "'spaniała jest polichromia ko-

ścioła w Istebnej, którą wykonał prof. 
Konarzewski wraz z drugim artystą· 
osiadłym w Istebnej, p. Vlałachem. 

Po dokładnym z'wiedzeniu szkoły 
prof. l{onarle,,:skiego widzimy j2.sno, 
iż praca tej inst~'tttcji, opartej w~'­
łącznie o własne siły, jest wspan iała. 
Największą jej zasługą jest w~rwalcze­
nie właściwej pozycji dla sztuki regio­
nalnej - istebnia11skiej. Nie jest to 
jednak wszystko. 'Muzeum istebniań­
skie, polichromie kościołów, utrzyma­
ne w st~-lu góralskim, piękne ołtarze, 
kazalnice, chrzcielnice, figury świę­
t~-ch - to dalsze, nie wszystkie jeszcze, 
zasługi tej pożytecznej szkoły sztuki 
regionalnej. Młodej instytucji należy 
dać pomoc; nie wolno troski o rozwój 
sztuki regionalnej zwalać na barki 
jednostek - choćb~r najofiarniejszych 
nawet. Pierwszy głos winien mieć tu­
taj samorząd i organizacje specjaln ie 
do kr7.e\vienia kultury regionalnej po­
wołane. 

Fragment polichromii ko ,ściola parafialnego w Istebnej 
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Smigus W Łodzi 
Zwyczaje łodzian zmieniają się 

Ł ó d ź, 13. 4. - Śmigus względl")ie 
dyngus, jak nazywają wielkanocny 
zwyczaj \V Łodzi i okolicy; jako zab~' ­
tek z pogaI1skiej Slowiańszczyzny, 
przetrwa l we wszystkich niemal zie­
miach polskich, choć zmieniony w 
formie. 

W Łodzi, w szczególności w ostat­
nich dwóch dziesięci.oleciach XIX wie­
ku i przed wojną. światową, począł się 
prz~'jmować z,·,ryczaj starogermański, 
a miapowicie zamiast śmigusu. tj. po­
lewania, W]H'o\vadzono bicie kłującymi 
gałązkami jałowca po nogach, co 
szczególnie miało zastosowanie wobec 
kobiet, które krzykiem reagował\' na 
w.\"Czyny przedstawicieli brzydszej 
płci. 

Śmigus jednak zwyciężył w rezul-
tacie i dziś jało"' iec jest mało znany 
i to w"łacznie niem<ll wśród Kiemców 
łódzkich: D~'ngus łódzki zmieni! jed­
!lak całkowicie swe fOl'my. 'V począ.t-

. kach rozwoju przemysłu mieszkallcy 

Łodzi rekrutowali się bąclż to z' przy­
byszó.w zagt'<lnicznych. będi też z lud­
ności wiejskiej,emigrl'l.jącej . \V~ poszu­
kiwaniu zarobku do "z.temi obieca.Bej'·, 
fak Re~'mont zwie ł.ódź. . . 

Ci nowo kt'oowani robotnicy-łodzia­
nie przez dłuższy czas ' zacliówy\val i 
zwyczaje rodzinnej wsi. Toteż konew­
ki, wiadra lub potężne garncowe na­
czynia b~' ły bardzo modnym nan.ę­
dziem przy dyngusowym . oblewaniu. 
Spotkać można brło też takie obrazki, 
że kilku krzepkich młodziet1cÓW wcią­
gnęło barrl7.ieJ uroclzfwę. p.'anl1ę .wprost 
pod studnię i tam .oblewało wodą .. \V 
miarę nabywania cech mieszczańskich 
zwyczaje te nabierają bardziej wersal-
skie~o odcienia. ' 

Sprytni przedsiębiorc~T już w po­
czą.tkach XX wieku \Ą'prowaclza ją na 
rynek łódzki pomysłowe strz~ 'ka\\'ki, 
ukryte w kieszeni spodni, których 
wrlot gumowej' rurki 7~tknięty ·w 
dziurce kamizelki i niewidoczny, czy-

W ąłroba jest filtrem dla krwi 
Zanieczyszczona krew w,kutek złego!) dną z naturą kuracją iest normowanie 

funk cjono"'ania wątroby może powoclo-l czynnoś c i wątroby i nerek. Dwudziestolet. 
\I·ać · il7.er('~ Tozm ai.tych d O,legli\\"ości. bol e nie doś",iad l:zenie wyk.azalo. że '':'. choro­
artre t)"czne . łamani e \\ kos cIa ch . bol e glo· bach na Lle złeJ pl'zelfllany materl!. chro. 
wy. wzdę c ia. oclbijania. bóle w wąt ro bie, ni cznego zapal'cia. k?mięniath żółciowych. 
nies mak w us tadl. bl'ak apc,tytu. s \\" ęrł z e · żółtac-z <: e. a l'tl 'ct~' imie, mt. zastosowanie 
n ie skól'Y, skłolUl 05 Ć do obs truk c}i . pl a my ,.Cholek ina za" II . ~ i em oje\Ys lt: :. egn. Bro­
i \Y~"l'wly na "kól"Zc, skł onność do l~·cia. .sZUI·Y be7.pl a tn ie wysyła labol'atorium 
mdłoś ci, język obłożony. Choroby złej- fizjologi czn o chem iczne ,.Cholekinaza", 
p.ncmiany matel'ii, niszcze, organizm H. ~i emo.ie\Yski, \Varszawa, ~owy Świ at 5 
i przyspieszają starość. Racjonalne" zgo- ol'az apteki i sklady apteczne. 
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Piękne pisanki malowane ręcznie 'Przez 
czytelniczkę naszą, p. Wieslawę Wlod-

kową. Fot. J. Bossowski 

hal na upatrzony obiekt, by oblać wo­
dę.. studziennę., a częstokroć już kwia­
towę., bo i ta poczęła się wprowadzać 
do dYllgusa. Obecnie, jak zresztą w ca­
łym kraju, w Łodzi najpospolitszym 
produktem dyngusowym są śmigusów­
ki, wydłużone flaszki z zakręcanym 
korkiem, napełnione tanią wodą kwia­
tową. 

Jeden t~'lko 7.w~rcza.i W dyngusie 
łódzkim nie uległ zmianie. Znajomi 
staraj:" się możliwie najwcześniej od­
wiedzić sąsiadów, by zastać ich w po­
ścieli i oblać śmigusówką.. Ze strony 
pl'zeciwnej następuje reakcja, podzię­
kowan ja i rzecz z reguły koilczy się li. 
bacją i pocz~stunkiem. 

Oczywiście i w roku bież., 18 bm .. 
niewątpliwie na ulicach Łodzi będzie­
my mogli obserwować rozbawionych 
prz(!-chodniów, a przede wszystkim 
młodzież. oble\",ającą się wzajemnie 
śmigusówką. 

tlklenda nie był milionerem! 
\Viadomość, podana przez polsko. 

amerrkafiską prasę, Jakoby Tony Oak­
ląnd (Antoni Okleitda) , zmarły niedaw. 
no posiadacz kopalni zlota w północ­
ne.i Kanadzie, Pozos.tawił był 'miliono­
wy .majątek, nie odpowiadają. jak. sję 
obecll ie Okazuje, pr.a~'dzie: Prr.y oce­
nianiu urz~dowym spadku ,po nitp., 
który w całości dostał się jego żonie, 
b~' łe.i manikurzystce w Chicago, w~· 
szło na jaw, że cały ten spadek, we­
dług szacunku 8ądowego, wart jest za- . 
ledwie 320.000 dolarów. .' 

Miejscowość Węgierska Górka ' 
kolo 'lywca 
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Narody miały w przeszłości wielu 
wodzów, mają ich także dziś. Wśród 
nich zawsze można wyróżnić wodzów 
dobra i zła, z których jedni znaleźli 
się na świeczniku własnego i innych 
narodów, drudzy widziani są przez 
cień złej sprawy, której służyli. Jed­
ni i drudzy przeszli do historii. 

* Powieść historyczna spełnia wielo-
raką rolę. Dzięki temu, że łączy w 
sobie fakty historyczne z fabułą po·· 
wieściową, wypływającą z fantazji 
twórczej autora, pozwala czytelniko­
wi obserwowa~ opisywany okres dzie­
jów w żywym, dynamicznym stanie. 
We współczesnej na~zej literaturze 
zanotować można jakby odrodzenie, 
względnie nawrót do powieści histo­
rycznej, która liczy zdaniem znawców 
wiele poważnych pozycyj. ' 

* Nie przesądzajmy na razie, do ja-
kich należy dwutomowa powieść hi­
storyczna "Savonarola", autorki u­
krywającej się pod pseudonimem "S. 
Margert", która jest w rzeczywistości 
siostrą zakonną Małgorzatą Skórzew­
ską. Powie~ć w trzecim już nakła­
dzie wydana przez KsięgJ,rnię św. 
Wojciecha w Poznaniu, ozdobiono. 
pięknę., artystycznę. okładką w wyko­
naniu Wacława Boratyńskiego, jedne­
go ze szczepu rogatych Szukalszczy­
ków, obejmuje zasadniczo dzieje ży­
cia i śmierci Savonaroli na tle bujnie 
rczkwitaję.cego renesansu w XV wie­
ku na ziemi włoskiej. 

Autorka wprowadza czytelnika w 
ten okres dziejów Italii, w którym zie­
mia ta roiła się wprost od geniuszów 
i wielkich talentów w piśmiennictwie, 
architektul'M, malarstwie, rzeźbie, w 
którym powstawały dzieła Machiavel­
la, arcydzieła Leonarda da Vinci, Mi­
chała Anioła, Perugina, Brunel.esca i 
wielu, wielu innych. Był to okres od­
rodzenia kultury starożytnej w spo­
łeczności chrżeścijańskiej Włoch. Wraz 
z odrodzeniem kultury starożytnej nastą­
pił nie tylko owocny w skutkach nawrót 
do twórczych pierwiastków tej kUlt11-
ry, ale także z dobrodziejstwem pięk­
na wkradły się rozkładowe czynniki 
przejrzałej cywilizacji antycznej Gr~­
cji i Rzymu, demoralizacja, upadek o­
byczajów i wiary, tyrania, przekup­
st~o, materializm ... 

Demoralizacja ta nie ominęła Ko­
ścioła i jego szczytu, jakim gyła sto­
lica apostolska. Kupczenie godnościa­
mi kościelnymi, wszechwładne pano­
wanie pieniądza i siły pięści wielmo­
żów, zepsucie obyczajów zdawały się 
podważać fundamenty Kościoła. Nie 
brakło wprawdzie światłych umysłów, 
zdają.cych sobie sprawę z potrzeby re­
form, lecz by walczyć z panami tego 
świata nie przebierającymi w środ­
kach - trzeba było nadludzkich sił 
moralnych, boskiego posłannictwa, 
bohaterstwa i całkowitego poświęce­
nia. 

Te wartośd wniósł w zaeprawo­
wane życie Włoch i !(ościoła skrom­
ny dominikanin Gifolami Savonaro­
la, późniejszy przeor klasztoru św. 
Marka we Florencji, znakomity pisarz 
i ~aznodzieja i mimo woli polityk, bo 
twqrca rzeczypospolitej florenckiej w 
1495 r., która po wypędzeniu Medyce­
us,,:ów obwołała się królestwem Chry.­
stusowym. 
. Ciężka była walka, którę. podjął 
Savonarola. Mial przeciwko sobie 
Medyceuszów i Borgiów, z których je­
den zasiadał wówczas na tronie pa­
pieskim, jako Aleksander VI. 

Potędze intrygi i łajdactwa, któ­
rYm Borgia Aleksander VI był powol­
ny, Savonarola przeciwstawiał się 
zwycięsko swoją siłę. moralnę. wygła­
szanę. w słowie Bożym, kazaniach i 
pismach, a kazall jego słuchała cala 
Florencja, którą ze zjadaczy chleba 
zdawał się w aniołów przekształcać. 
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Głos Girolami rozchodził się szeroko 
po całej Italii i stawał się dla jej pa­
nów doczesnych coraz bardziej niebez­
pieczny. 

Potęga intrygi zwyciężyła - Alek­
sander VI rzucił klątwę na Savonaro­
lę jako podejrzanego o herezję. Usi­
łowania Florencji o cofnięcie eksko­
muniki były daremne, Aleksander VI 
domagał się wydania Savonaroli. Sy­
tuacja poczęła zmieniać się szybko. 
Lud Florencji, który jeszcze wczoraj 

d'Arc, wybawicielki Francji, spalonej 
jako heretyczki, a zakończyło się na 
plamieniach ofiary Savonaroli" - pi­
sze w epilogu autorka. 

Jak przyszła rehabilitacja Joanny 
d'Arc podobnie zrehabilitowano Sa­
vonarolę. Kościół orzekł, że w nau­
kach i .pismach Savonaroli nie ma a­
ni cienia herezji. Savonarola, wielki 
apostoł i wódz odrodzenia wiary i Ko­
-ścioła, legł w warunkach podobnych, 
jak, Chrystus i podobnie jan O~ zwy­
c;ężył. Ostatniej woli Savonarol1, pra­
gnienia jedynego całego życia dopełnił 
Sobór Trydencki, wprowadzając zba­
wienne reformy, za które zginąć mu­
siał Girolamo. 

~ od':zLe~ co/lPat7fI itp. piR!-U ipro. 
SlI/e Wt.'zn~. lLrulPa P04<r~ Z~ .ftOil!cq­
c~j JIif ąaMzAJJy. :rmpt'r;~Il'!l' 11t~/ót:MJn. 

nU f:o/tDaf1!/, fa/m i r- p. 
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gert mówiliśmy ojej bohaterze Savo- or.~ agentury we ,!szystkich dzielnicach 
naroli. Poznaję.c jednak Savonarolę, ł mIasta. 
poznajemy wartość powieści. :Monu-
mentalność moralna głównej postaci, ganckie obuwie, złoty zegarek i inne 
nakreślona przez autorkę po mt-I' drObiazgi; nie mówiąc już o prezon­
strzowsku, czyni jej dzieło monumen- 1.ach jakimi zasypywał piękną narze­
tern treści. Nadto, jak na taśmie fil- I CZOl1ą, którę. ubrał ocl stóp do głów. 
mowej, autorka potrafiła oddać z u- A nie zapomniał też o biednym bezro­
miarem przebogate tło wydarzeń botnym Tadeuszu, przyszłym szwa­
renesans włoski. Powieść pociQga i grze. 
zdobywa czytelnil~a tym bardziej, że Pan Wincenty naglił do ślubu i na­
aczkolwiek akcja rozgrywa się w XV rzeczona musiała obejrzeć jego dotych­
wieku, wiele znajd4ie . się w niej ży- czasowe mieszkanie. Ale mieszkanie 
wych analogij do wspó~czesno~ci, z t~ nie podobało siO zupełnie, a jeszcze 
jednakże różnicą, że Ko~ciół w. walce mniej m~ble,. któJ'e m~ażała.. za prze­
z neopoganizmem - kOll1unIzmem st~l'7.ale l lUee}~ganckle. C~z.' trze~~ . 
jest partnerem siln~-m i zdrowym. ":Jęc było UStąplC narzeczon~J l ZgOdZl.C 

Największą wszakże zaletę. powie- SIę ~a kupno nowych mehll. Po obe)­
ści jest to, że budzi ona w czytelniku I rzemu przeznaczono sumę 4.000 ~ł ~la 

dalby się za Savonarolę posiekać, 0- pragnienie stania się lepszym w myśl iCJ~ wydatek. Panna Irena w omowlO­
puścił go ostatecznie. Sę.d nad Savo- wskazań Fra Girolamo Savonaroli. neJ. porze ~rzrszła. po I?arzeczo~lego, 
narolę. odbył się, a wynik jego z góry Taką powieść winny czytać nie jed-I odl~?z?no plel1lądze 1 zablCrano SIę do 
był już przesądt:OllY. Savonarola spło- naSlRi, lecz masy. Niejednego może WY,lSCla. Trmcza.sepl panna Helena za­
nąJ na stosie z hall.bą heretyka... razić patos, z jakim powjeść jest na- pukała do drZWi l CIchym g.łopem za-

"K:wawo i. łzawo sko!.'lczy~o ~ię to pisana, lecz zdaje się, ~e to jest istot- we.z;,·ała ~o.t~lefonu pana Wmcentego! 
stuleCIe XV WIeku, pyszne z sleble po- ne oddanie ducha czasow renesansu, ktol eA'.o "~.~" a~lo ~o banIm. w ważnej 
nad wszys~kie i!me, w~krzeszone k.u~~ w których grzeszono pa!osem i z ~a·l· pl'~wle. N.lC

l 
WIęC .l11:1egO nIe pozosta­

tern człOWIeka l poganstwa na mleJ- tosem umierano męczensko za WIa- lo. ~ak. lecLC~ dl? blUl~, a p-a-r;na I~el!a 
sce Boga! wiary. Stulecie, które 1'01.-\ rę. Or) '" i ,.. . .": Z -Ple~lędzl111 mIała SIQ udac napl zod 
poczęło SIę pod luną stosu Joanny '_h""" .c;;s;;;: ::z auU'L=4Mlt/I do składu.. . .. 

Ale g ch' pan 'Vlllcentv po krotkleJ 
1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 nieobecnoŚci biegł do składu, aby uko-

Wincenty Rozynek był niższym U-I nę, istotę, ale jeszcze szybciej starał się 
rzędnikiem w jednym z dużych ban- jej WYZbyć. 
ków i pewI).ego razu, grają.c z przy-o Lecz teraz myśli pana Wincentego 
zwyczajenia na loterii - wygrał więk- skierowały się na inne tory i jako czło­
szę. sumę. 'V pięknYCh nowych bank- wiek posiadający postano\vił zerwać 
notach wypłacono panu Wincentemu ze starokawalerstwem. Teraz chciał 
kilkanaście tysięcy złotych, a własci- poślubić istotę młodą, blondynkę, smu­
ciel kolektury ściskając dlol} szczęśli- kłą i przystojną, a przy tym nie starszą. 
wca życzył mu "powodzenia" w dal- ponad 25 lat. I,ontrastv przyciągają się 
szym życiu. Pan Wincenty zlany po- - mawiał pan Wincenty - patrzac na 
tern, drżącymi palcami przeliczył swoją. małą, zaokrągloną. figurkQ. Szu­
banknoty, włożył je do portfelu i drżąc kał więc bez wytchnienia prywatnie 
z radości na całym ciele wyszedł jak luh przez anonse. I nareszcie znalazł 
odurzony na ulicę. swój wymarzony ideał. Piękną Irenę, 

Obecnie, gdy stał się zamożnym, po­
stanowił jako kawaler zmienić swe do­
tychczasowe, monotonne życie. Matkę 
stracił niedawno, pozostał sam, a ume­
blowane jeszcze po rodzicach miesz­
kanko mogło mu slużyć do stworzenia 
nowego życia. 

Właściwie kobiet nie znał wcale, a 
w miłości był niedoświadczony, jak 
nowo narodzone dziecię. Wprawdzie 
miał jedną znajomą. sąsiadkę, starszą 
pannę, która p~ śmi~rci matki dawała 
mu ohiady i utrzymywała w porządku 
mieszkanie - ale rozmowa z panną 
Heleną , była czysto urzędowa i nie 
trwała nigdy dłużej jak kilka minut. 
Może i nieraz przychodziła mu do gło­
wy myśl, aby poślubić tę cichą, skrom-

smukłą, o blond włosach, a sercu ł).­
nielsldm - niestety bez majątku. Ale 
przecież nie o to chodziło, chcialn. mu 
dać szczęście i życie opromienić S\voją 
osobą. Był szczęśliwy jak student, bo 
spotykali się codziennie. Irena b:V'ła 
sierotą, miała trllco jed~'nego brata, 
który czasami spot~'kał się z nimi, "tę­
skniony za siostrą.. Pan 'Yincenty opo­
wiadał o swoich planach, gniaZdku 
wymarzonym, które czekało tylko na 
panią. domu. 

chanej pO\YiNlzieć, że ktoś z niego te­
lefonicznie zadl'\yił - nie zastał jej i 
wła~ciciel zapewniał go, że żadna mło­
da osoba nie była w tej sprawie w 
składzie. 

Palma Irena zl1ikn<;ła bez śladu , a 
gdy Zdenerwowany pan \Vincent~' 
prz~-biegł do domu zastał na stole list 
następują,cej treści: 

"Szanowny Panie! Dzięki jego do­
broci i lekkomyślności udało się Tade­
uszowi i mn ie stworzyć sobie możli­
wość pObrania sir:. Proszę się nie gnie­
·wać. Pieniądze zelobył pan lekko, bez 
pracy, a wi~c strata ich nis będzie 
zbyt bolesną, . Za\ysze panu bardzo 
wdzięczna Iren.a". 

Pan 'Vincenty czuł się zupełnie 
zdruzgotany podłością ludzi. Myśli 
błyskawicznie przebiegały mu przez 
głowę. Co robić? Jeżeli zrobi doniesie­
nie, ośmieszy się jako stary kawa·ler. 
Co powiedzę. koledzy? 

Nadmierna otyłość grozi sercu 

Brat Ireny młodszy Tadeusz nie bvł 
do siostry podobny; "o lu'uczych wło­
sach i pięknych rysaCh, serdecznym 
uczucie-m darzył siostrę i przrszłego 
szwagra. A wiQc w trójkę chodzili so­
bie do lokali tanecznych, a oboje mło­
dzi tal1CZyli przepięknie. Ale i pan 
Wincenty musiał zaczę.ć brać lekcje 
ta11ca, na które skrupulatnie uczęsz­
czał po godzinach biurowych. Tak 
więc upłynęło w szczęściu narzeczeń­
skitn kilka tygodni, a pan Wincenty ze 
swojej sumki naruszył nieco grosza. 
Na prośbę Ireny musiał się pięknie 
wyekwipować, dwa ubrania, pallo, ele-

. Pbstan.owił więc zrezrgnować z tych 
kllku t~-SI~CY, a chociaż pólowa pienie­
dzy była wyd,ana, nie hył je-szcze n~­
wet zaręczony. A gdy pannę Helenę za_ 
py.tał, cz~ ~echce zostać jego żoną, ble.. 
dzmtka. Je] twarz pokraśniała i stara. 
p}ll~na chętnie powiedziała ' ,.t,ak" . 
I\.},OI~<o przed .świętami Bożego Naro­
dr. e III f!. pan 'V 111 cent y Rozynck hl"! iuż 
po ślubie. lI. J. . 

a Jest objawem złej przemiany materii, reumatyczne. Stosuje się na przyspiesze­
kiedy produkty tłuszczowe w organiźmie I nie przemiany materii zioła Dra Breyera 
nic ulegają dostateczn@mu spalaniu, co Nr. 2. Do nabycia wszędzie. Wytwórnia 
powoduje odkładanie się tkanki tłuszczo- Polherba, Kraków-Podgórze. 
:wej i sprowadz'l. cierpienia artretyczno- _ ng g 2G2 . 
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WĘDRóWKA ARTYSTYCZNA 

Co mają na warsztacie łódzcy artyści. plastycy grupy "Ryngraf"? - Rozmowa z artyst­
kami teatrów łódzkich 

Ł ó d ź, w kwietniu 
W porze letniej odbędę. się w Łodzi 

imponujq.ce uroczystości w związku z 
od:donięciem pomnika Moniuszki. 
Ptiłl1nik stanie w parku Poniatowskie­
go .u głównego wejścia. Obecnie fahry­
ka "... Pabianicach dokonuje odlewu 
statuy w brąj':ie. Nad pracami wyko-

Zrodził się więc w atmosferze prawdzi­
wego, niezakłamanego uwielbienia dla 
geniuszu narodowego artysty. Na tle 
dzisiejszej rzeczywistości jest to bez­
sprzecznie fakt godny podkreślenia. 

GRUPA ARTYSTÓW PLASTYKóW 
"RYNGRAF" 

Prof. Franciszek Walczowski, któ-. 
ry ostatnio dużo uwagi poświ~ca orga­
nizacj i plastycznej i dekoracji wystaw, 
urządza teraz pokaz Ubezpieczalni 
Społecznej. Artysta ten planował rów­
nież dekoraCję wystawy morskiej w 
Łodzi. 

U ANTONINY DtJNAJEWSKIEJ 

U BARBARY LUDWIźANKI 
Gwiazda pierwszej wielkości tea­

trów łódzkich, słonęczna artystka Bar­
bara Ludwiżanka, która po tryumfach 
w Poznaniu święci tryumfy w Łodzi, 
stwierdza w rozmowie, że oszałamiają.­
cy p~d i błyskawiczne tempo życia 
łódzkiego wpływa kojąco na jej dyna­
miczną. naturę. 

- Na pracę poza sceną - opowia­
da - nie mam wiele czasu. 'Wolne 
chwile poświ~cam lekturze. Przede 
wszystkim czytam wszystko, co ma 
związek z teatrem. Z przyjemnością 
czrtam literaturę biograficzną z tego 
zakresu. 

- Praca w teatrze - kończy artyst­
ka rQzmowę - daje szaloną satysfak­
cję, ale wymaga też ogromnego mozo­
łu. W każdą. kreację trzeba przecież 
tchnąć własną duszę· Artysta-rzeźbiarz Z. Kowalewski 

należy do łódzkiej grupy "Ryngraf". 
\V skład jej wchodzi również jak wia­
domo artysta-mal.arz pro!. \Vacław 
Dqbrowolski, twórca i kierownik Szko­
ły Sztuk Pi~knych im. Norwida, oraz 
artyści malarze: prof. Jan Malik i prof. 
Franciszek \Valczowski. 

Z pracowni artystów przechodzę z,a * 

.:::' 

-.--. 
'Artystka teatrów łódzkich, p. Antonina 

Dunajewska 

nawczymi cZUwa sam twórca pomnika 
artysta-rzeźbiarz Zygmunt I{owalew­
ski. 

Jal<ie są założenia ideowe grupy 
"Ryngraf" ? 

- Kied,\' wokół powszechnie głoszą 
- ~twierdza prof. W. Dobrowolski -
że ~ztuka jest dla sztuki, my przeciw­
stawiamy tej zasadzie twórcze, pelne 
życia i treści d~'namiczne hasło: sztu­
ka dla Polski. Hasło to jest motorem 
naszej incl~·wiclualne.i twórczości i 
wszczepiamy je w dusze młodego po­
kolenia. 

OBRAZ O CHARAKTERZE 
SPOLECZNYM 

Prof. W. Dobrowolski k011CZY obec­
nie obraz pt. ,.l\Iaciek", wyrażający 
niespoż~· tą żywotność ludu polskiego. 
Już wkrótce artysta zacznie pracować 
nad zrealizowaniem pomysłu - idei o 
charakterze społecznym. Tematem 0-
brazu b<;clzie Polska. 

- Jaką, będzie nosił obraz nazwę? 
Prawdopodobnie "Zę.ślubiny" . 

Fabuła będzie ściśle aktualna, odda~ 
wać będzie współczesną polską. rzeczy­
wistość ... 

Z WARSZTATóW PROFESORÓW 
MALIKA I W ALCZOWSKIEGO 

kulisy teatru. Odwiedzam jedną. z czo- Kończąc artystyczną. wędrówkę 
łow.\"Ch artystek sceny łódzkiej, ogrom- świąteczną polecam wszystkim nie. . 
nie. dla niej zasłużoną, Antoninę Du- szczęśliwych głuchoniemych, którymi 
n~Je\Ys~ą. Początek l:ozmowy wYl?eł~ opiekuje się p. A. Dunajewska. Nie­
mony .!est opowladaJ1lem zn~lwmlteJ I chaj część radości, jakie przeżywać bę­
art'·stkl o przesądach aktorskIch. dziemy w święta, przypadnie w u-

- Pani Przybyłko przed występem dziale szczególnie przez los doświad­
osłania lustro w garderobi~. Nie po- czonym. (j. wyg.) 

zwala też nikomu zapalić od świec ja­
rzących się w niej papierosa. Uważa to 
za zły omeu. Nie rozstaje się również 
nigdy z piorścieniem z ametystem. Je­
śli wystQpuje w takich rolach, że nie 
możo mieć go na palcu, to przywią­
zuje sobie go niewidocznie do ręki. 

- A m istrz Solski? 
- \Vładca sceny polskiej Solski 

HANKA. , 

SM/GUS 
Ka skry jem sie w pościeli 
mój Bo:.e coz jo pocne?! ... 
- bocys H elinko nase 
śmigusty wiel(Janocne? 

Kręciły sie chłop.cyska Artysta pochlonięty jest obecnie 
całkowicie narodzinami swego dzieła 
w metalu. Godzinami przesiaduje na 
miejscu wykrystalizowywania się 
twórczej myśli w brązie, skrupulatnie Prof. Jan Malik pracuje obecnie nad 
bada odbitki fotograficzne dokonanego polichromią świetlicy wojskowej w ka­
odlewu w ścianach s\vej pracowni. Za- synie pl'1.y ul. J(ościuszki. !{ompozycja 
staję artystę nad studiami zdjęć. tej polichromii opiC'T'a się na. mot y-

_ Pomnik - wyjaśnia artysta _ wach ludo\\"\'ch. Do charakteru mala­
składa się z centralne] figury Moniu- tury do~toso-wat~v bęc1z.ie równi.eż styl 
szki i czterech płaskorzeźb na cokole. calego urząclzenla, a W1QC meblI. 

przed wrst\,pem ma w zwyczaju badać 
skrupulatnie wygll',ld zewn Qtrzny akto­
rów. Zajęc ie to pochlania całkowicie 
jego u\Yag~. Doniero na paro sekund 
przed rozpoczęciem przedstawienia 
przerywa to cz~'nność i "wchodzi" w 
postać. kiót·:} ma na scenie kreować. 

Czy aktorzy uważają. pewne 
sztuki za "pechowe"? 

od cwortej moze rano -
perfuny mieli w flaskach 
i wode namydlaną ... 

Durk był pomiędzy ściany 
f toś burzył do zopory 
- my sparą zazierały: 
(loren tys pTZysed - f tory? 

Moniuszkę przedstawiłem w stroju 01'­

g-anisty. Genialny artysta był, jak wia-I 
dQmo, organistę. u św. Jana w \Vilnie 
przez szereg lat. Był to okres wytężo­
nej i wspanialej twórczości. 

- A jaka jest treść płaskorz~źb? 
- Przedstawiają one bohaterów 

dzieł operowych Moniuszki. Dwie po­
stacie są tragiczne: Halka i Jontek. 
Drugie dwie sentymentalne: Prząś­
niczka i Stefan ze "Strasznego Dworu". 

- Czyż przy wyborze postaci Prząś­
niczki ... 

- Wiem, o co panu chodzi. Oczywi­
sta, Prząśniczka jest postacią symbo­
liczną dla Łodzi. 

CO WNIEŚLI ŹYDZI DO SZTUKI? 
\V dalszym ciągu rozmowa schodzi 

na tematy ogólniejsze. Artysta cha­
rakteryzuje treść sztuki Moniuszki. 

-' Chcąc jak najlepiej wyrazić 
sylwetkę artystyczną Moniuszki mu­
siałem wżyć si~ w jego atmosferę twór­
czą. Sztuka Mon iuszki to twórczość 
na wskroś narodowa. Jakże daleko od 
jej treści odbiega sztuka dzisiejsza, 
wyjałowiona internacjonalizmem ... 

- Żydowszczyzną? 
- To miałem na. myśli. 
\V tych warunkach rzucam na za­

kOllczeJlie rozmowy pytanie: - Co 
wnosi, zdaniem pana, rasa żydowska 
do sztuki? 

- Sztuka jest starszą siostrą - od­
powiada artysta - rzemiosła. Żydzi 
tyle wnieśli do sztuki, co do rzemio­
sła. A do niego wprowadzili fuszerkę 
i tandetę. 
POMNIK Z GROSZOWYCH SKŁADEK 

Opuszczając pracownię Zygmunta 
Kowalewsldego uświadamiam sobie, że 
pomnik Moniuszki powstał z groszo­
wych składek zrzeszell śpiewaczych. 

Pomnik Monius:ki, dłuta art. - rzeźbia­
rza Zygmunta Kowalewskei(Jo. Pomnik 
ten stanie w Parku Poniatowskiego 

w Łodzi 

- Nie lubimy rozpoczynać sezonu 
np. "Bolesławem Śmiałym"' czy "Lilią 
Wenedą". Występujące w nich trum-, 
ny uważamy za złą wróżbę u progu 
nowego roku artystycznego. 

OPIEKUNKA GLUCBONIEMYCB 

- Co pani robi poza teatrem? 
- Staram się ludziom dobrze czy-

nić. 
To proste powiedzenie posiada głę­

boką treść i uzasadnienie. Pamiętają 
przecież o tem dobrze łodzianfe, że p. 
Antonina Dunajewska prowadziła 
przez dłuższy czas zainicjowany przez 
siebie "teatr społeczny", który wystę­
pował w szpitalach i w więzieniach. 
Dziesięcioosobowy zespół teatralny 
pracował bezinteresownie, a ofiarność 
tę wzbudziła p. Dunajewska. Obecnie 
artystka opiekuje się ociemniałymi. 
Jest przewodniczącą. Chrześcijańskiego 
Komitetu przy Szkole i Internacie dla 
Głuchoniemych (Sienkiewicza 35). O 
pracy w tym zakładzie mówi z pro­
miennym uśmiechem i z ogniem zapa­
łu w dobrych oczach. 

- Chciałabym jak najbardziej uła­
twić warunki bytu tym nieszczęśli­
wym. Znaleźli się dobrzy ludzie, którzy 
pospieszyli z pomocą. Wiele, bardzo 
wiele jeszcze .i'~dnak potrzeba. 

- Niech pan napisze - mówi p. Du­
najewska na pożegnanie - że łodzia­
nie okażą naj piękniej mi swą sympa­
tię, gdy pospie.szą z pomocą. głucho­
niemym. 
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A potem buf na pościel -
hej był ci pisk w pierzynach ... 
- dostało sie i mamie -
Na stole juz gościna: 

kiełbasa, jajka, babki, 
święcone tys kołoce -
boclls jak bylo fajnie - ? 
- ja se to choćkie zbocem ... 

l mój baranek z masła 
z cerwoną chorągiewką 
- cy boc1ls Helinecko - ? 
- 1caz było lepiej dziewkom?! 

Z perfunów calo glowa 
i izba pochła kwieciem -
jo niby sie ucżerom, 
a lcdwok rada przecie ... 

Dziś my sie powyclaly -
doś zgryzu jest na dus1l -
minęło tamto zycie: 
śmiech, figle i śmigusy ... 

Dziś jacy nas e dziewki 
ozgwarzą sie wesole -
- Helinko uwazujze, 
bo zmoknie Ci podolek ..• 

Łabędzie w Parku Poniatowsltiego 
w Łodzi 

J 
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Nieco o przeszłości I teraźniejszości "solnego" grodu w Małopolsce 
W prastarych czasach, gdy przez 

Polskę wiodła droga z zachodu Euro­
py hen ku Morzu Czarnemu, na szlaku 
owym powstało miasto Bochnia. Ko­
rzystne położenie handlowe, - gdyż ze 
wspomnianą drogą łączyła się w Boch­
ni droga z 'Vęgier do Krakowa, - a 
jeszcze bardziej bogate pokłady soli 
postawiły BochniQ w rzędzie najza-

Budynek po klasztorze Dominikanów 
możniejszych miast Polski piastow­
skiej i jagielloilskiej. Ruch tu pano­
wał ogromny, bo i ołów do 'Vęgier, i 
mit~dź z Węgier przewożono tędy, i po 
sól z najbdleglejszych stron Polski 
przyjeżdżano, a i królowie polscy, 
znaczne dochody z żup solnych mając, 
wielkie nad miastem mieli staranie. 
Pelno tu było zawsze kupców najroz­
maitszych nacyj, na rynku wokół ra­
tusza stały bogate kramy, a wśród 
Dich przechadzali się zasobni rajco­
wie. 

DZISIEJSZA BOCHNIA 
Takie to obrazy przychodziły mi na 

myśl podczas oglądania Bochni. Nie­
wielkie to dziś, 16-tysiączne miastecz­
ko, z sześcioma szybami solnymi, czy­
ste, ładnie utrzymane, z malym par­
Idem, ciągnąc~'m się wzdłuż dawnych 
murów miejskich, zabudowane niski­
mi, w ogródkach stojącymi domkami, 
z których niejeden sięga XVII w., a 
wiele ich nosi Charakterystyczne cechy 
polskiego budownictwa: łamane dachy . .~. 

Pomnik Kazimierza Wielkiego na rynku 

i ganki z podcieniami. Na rynku w 
miejscu dawnego ratusza spogląda z 
kolumny I{azimierz Wielki, któremu 
Bochnia zawdzięcza liczne przywileje. 
Obok rynku budynek po klasztorze do­
minikanów, zniesionym w pierws7.:ych 
latach rozbioru Polski, będący dziś 
siedzibą posterunku policji. Wspania­
łę, pamią·tką z dawnych świetnych cza­
sów Bochni jest fara z XIV w. ze ścia­
ną. szczytową. w czystym stylu nad­
wiślańsko-gotyckim. Dzwonnica z XVI 
wieku hyła tematem wielu rysunków 
l\latojki, który tu często przyjeżdżał. 

DZIELNICA, CUCHN~CA śLEDZIAMI 
I CEBUL~ 

Niedaleko jednakże za kościołem 
zjawia się nagle dzielnica domów 
drewnianych, sczerniałych, z przypla-
8zczonymi dachami. Slmpion~'ch tych 
doml{ów nio rozjaśnia żac1ne ~rzewko, 
żaden ogródek, jakoś to obco wyląda. 
dziwnie, gdy z uliczki od kościoła spoj­
rzymy na ten zakątek. Nagle swawol­
ny wietrzyk zmienia kierunek i z ta­
jemniczej dzielnicy przynosi nam za­
pach. Kwaśne ogórki, śledzie i - ce­
bula. Już wiemy, co to za ozielnica. 

Getto w Bochni w średnich wiekach 
mieściło się na ulicy Żydowskiej, Ko­
'walskicj i Solnej Górze i by.lo ~ciśle 

przestrzegane. Bogacili się tu Żydzi, 
jak w każdym ówczesnym mieście, na 
pożyczkach na procent. Ludność Boch­
ni żywiła ku nim wielką niechęć. Do­
chodziło często do zatargów, aż wre­
szcie zdarzył się przelomowy w dzie­
Jach Bochni wypadek. 

NIEUGlf:TA WOLA KRÓLA I MIASTA 
Za panowania Zygmunta III Żyd 

Jakub Brodek przekupił dwóch mie­
szczan bochellskich, aby mu dostar­
czyli Hostię św. Jeden ze świQtokrad­
ców pod wpływem wyrzutów sumienia 

czonym terminie znajdą się zbiegowie, 
albo - w Bochni nie pozostanie ani 
jedna rodzina tydowska. 

Upłynął termin. Napróżno kaha.ł 
przedstawiał dowody, że na poszuki­
wanie zbiegów wysiał pełnomocnika 
i że go - giewałt, pogrom!!! - gdzieś 
na Wołoszczyźnie zabito (wybryk łobu­
zów spod wiadomego znaku? zoolo­
giczny antysemityzm ?). Wola króla 
i miasta była nieugięta - Żydzi w 
przeciągu 12 tygodni musieli Bochnię 
opuścić. Po przepisanym terminie nie 
mogli Żydzi nawet· azdem przeby-

'", ... 
Fara w Bochni 

cza. ATe pomimo gościnnego przrJęc'ia 
miasteczko to również. nie było dla. 
nich ziemią, ohiecaną. Zbyt bowiem 
blisko była Boch nia, ską,d wyprawiali 
się często na drogę wiodącą z 'Viśnicz& 
do Krakowa n i csforn i żacy w ni ecnYGh 
zamiarach napadania na przejeżdżają,­
eych handełesów (endecki terror? chu­
ligaństwo?) i wymuszania okupu. 

OSTATECZNE ODŻYDZANIE MIASTA: 

Stare domy na rynku 

Lecz i z 'Viśnicza okrutny los prze­
pędził znękanych wiecznych tułaczy. 
W roku 1863 gościnne to miasteczko 
uległo pożarowi - znaczna część jego 
pejsatych mieszkańców przeniosła swe 
niechlujne manatki z pOWl"otem do 
Bochni. Ano, zmieniają. się czasy. 2y­
dzi zajęli swe dawne getto, rozpełzając 
się mackami ciemnych interesów po 
świeżo odzyskanym terenie. 

ooniósł ,vłac1zoll1 o popełnionej zbrod- wać w Bochni celem likwidowania 
ni. Przekupnych chrześcijan spalono swych interesów - uchwala mieszczan 
na stosie, Żyd Jakub zaś według ogól- bochmiskich zabrania pod karą. utrzy­
nie przyjętego w rodzie Izraela zwy- mywania jakiChkolwiek stosunków z 
czaju - ulotnił się poza gl'anice Pol- Żydami, a w szczególności przyjm owa­
sld. Również dwaj rQczyciele - "star- nia ich w domach. Wypędzone z raju 
si" żydowscy przed rozprawą. d~'skret- pokolen~e Judy rozlazło się po okolicy; 
nie się wynieśli w niewiadomym kie- znaczna część błąkających się, niczym 
runku. I ' wówczas gminie żydowskiej trzoda Mojżesza, przyjął książQ Stani­
postawiono ultimatum: albo w ozna- slaw Lubomil'ski do pobliskiego Wiśni-

Ten, nie tak znowu wielki, tryumf 
Izraela obecne czasy powoli, lecz sku­
tecznie obracają w niwecz. Z dnia na 
d:tień niemal ro~ną polskie placówki. 
W ubiegłym roku przybyło lth ponad 
40. Idzie nowe - na pewno już osta· 
teczne odżydzenie Bochni. A. G. 
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Jachtem dokoła świata 
wybierają się trzej śmiali żeglarze torUńscy 

Trzej torUl1czycy, bracia Edmund, 
Leonard i Feliks RupilLcy w najbliż­
szych dniach udają. siC z Torunia w 
podróż dookoła świata. 

Niewiarygoclilie wprost brzmi ta 
wiadomość, a jednak jest faktem. 
Łódź żaglowa a właściwie maly jacht 
o wymiarach 10 m dL, 3,40 szer. i 2.40 
wys. przy 65-m etrowej powicrzch n i ża­
gla, to myoc czteroletniej wytcżonej 
pracy trzech młodych umysJów i mię­
śni. Cztery lata odejmowali sobie od 
ust, by zdohyć kwotę 5000 zł, potrzeh­
trzebną na budowę i "'yposażcnie 
jachtu. Podkreślić należy bardzo wy_ 
datną. pomoc dyr. Liberta z Polskiej 
Fabryki 'Vodomierzy i Gazomierzy \Y 
Toruniu, który nie t ylko, że wyposażył 
jacht w kompletne okucia metalowe i 
żelazne oraz zbiorniki na wodę słod­
ką i naftę, ale jeszcze przyrzekł po-

TV ANGIELSKIM OBOZIE 'WAROW-
NYM ALDERSHOT 

odbywają się obecnie wielkie ćwicze­
nia bojowe. Król angielski wraz z mał­
żonką zwiedził w tych dniach obóz wa­
rowny interesując się żywo przebiegiem 
ćwiczeń. N (J. zdjęciu para królewska 

oglrtda nowlJ typ miotacza bomb, 

moc finansowl;! na miej!'icu, jak rów­
nież u swych kl'ewnych i znajomych 
na trasie. JAcht zahraG może poza la­
pasem iywności na pl'zccit,lg 5 miesię­
cy, 830 litl'ÓW ,,",,ody i 120 litrów nafty, 
potrzebnej do gotowanin. 

"V sobotę, 16 bm. żeglarze nasi uda-

wrotną. z Tel,io do Singapore. następ­
nie pl zez Cieśnicę Malajska, do Indyj, 
dalej przez Kanał Suezki do 'Vłoch, 
Marsylii, jeszcze raz zatrzymają. s1ę 
w Casablance, potem wdluż wybrzeży 
Portugalii, Francji przez Cieśninę 
Skager-Rak do portu wyjściowego 

JACHTEM. DOKOŁA SWlATA 
Trzej toruńczycy Edmund, Leonard i Feliks Rvpińsry na jnchde "Polonia" 

podczas próbnej jazdy na Wiśle 

dzą się do Gdyni, gdzie przejdą. 2-3- Gdyni. Cała pOdróż obliczona jest na 
tygodniowy kurs nawigacyjny, po trzy lata. 'Vszyscy trzej są. jak naj­
czym bezpośrednio Udają się w po- lepszej myśli, stale uśmiechnięci i we­
dróż seli mimo ci~żkiej pracy, bo trzeba 

Trasa tej podróży J}rowadzić będzie wiedzieć, że najstarszy z nich Edmund 
z Gdyni do 'Danii, po czyni do Holan- zwany przez pozostałych braci kapi­
dii, Belgii, połUdniowej Francji, na- ~anem, pracuje w fabryee a budową 
stępnie do Maroko, gdzie w easa- Jachtu zajmował się poza godzinami 
blance mieszka ich przyjaciel, p. Ro. a często i w nocy. 
man Ziółkowski, który przyrzekł po- Ojciec śmiałków, staruszek, jest 
moc finansową. Z Casablanki przez również dobrej myśli. Wierzy w swych 
Wyspy Azorskie i Bermudy udadz~ synów, twierdz~c, że nie zginą. Na 
się do Stanów Zjednoczonych a stam- wodzie się urodzili - mówi - i na 
tą.d do Brazylii. Z Brazylii przez Ka- wodzie wychowali. 
nał. Pa?amski .do :rok~o, gdzie zatrzy- I my wierzymy, że zamiar swój do­
mają. SIę ~a, ohm.PIad~le. _ • .. prow~dzą. do .ko~ca i rozsławią. imię 

.Po ~akonczemu IgrZySK OlJmPIJ-1 PolskI po śWIeCIe. Śmiałym żeglu-
sliJch, zeg lurze wyl'u~zą, w podróż po- rzom "SzczQŚć Boże". (t-k)" . 
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Wielkanoc w Hum.aniu w r.I9Ia 
,- Poniżej zamieszczamy ciekawe wspom­
nienia działacza narodowego Kar o l a 
. W i e l' c z a k a, który był podówczas 
delegatem Rady Międzypariyjnej z Ki­
Jowa przy II Korpusie Wojsk Polskich 
oraz komisarzem "Llgi Pogotowia Wojen­
n<:go" na Wołyniu. Wspomnienia te sta­
D~\\'ia, wyjątek z pracy pt ... Przełomowa 
'\-\'Josna" : 

Przy. pomocy I(omitetu Obywa tel­
$kie.go, na czele którego stoi mec_ Sa­
wicki, zorganizowano święcone dla II 
Eorpu u_ Po wysłaniu raportu przez 
kuriera do Kijowa, o godz. 10 rano, 
dwoma wózkami wieziemy święcone, 
zebrane przez panie w Humaniu, do 
]\[aksymów!(i. Hadość napawa nasze 
'serca, że możemy żołnierzykom spra­
wić choć skromne gody świąteczne. Po 
wspólnym obiedzie wysłuchałem spra­
wozdania, które składali delegaci z Ki­
jowa brygadierowi Hallerowi. Prezes 
Raczkiewicz kazał oświadczyć, że on 
stara się u Rady Ukraillskiej o przy­
znanie pewnego obszaru dla organiza­
cji II Korpusu, niezależnego od Niem­
ców. Przybył tutaj z Kijowa jen. 08i11-
ski .. Po południu byliśmy na święco­
nem w dowódzb,,'ie 5 dywizji, pojecha­
lig'my do 3 batalionu. 

Rano odbyliśmy konferencję w szta­
bie co do dalszego marszu, aby 
należycie przygotować dla wojska 
kwatery. Następnie byliśmy w Kuźmi­
nowej Grobli na mszy polowej. Sfor­
"mowane wojsko w kolumnach, sztan­
dary przy ołtarzu, zaintonowanie "Ro­
t.v" przez ks. kapelana Konopkę' oraz 
d.ziarska deIi lada po .mszy wywołały 
na nas wielkie wrażenie. Na zebraniu 
oficerskim delE'gaci P. O. W. mówili, 
lOO poprą II Korpus, bo taki jest roz­
kaz Wodza. Chcieli oni jednak dla jed­
nego ze swoich otrzymać dowództwo 
d~' wizji. Te żądania personalne wywo-

. łały pewne niepotrzebne fermenty . 
Wieczorem pożegnaliśmy się z oficera­
mi Br~'gady i wróciliśmy do Humania, 
po spędzeniu świąt wśród dziarskich 
naszych zuchów. 

Dnia 2 kwietnia wyjechał do Win­
nicy Sadowski. aby uświadomić miej­
scowych działaczy o faktycznym sta­
nie II Korpusu. Kol. Biega wyjeżdża 
do Białej Cerkwi, aby przesłać nowy 
transport ludzi, butów i bielizny. Jego 
też wysyłam z raportem do Kijowa. \V 
raporcie żądam bezwzględnej agitacji 
za werbunkiem do II Korpusu, podkre­
ślając, że żadna robota połowiczna nie 
:da pożą.danych rezultatów. 

\V porozumieniu z niestrudzonym, 
wielce zaslużol1,'"m działaczem, mec. 
Sawickim, zajęliśmy się przygotowa­
niem dowodów osobistych dla ofice­
rów Bl'.vgady, pochodzących z Mało­
polski. Przeczuwamy, że może pł'zy jść 
do konfliktu z Niemcami i na wszelki 
wypadek chcemy im odjąć przynależ­
ność obywatelską austriacką.. Mając 
wykaz zniszczonych wsi przez cofając/} 
się armię z Lubelskiego wystawIamy 
im dokumenty, jako dawnym podda­
nym rosyjskim, pochodzącym wł:::.śnie 
z tych wsi. Takich dokumentów musi­
my wysta ... "ić około 2.000. dając pie­
czątki Centr. Kom. Obyw. i odpowied­
nie podpisy. 

Dnia 4 kwietnia .. Przyjeżdżają do 
sztabu jen. Osiński, Raczkiewicz i 
ppor. Piotrowski. Rano odbywam roz­
mowę z Piotrowsldm, który mi odczy­
tał warunki umowy z Radą UkraiI1-
ską. Z nim omawiamy dalszy program 
wspólnej pracy. Następnie rozmawiam 
z drem Sobańskim, który jest człon­
kiem Rady Naczelnej Wojskowej II 
Korpusu. Z drem Sohańskim udaję się 
na zebranie delegatów organizac~'i '101-
skjch do "Ogniska". Po wyjaśnieniach, 
udzielonych przez nas co do potrzeby 
formowania tutaj wojska polskiego. 
jednom~' ślnie uchwalono poprzeć jak 
najenergiczniej II KOI·pus. Tutejsz~T 
oddział przez swojego komendanta 
zgłosił przY8tapienie do II Korpusu. 
Wieczorem orlbvłem w s7.labie nar'adł' 
co do programu' dals7.l'go mar'S7.\1 i dal­
s7.ej pracy orguni7.acyjnej. Ustalamy, 
ie należy powołać komitety obywatel­
skie do zajAcia si~ roc1zinami t~·rh. co 
wrruszą do sZ\lregu. \V nocy pr7.~' jeż­
dż.a do nas delegat z kraju, p. Jętys, 
który daje nam wyczerpujące sprawo­
~danie. Z Huszt (gdzie s~dzono legio­
nistów z II Brygady) przyszła wiado­
mość, że zasądzono na śmierć Z gór­
skiego i Góreckiego. 

\V Humani'li zorganizowano wyda­
wanie pisma II Korpusu pt. "Legion i­.ta··. Pierwszy numer wyszedł 1 kw;"'~ 

20 lat temu wśród wolska polskiego 
nia 1918 r. W piśmie tym umieszcza­
liśmy sporo informacyj z kraju. W nr . 
2 z dt1la 5 kwietnia umieszczono Ży­
czenia świąteczne, przeczytane 1 kwiet­
nia przed oddziałami. następującej 
treści: 

,.Z okazji . Wielkil'jnocy przesyłam 
wam, oficerowie i żo In ierze II. Korpusu 
WOjsl\ Polskich, gOl'ące życzenia. Tu na 

. kresowej ziemi, w ciężkich warunkach, 
przyszło nam je spędzić. ale otucha i wia­
ra, że ,volność i niepodległość całej Oj­
czyźnie naszej możemy przynieść na 
ostrzach naszych ba~netów, doda Wam 
sily i wytrwałości, jakiej wyma~a od nas 
chwila i wola narodu. Aby slworzyć 
kadry regularnej armii polskiej, wzywam 
wszystkich do wylężenia sił i energii, aby 
oficer dbałością. ' a żolnierz posłuchem i 
wylrwałośc.ią w służbie idei, powyższym 

Jak wyglądać będzie świat 
Chemicy o sposobie ~yc;a ~a l(ft 60 - Słońce będ~ie jedy­

ny'ln i 'ródlem ene'rgii 

Dyrektor wielkiego niemieckirgo 
trustu chemicznego "L G. Farbenindu­
sh'ie" raprosił swoich współpracowni­
ków do współpracy literackiej na wy­
żej oznaczony temat i otrzymał 40 od­
powiedzi, które niedawno wydał we 
wspólnym tomie. 

Autorzy tych , odpowiedzi s~ prze­
ważllie chemikami, dlatego też ' przewi­
dz;iane przez nich postępy w żhiu co­
dziennym dotyczą niemal wyłącznie· 
cll,emii. . 

Sztucznie wytworzone produkty 
prawie całkowicie wyrugują, używane 
obecnie surowce, jak lip. kauczuk. jed­
wab, wełna, bawełna itp. 

Największe postępy okażą si~ w 
dz iedz ini e radiotechn iki: przes~' łanie 
na odległość wiadomości i obrazów, a 
nawet energii. Zostanie wynaleziony 
nowy sposób wytwarzania światła, 

• 

bezpośrednio ze źródeł chemicznych; 
dlatego istniejące wielkie stacje elek­
tryczne. opalane węglem, prlestaną. się 
rozwijać. Węgiel będzie przetwarzany 
chemicznie na łatwo palne oleje, jak 
nafta, benzyna itp. 

Jako niewyczerpane źródło energii, 
będzie wykorzystane słońce; udzielają­
ce nam pbecnie ciepta i światła w spo-
sób prymitywny. . 

Słowem, chemicy nie przewidują 
żadny.ch zmian zasadniczych w sposo­
bie życia, ale na wszystkich polach 
pracy stopniowy, lecz powolny rozwój 
- nie rewolucję, a ewolucję. Tak by­
wało dot/}d przeważnie w dawnych 
czasach. choć zdarzały się okresy, w 
których wskutek dziejowych katakliz­
mów rozwój został niemal całkowicie 
zahamowany i CYWIlizacja się coIala. 

Angielska para królewska w Paryżu 
P a ryż. - Mimo, że dopiero 7.a trzy sano pakt Briand - Kellogg. Na pier­

miesiące, a miano\\'icie dnia 28 czerw- wszym piętrze przeznaczono trz~' po­
ca rb. król Jerzv VI i królowa Elżbie- koje dla kr-óla i trzy dla królowej. Je­
ta ]7l'z~·będą. z o'ficjalną wizytą. do Pa- den z tych ostatnich udekorowano 
ryża, apartamenty przygotowane dla tkaninami koloru bla(Jo - zielonego, 
n,ich w gmachu francuskieg9 minister- l<tór.y szczególllie lubi królowa. Meble 
shnl. spraw zagranicznych przy Quai pochOdzą. z muzeów par~rskich. 1(rólo­
d'Ol'l,ay są. już teraz niemal gotowe. wa Elżbieta będzie spać w łóżku l\Iarii 

Parze królewskiej oddane będl}. do Antoniny, sprowadzonym z \Versalu 
dyspozycji sale recepcyjne na parte- \ Sypialnię króla Jerzego urządzono me­
rze, między innymi sławna sala zega- blami Napoleona. 
rowa, w której w s\\'ym czasie podpi- . . 

, 
Sosnll w Pieninaclł 

celom odpowiedział. (-l Józef Haller, 
dowódca II. Korpusu Wojsk Polskich." 

Dnia 6 kwietnia pi8zę raport i in­
strukcje dla Naczelnego Komitetu w 
Moskwie. Kurier z Winnicy donosi, że 
większość oficerów i żołnierzy chce 
przenieść się do nas. Spotykam Lech­
nickieg'o z l I(orpusu, który podkreśla 
potrzebę ścisłego współdziałania na­
szego z P. O. W. Brygadier Haller zo· 
stat zatwierdzony przez prezesa Racz­
kiewicza, jako dowódca II Korpusu. 
Jen. Osiński, mając jako szefa sztabu 
Wolskiego z P. O. W., Obejmuje do· 
wództwo nad wszystkimi komendami 

< 

Elegancka Pani ubiera si. • Heml. 

~Dom Modelowy" 
. KOZLOWSKA - MIKULSKA 

w Lodzl przy uL Piotrkowskie' 136 
teL 23'·99 

Na sezon wiosenny magazyn zaopa· 
trzony w bogaty wybór gukien, ko· 
stiumów, okryć oraz letnich futer. 
Przyjmujemy zamówienia z własnych 

i powierzonych materiałów. 
Pracownia na miejscu. 
• 8OIl5 Ceny umiarkowane. 

werbunkowymi na Ukrainie i prowa­
dzi pertraktacje z Ukraińcami. Wysy­
łam kuriera do Odessy, ażeby nawią.­
zać stosunki z polskimi oficerami w 
oddziałach austriackich. 

Siódmy kwietnia jest uroczystym 
dniem dla Humania. Defilada należy­
cie zaopatrzonego i wyekwipowanego 
II Korpusu - na rynku. Dziarska po­
stawa żołnierzy robi nie do opisania 
wrażenie. 

Jeden z przyjaciół podsłuchuje roz­
mowę w tłumie starszego prawosław­
nego popa i jakiegoś b. wysokiego woj­
skowego. Ze łzami w oczach stwierdza­
ją: "Naszej armii nie ma. Rosja ginie. 
A tu w naszych oC7.ach. jak cudowne 
z.iawi~ko. powstaje niezależna mocar­
na siła pol ka". Tym, co widzą, psuje 
nastrój obecność w Humaniu oficera 
sztabu niemieckiego, który z ganku 
hotelu podczas defilady robi notatki. 

Po obiedzie. urządzonym przez spo­
I łeczeIlsiwo dla dowództwa, następuje 
, jeszcze silniejsze zbratanie. Imieniem 

ziemia11stwa skła~a deklarację Pod­
horski, którv mówi. że naprawdę nad­
szedł czas, by młodzi szli do wojska, 
a reszta do pracy dla wojska. Po obie­
dzie zjawia się w sztabie kapitan nie­
miecki i zwraca się do jen. Hallera, 
który w~'stępuje pod pseudonimem 
"generała Mazowieckiego", z żądaniem 
\'1' imieniu sztabu niemieckiego. aby II 
Korpus zatrz~'mał się w Humaniu dla 
rozpoczęcia pertraktacyj ze sztabem 
niemieckim. Gen. Haller odpowiada: 
"Mam swoje dowództwo w Kijowie i 
pójdę tam. ~dzie otrzymam rozkaz!" 
Po tej krótkiej rozmowie oficer sztabu 
niemieckie~o opuszcza Humań. 

Sprawozdani o wypadkach w Huma­
niu posyłam przez kol. Gwozdeckiego 
do I(ijo\\'a. W nocy przyjeżdża kol. 
Biega z wiadomościami z Kijowa. 
Przrwozi nam treść bardzo ostrego 
przemówienia prof. Gląbińskiego w 
Kole Polskim, oraz złożoną przez niego 
przeciw pa11stwom centralnym dekla­
rację. Udziela mi w~r.iaśnień co do per­
traktacyj naszych z lewicą w I{ijowie. 
Liga Pogotowia Wojennego rozpoczęła 
prowadzić akcję werbunkową. Zor~a­
nizowano wywiad wśród oddziałów 
niemieckich 'i austriackich. stojącYCh 
na tym terenie, przez polskich ofice­
rów i żolnillrz~r . Następnie rozmawiam 
z drem Nakoniecznikowem, który wy­
jeżdża do Kijowa. 

Jedziemy z Biegą. do sztabu, który 
udziela wiadomości z Kijowa i odczy-

t tl~i~ rap01:t z I l~ol'p1H~U z dnia 1 k'yiet­
ma. Luclz\ tam Je~t pl'ze!lzło 30 tysięcy. 
n~' s('yplina w7.ra!lta. Z jellców zgłasza 
!lię do wojska codziennie około 200 
ochoŁn ików. Front ideowy zaczyna si ę 
ustalać. Zatargi z bolszewikami się 
piętrza.. 

KAROL WIEROZAK. 

Dr med. H. ZIOMKOWSKI 
• .,eeJ. ehor6b ak6r. wener. t moezoplclOW7ł'h 
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Całą noc przemajaczył, nie mogąc do­
. czekać się rana. 

Kołacze będą piec ... buchty - i chleb 
bieluśki, jajkiem posmarowany ... W sam 
raz taki chleb, jaki się piecze na "święce­
nie". 

Najważniejsza jednak - to kołacze. Nie 
'dlatego, żeby były najlepsze, lecz że są z 
wyglądu najpotężniejsze i jest ich zazwy­
czaj najwięcej. Pełne dwa piece. Gdy 
matka je porozkłada na podłodze, aby o­
ziębły, - to aż się serce rozlatuje z ucie­
chy. 

.Jutro piec będą - rzecz pewna. Przecież 
to już Wielka Sobota. Później nie można. 

Myśląc o tym i owym, ani rusz ze SP'l­
niem. Przykrywa głowę poduszką, lecz i 
to nie pomaga. 

Duże, na całą łopatkę, kołacze ... jeden 
przy drugim ... Rzecz całkiem pewna. Na­
cóż byłby twaróg. rozrobiony na misce? 

Duma chłopca bierze, że to on właśnie 
tarł ser przez ca~y wieczór. Nie byle jaka 
robota. Gdyby nie on, nie byłoby kołaczy, 
ani świąt. Wszak święta a kołacze­
wszystko jedno. 

Przy tej robocie o mało co palców sobie 
na tarle nie poucierał. Z jednego puściło 
się nawet trochę krwi do sera - ale nikt 
nie widział. Matka wlała mleka, wymie­
szała - i twaróg jak się pa trzy. Zresztą 
krew nie trucizna. Kieraz matka mówiła 
do niego: 

- Gdybyś, Witek miał więcej krwi, był­
byś zdrowszy i nie wyglądałbyś jak śmierć 
na chorągwi. 
. Po skOJlczonych czynnościach z twaro­
giem Witkowi ogromnie zebrało się na 
sen. 

- Umitrężyłeś się synku, umitrężył ... 
Będziesz teraz wiedział, że na świecie nic 
łatwo nie przychodzi; trzeba siQ dość nasi­
lić ... 

'VHek, znalazłszy się w łóżk u, naciągnął 
kołdrę aż na czubek głowy i za czą! wyj­
mować z zanadrza kawałki sera, by za­
łatwić się teraz z nimi w spokoju. Chyba 
dłużej nie mógłby już wytrzymać. Dosyć 
naobli7.ywał się i nałykał ślin przy tarciu. 
Okropność. Mieć ser w ręce, miąć go na 
Okruszyny - a samemu nie skosztować ... 

- Zeby cię nie skusiło, bo dziś Wielki 
Piątek. 

Jakże mialo skusić, kiedy zawsze ktoś 
patrzał i polłglądał? Z trudem udało się 
mu scbować do zanadrza parę kawałków 
najmniejszych. Udał, że to niby coś go tam 
uszczypło, więc musi się podrapać. Na 
ser wcale wtedy nie patrzał. Cóż tam zna­
czy dla niego taki ser! 

Za to w łóiku poczuł się prawie całkiem 
bezpiecznie. Szkoda, że ser zbyt twardy ... 
Czasem głośniej w zębach zachrupi, gotów 
ktoś usłyszeć. 

Lecz nikt nie słyszał owych podejrza­
nych chrupail. Każdy myślał, żehy jak 
najprędzej skończyć robotę i iść spać. 
,Wszak jutro będzie najcięższy dzieli. Pie­
czenie, sprzątanie, szykowanie święconego 
- masa roboty. 

Nazajutrz Witek zaspał na dobre. Jak­
by tego brakowało. W nocy przewracał się 
z boku na bok, mal'ząc o dniu jutrzejszym, 
a kiedy widnieć zaczynało, jemu zakleiły 
się powieki całkiem uczciwie. Gdy je l'OZ­
warł, kołacze już wsadzała matka do pie­
ea. 

Zerwał się z łóżka, jak oparzony. 
- Mamo, a mój jest'? 
Zaczął się kręcić kolo łopaty j zaglądać 

do pieca. 
- Idziesz mi stąd, utępo jakaś - kr7.y­

cl':ała matka. Służąca zaś dodała: - Po­
sl':edłbyś gdzie w pole na złamanie karku, 
8. nie zawadzałbyś porl nogami. 'Vidzisz 
przecież, że Wielka Sobota - czasu nikt 
nie ma. 

Chłopak na to nie z,,·ażał. tylko kręcił 
się dopóty, dopóki nie spostrzegł dwóch 
małych ciast, leżących na przykrywie od 
kotła. 

- Są!. .. są!. .. Mamo ... a który mój? 
- Ciehoż bądż. utl'apiClicze jakiś! ... .Je-

den twój, dl'ugi Terescyn... Rrjna, przy­
łóż-no jeszcze t wal'ogu! 
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. Służąca zamieszała łyżkę po misce z 
twarogiem, po czym zawyrokowała: 

- Widzi mi się, że braknie. 
- Kie pleć-że ... Jakby tak być miało, 

to lepiej odrazu dolej mleka i dosyp mąki 
ze dwie garści. 

" ' itek Iymczasem kombinował nad wy­
borem kołacza. Jak na utrapienie żaden 
nie chciał być mniejszym, aby był odpo­
wiedni dla Tereski. Tak po sprawied liwo­
ści być powinno. Ona taki.e jest mniejsza, 
a w dodatku - dziewczyna. Zaś placki 
oba jednakowe. Tak b~'ć nie może. Przy­
klasnął jeden dłonią tak silnie, że placek 
spłaszczył się i zaraz był w i ększy . 

- Ten będzie mój, - krzyknął w całe 
gardło i " 'hB p::J lec w ciasto. 

- Ten mój ... znaczny ... zaraz poznam. -
Tylko sera dużo nakładźcie, bo ja tarłem. 

Aby się pozbyć chłopaka, matka pole­
ciła mu iść gdzie za chrzanem, z czym 'Vi­
tek rychło się U\yinął i już za chwilę krę­
cił się koło łopaly. 

- Toś takie pl'z~'niósł - wrzasła Rej­
na, - a nie mogłeś opłukać na potoku? 
Czy błoto będzie ksiądz świecił? 

I tym wyrokom poddał się cierpli\\'ie. 
Osądzil, że przy Wielkiej Sobocie to i slu­
żącej trzeba w niejednym ustąpić. Więc 
pobiegł nad strumyk. Po obu brzegach już 
kwitła knieć błotna. 

'Vitek wrzucił chrzan do wody - niech 
się dobrze wypłucze, - a sa m 'zabrał się 
do zrywania kwiatów. Pierwsze tego roku. 
Zólte - bo żółte, ale ładne. Tak bystro pa­
trzą na człowieka. jakby coś l'z c knil,ć m ia­
ły. Coś bardzo radosnego. Coś, co tylko 
na wiosnr, wypowiedzieć można. Czasem 
raz w życiu. Ale to już zale,;,y od samcgo 
człowieka. 

Zbierając kwiaty po łące, 7.nalazł się -
niewieeb:ie(' kiedy - aż pod mieeb:ą . Tu zo­
bacz~' ł kępki bialych zawilców. T_nieć wo· 
bec tych kwiatów straciła wiele na uroku. 
Chłopiec bez namysłu opróżnił ręce, by 
źabrać się do zbicrania 1I0wego bukietu, 
składa.iącego się w~' łącznie z samych bia­
łych zawilców, porJpatrujc1cych nieśmiało 
wiosenny czar słolica i życia. 

Wróciwszy d<:> domu. zajął się umi~­
szczeniem kwiatów. Szkoc/1'ł, żeby zwiędły. 
W'krótce stały w ok nie wetknięte w por­
celanowy garnek, tułąc się wzajemnie -
główką do główki. 

Pierwsza zaU\\'ażyła to Rejna. 
- Patrzcie ino! Witek zielskiem garnki 

zaprzętuje. Jutro do kawy nie będzie ... 
GospOdyni spojrzała g'l'(linie. 
- Akurat potrzebuję garnka; dejże mi 

go, Rejna ... A Ibo sama rozbij jajko Ila sma­
ro\vanie buchty ... 

- Toś mi dogodziło: nie potrzebuję już 
szukać. 

Hejna wyrzuciła kwiaty na podłogę, -
garnek przepiukała i postawiła przed go· 
spod~'nią· 

Witka złość porwała. Podniósł kwiaty 
ze ziemi i grzmotnąl nimi w służącą. 

- Zeżryj sobie i to, kiejś taka mądra! 
- Ino se miarkuj! Jaki mi ta!. .. kwio-

tecków mu się zal,ciewo! Wstydziłbyś się! 
Taki duży a bawi się kwiatkami, jak jaka 
dziewczyna. 

- Wstydź się ty! Stara jal;: kobyła, a 
głupia jak cielę. 

- Zadne śpasy! - \vtrqcila się z upom­
nieniem matka. Jakby co, zawołara ojca, 
a on ci już wymaluje kwiatki! A chwastów 
mógłbyś królom prz::niE:ść. bo ar! rana nic 
nie jadły. Smieci po oknach nie potrzeb­
ne. 

Witek wybiegł z dusznej chałupy, jakby 
jakimś niewidzialnym uderzeniem oszo­
łomiony. Gdy wZI'ok jego otarł się o kwiaty 
łąkowe, zdało mu się, jal,by to już ta łąka 
była, jakby nie te kwiaty... Głęboki żal 
ścisnął małe serdus1:ko chłopca, że jego 
piękno zbladło, że coś się rozwiało. 

Witek spuścił głowę ku ziemi i zaczął 
nad cz~'mś rozmyślać. Ten chaos myśli, 
jaki nagle powstal w głowie chłopca, nie­
mogącego się pogodzić z despotycznym 
pra,\'em życia, przezwyciężył strumyk 
,,;wym łagodzącym, jednostajnym a nie­
SkOllczonym pluskaniem Chłopiec prze ­
stał się gniewać na RE-Jnę, a pomyślał o 
głodnych kl'ólikach. Nit:c]Jże i one poznają 
że święfa na(lchodzą. Niechże wiedzą, że 
Wielka Sobota! 

Za chwilę dźwiga l ku domowi - oprócz 
wypłukanych korzeni chrzanu - pelne na" 
ręcze zielska dla królików. A żę między 
trawą były także żólte niecie i białe zawil­
ce - nie jego wina. 'Vidocznie na to są, 
aby zwierzęta miały z nich pożywienie. 
Wprawdzie nie chciało się to w jego gło­
wie pomieścić, czul nawet w sobie głos pro­
testu, lecz zarazem c7.ul wielkie osamotnie­
nie. Cóż on sam znacz~' ? Żeby chocia:!: 
ktoś był przy nim. Lecz .. . gdzie się obró­
cić - wszędzie twarz Bejny. 

Na szczęście wpadło mu co innego do 
głowy. Sprawa bardzo ważna: czy jutro 
będzie pogoda, czy nie? Chociaż Wielka 
Niedziela - ale mógłby trochę deszcz po­
pAdać ... Niewiele ... aby się tylko nazywało, 
t.e pada. '~'itek byłby ogromnie raeL. Przy­
najmniej nic n a,;;anic.Jiby go tlo h:ościoła. 

Bo kościół, jak kościół - piękna rzecz; ale 
d wugodzinna droga i ten ścisk w kościele. 
Gdyby Witek był chociaż trochę większy: .. 
iyle, żeby mógł swobodnie przypatr7.yć SIę 
tym świętym w ołtarzach i na kolorowych 
o'knach - wtedy sprawa przedstawia/aby 
się całkiem inaczej. Niestety jest tak: WI­
tek, sięgający ojcu do pasa, musi się do­
syć namozolić i napocić, by w zbitej masie 
ludzkiej wybić taki otwór nad swą głową, 
przez który zdołałby zobaczyć całego Ar­
chaniola, wojującego na suficill. 

Z tych powodów Witek pragnąłhy szcze­
rze jutro zostać w domu. Jeśli święta -
niech będą święta. Zresztą tyle już ma 
projektów na ten jeden dziell jutrzejszy! 
Śliczną zabawę można urządzić, gdy ni­
kogo nie ma w domu. Żeby tylko Tereska 
nie upierała się, by pójść z matką! Tereska 
wprawdzie jest uparta i przy zabawie 
zawsze ona chce wszystkim być, choć na 
niczym się nie zna, lecz przy takim świę­
cie może będzie zgodniejsza. 

'Vbrew życzeniom Witka nazajutrz by­
la wspaniała pogoda. Słońce błyszczało u­
roczyście, koguty piały w opłotkach, po­
,,,ietrze ])achniało rozkoszną świeżością. 
Prawdziwa wiosna. 

'''net z rana zaczęli ludzie barwić od­
świętnymi strojami drogi i ścieżynki gór­
skie, spiesząc do odległego blisko dwie mi­
le kościoła. Szli ludziska, unosząc z sobą 
zapas i wspomnienie wielkanocnego śnia­
dania, rozpoczętego ugl yzicniem piekące­
go korzeni'a chrzanu, a kOliczącego się -
przeszedłszy wszystkie ga tun ki "święcone­
go" - na przecukrzonej kawie z kołaczem. 

Jeden może 'ViteJ, nic rozkoszował się 
śniadaniem w tej pełni jal,by się tego po 
nim spodziewać było można. Jadł, bo jadł, 
ale ,.przez 7.r,by" tylko. Myśli jego wylaty­
wały wciąż za okno ku roześm ia nem u 
sł011eu, J.;tÓrc. w~'drapa\\'szy się na wierz­
chołki gór. śmiałym krokiem ruszyło na 
podbój całego nieba. 

Lrcz Wilek nie śmiał się z tego, nie kra­
śniał po twarzy. Pierwsza zau"'aiyła to 
matka. 

- A jedz-że, Witek!... przecie dziś 
Wielka j\'it>dziela ... Kiedyż :-::e pojesz, jak 
nie dziś ... Cóżeś taki o::;o\dałv? 

- Pewnie bez ten krzan tak mu się gr: 
ba skrzywiła - żartowała Rejna; - uj:!'I'yzl 
z rozmachem, co mu się przywidziało, że 
to ser. 

- Kie każdy jest tak chytry na \\'szyst­
ko, jak ty! - odciął się Witek. 

- A może ci co dolega? - dop~'tywała 
się matka, podsU\\'ając mu jakQś nową 
sztukę .. święcaliny·' Jedz. to ci przejdzie. 

"Dolega:"? ... Właśnie! Doskonała myśl. 
Że mu to wcześniej nie "padło do głowy. 
Istotnie ... strasznie dolega. 

Odszedł od stołu, trzymając się za 
brzuch. 

- Co jemu mogło się stać? - lamenci­
ła ma1ka. IUo widział, żeby od święconego 
jakie bolenie przyjść miało ... 

Witek niespodzianie znalazł się pod prę­
gierzem licznych spojrzelI. To go napraw­
dę zabolało. Okrutni są ci starzy ludzie: 
jak popatrzą - gotowi na wylot przejrzeć. 

Kie mając się czym zasłonić, począł 
chlopak płakać. 

- Jeszcze mię rano nic a nic ... dopiero 
ten 7. ... 

1 latka jęła go uspokajać: 
- Legnij se, legriij... bolenie ci wnet 

przejdzie. Ino nie placz. A o kościół nie 
markQć: jutro jest takie święto - więc 
pójdziesz. Co byś nie miał pójść. 

Witek zdobył się na jedno zapytanie: 
- A Rejna idzie, czy zostanie? 
- Chyba pójdzie. Myślę, że na ciebie 

sadnień i projektów, według kt.óryeh miał 
być ów szczęśliwy czas wypełn.lony. . . 

Uporawszy się z porz~dk.aml, zaczęlI !lIII 
obydwoje naradzać, od JakIej zabawy ro~­
począć. Wreszcie stanęło na tym, !iby naJ­
pierw była procesja. Taka pra.wdzIw.~ ~ro­
cesja, jak w kościele. PrzeCIeż dZ1S Jest 
'''ielka I\iedziela. 

1" iezwlocznie za brali się do roboty. 
Chorągwie miały być z chust, por<;>zwiesza­
nych na grabiach. Z wyszukame!l1 chu­
stek nie było wiele k~opotu, nato~last po: 
trzeba było iść po kWiaty. Ob)~d,,: oJe p,oszll 
na łąkę. Ae na łące same kmecle, zas Te­
resce zachciało się fiołków. Ktoś jej mó-

• wił, że rosną w kępie z3: miedzą .. Koniecz­
nie musi znaleźć choć Jednego flOłka. Po­
biegła w stronę kępy. Lecz nie dobiegła, 
gdyż inna rzecz ją zainteresowała. 

- Witek! ... bociany! ... 
Chłopak rzucił wszystko i puścił si~ Pll­

dem za Tereską, która lecąc, krzyczała w 
caly głos: 

- Bociany! ... Witek!. .. Bociany przyle­
ciały! 

- A czemu się tak drzesz, jakby ci~ kte 
łupił ze skóry? O, masz l odleciały ... przez 
ciebie! 

- Juści! zaraz przezemnie! 
- A bo takI Byłyby usiadły na lipie, 

bo stare gniazdo jeszcze całe, zaś bez cie­
bie uciekły. 

- Nie, bo ... 
- Głupiaś! Ani niebo, ani pieklo, tylko 

tyś temu winna. 
Dziewczyna w żaden sposób nie mogłA 

się pogodzić z zarzutem winowajczyni. Za­
częła płakać. 

- Będziesz widział... 'Vszystko mamie 
powiem. O chorągwiach także powiem. 
Coś wydziwiał - wszystko powiem. 

Witek pokazał jej język, a ręką wsk&­
zał na pas. 

- O ... taki długi masz język! 
- To takie po\Yiem. Pod spraw ością -

że powiem. Oni ci dadzą! 
- Gadaj! Leć zaraz! Ja zaś powiem, żeś 

się przysięgała. 
- Ja? ... kiedy? 
- Powiedziałaś "pod sprawością" .... Ko, 

co? ... Możeś nie powiedziała? 
- A ty mię przezywasz od głupich. 
- Sto razy to ci powiem, jak chcesz. 
- Już oni ci pokażą, gdy wrócą z ko-

ścioła. Pożałujesz. 

W domu zastali ciotkr, z "Zadziału". 
Szła z rannego, wstąpiła. Wygląd iZby 
wprawiał ją w zdziwienie. 

- Cóż wy tu wyprawiacie? Chcecie 
wszystko wywrócić do góry nogami, czy 
co? Jak to źle, że niema kto wam przyka­
zać. 

Poczęstowała ich cukierkami i poszła, 
Spieszno jej bylo do domu. 

V\'itck ledwie zdążył poodnosić grabie 
do stodoły, gdy nadeszli ojciec z matką. O 
rna to co - a zastaliby cały bałagan. Strach 
porn~' ':'leć. 

Matka zahrała si,ę do przyrządzania o­
biadu. Za chwil ę garnki i miski zaczęły 
pachnieć święcaliną. I\adeszła takie Rej­
na. 

- Alem się zgrzała! - dyszała zzia­
jana. Takiego gorąca jrszcze tej wiosny 
nie byto. 

Wkrótce zasiedli wszyscy do stołu. Rej­
na poszła po coś jeszcze do komory. Przy­
biegła z wrzaskiem: 

- Cały jeden kołacz ogryziony! ''Vi­
dzieliście? 

\Vszyscy spojrzeli na Witka i Tereskę. 
Obydwoje uderzyli w wielki płacz. Ale sam 
płacz nie ś.wiadczy jeszcze o niewinności. 
Zaczęło się badanie. Ogryzione _ . podob­
ne na· kota - lecz jak wszedł, jeśli matka 
drzwi zamkła na skobeL.. Rejna twierdzi, 
~e były uchylone. 
-==- Za czym, dziecka, łaziłyście po ko­

morze? - rzuca ojciec srogie pytanie. 
- Ja nie ... ja nie ... 
- Więc kto? A może był tu kto? 
Dowiadują się wszyscy, że była ciotka. 

Czyżby ją cieKawość wzięła, co ta napiekli 
na ś\\'ięta. Copl'awda jest z niej straszna. 
wJ'azicka, ale żeby aż do tego stopnia, by 
do cudzej komory zaglądać - nic chce 
się ,,·ierzyć. 

- Musi ktoś iść, h~' l'OZI)1Ó\yić się z nią. 
Zaraz dziś. Trzeba bab Q nauczyć rozumu. 

Wtem Witek zaczął sobie coś przypomi­
nać. Tak ... zdaje się, że szukał chustki w 
komorze. Kota jednak nic widział nigdzie. 
Czy dowal'! - nie pamięta. Może przy­
war!, ale kot sam sobie otworzył. Łakome 
kocisko! 

Zastana\yia się dalej, co będzie, jeśli 
ktoś pójdzie do ciotki... Vi' szYiltk.o się wy­
da. Aby do tego nie dopuścić, bąknął pod 
nosem, że widzi mu się, iż był, ale tylko 
raz i - drzwi dowarł. Jeżeli kot wlazł, to 
pewnie popod nogi się prześliznął. 

- Już ja ci sprawię - zawolal rozgnie­
wany ojciec - ale po obiedzie. Popamiętasz 
se, ahyś wiedział, jak na drugi raz chału­
py pilnować. 

Obiad przeszedł prawie w milczeniu. 
Witkowi nic przez gardło przejść nic chcia­
ło. Myślał wciąż, co będzie potem ... po o­
biedzie. 

można się zdać. Zebyś ino nigdzie nie od­
chodził od chałupy! Ani ty, ani Tereska ... ' 
pamiętajcie se! 

Z ciekawością poszła matka jeszcze rat 
do komory, by przekonać się, że właściwie 
t~n kołacz wcale tak zanadto nie jest ogry­
zIOny ... że tylko z jednego rogu, ale to nic, Chłopcu pokraśniała mina, Z wielką 

niecierpliwością zaczął oczekiwać tej chwi­
' U, kiedy wreszcie znajdzie się sam z Teres­
ką w całym domu. Nawet Rejny .nie bę­
dzie! O, bo z nią nie można się nigdy po­
rozumieć po ludzku. Zaraz gębę rozdziawi 
- i rób co chcesz. Wszystko musi się dziać 
podług jej woli i gustu. Niech sobie idzie! 

Lecz ~tly upragniona chwila n:Hleszła, 
po'czul się lJezl'allnym \"obec mnogości za · 

bo cia się zjeść... . 
Wstawali od s1ołu. 'Viosenne słońce 

ciągło ku sobie. Ojciec pokręcił się tro­
chę P? izbie, wreszcie nacisnął czapkę . i 
ChWYCIł za klamkę. 

- Idę obejrzeć oziminę. 
I 'Wyszed ł. 

WACLAW DUNA~:;V;JU. 
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AGIEW GOREJĄCA 
Nowy tomik poe:tj i K. DobrzYdskiego pt ,,2agwie na wichrach" 

o poezji Dobrzyńskiego trudno jest 
pisać. Lepiej o niej mówić i wolałbym 
stokroć t>rzema wiać do \Vas wszyst­
kich; którzy pochylicie siQ nad gazelą, 
żywymi słowami jego wierszy i przy­
kuć Wasze serca do idei, której służy. 
Zrozumiałby mnie każdy, kto by sta­
nął na tym kamienistym placu wy­
obraźni, młodY czy stary, robotnik czy 
chłop, woźnica czy ciekawy inteligent, 
bo bobrzY11ski jest poetą mas. 

Nie jest to bynajmniej umniejsze­
nie jego poezji, jak by to widziały 
mędrkujące snoby, wyznające zasadę, 
że są "zbyt wzniośli, by być zrozumia­
ni" ':2- ale to właśnie stanowi o jej 
niezaprzeczalnej wielkości. Literatura 
b.Q,viem .i wielka poezja nie jest two­
rzona. dla ciasnego kr<;gu wybranych, 
ale dotrzeć może i musi do najszer­
szych tnas. 

~ Głód sztuki, prawdziwej i wielkiej 
sduki, jest równie potężny, jak głód 
pracy i chleba. Zrozumie to każd'y, 
kto z blis!<.a widzi i czuje życie narodu, 
zna wysiłek chłopskich i robotniczych 
S)TnÓW, dv.wigających się po światło 
wiedzy, kto patrżył w płonące oczy 
młodych robotników, deklamujących 
" 'iet;sze, kto widział choćby kilka świe­
tlic czy zebrań Stronnictwa Naroda­
we.&a, gdzie obok argumentów padały 
natchniane słowa paetów, 

Poezja nie może produkować swych 
dzieł dla cienkiej. warstewki literackie­
go getta, zżydziałej atmosfery ,,\Var­
Sżliwki", dmącej przez rozgłośne tuby 
,.Wiadomości Literackich" chwałę "no­
\\. ego. geniusza", sfabrykowanego. z za­
plutego karła, którego jedynym l.ttry­
butem jest cynizm Obłędny, chcący 
cały świat zatopić w maralnym błacie 
własnej ps~'chjki. Poezja ta, o której 
marzymy, w cudownej swej syntezie 
zawrzeć winna cały naród, który jest 
jej życiem i treścią, jej glebą, co daje 
życiadajne oki, i niebem, ku któremu 
"'znasi, krzyżowymi dragami twórczo­
ŚCI, koronę swego dzieła. 

Język tej poezji, jej sława, które 
barwę i kolaI' wzięło z ziemi, otworzyć 
ma wszystkie polskie serca kluczem 
miłoś:ei ojczyzny i dae nam wsuółod­
czuwani-e duchawe -zpaeur, jakie na­
~t>iĆ Ii'ló;;e na mOCy t'ej jedni radzin­
n.ej, laką daje naród, 

Dobrzyl'lski unaocznił nam w wej 
p~e-z.ii · tę przepotężną. moc narodowej 
wspólnoty na przykładzie rabatnika 
polskiego. Twórczość, wyrosła z zatru­
tych 'Źródeł marksizmu i nienawiści 
kla!'!owej, odbijała obraz robotnika w 
skrzywiany~ zwierciedle żydawskiej 
Psychiki i nakazywała weń wierzyć. 
Widzic.liśmy w niej zbuntowanego. nie­
wolnika, owładni{'tego ciasnym mate­
riali7,rpem, niec1astQpnega żadnej idei, 
prpcg żądzy ślepego zniszczenia. Jego 
ccl~m h~' ł żolądek, walka a "dyktatu­
rę' proletariatu". Gotów b~'l "rżną Ć lm­
l'abincm w bruk ulicy", gdy go wezwa­
nó' flbobrony ojcz)'zny. 

Dabrzyilski, sam robotnik, który 
pi'zeszedł twal'dą drogę upokorzeń w 
walce o chleb, garbił się przy maszy­
nie, wychowywał się w facjatkach 
i ~uteren.ach, rozdarł przed nami w 
boJesnych met.aforach ni~ tylko bluzę, 
ale pierś robotniczą., byśmy ujrzeli -
mocno bijące polskie serce. Byśmy wi­
dzieli tę miłość szaloną ojczyzny, jaka 
tkwi w umęczonym niewolniku maszy­
ny, uciskanym jarzmem żydowskiego 
w~Tzrsk'L 

Zwiastun idącej 1J1iOSI1!/: kwitnący 
. kr:.ew i~rs1Jcji. 

Oderwany od ziemi, rzucony w ka-, 
mienny labirynt miast, nosi robotnik 
piQkno ziemi, jej krasę barW i woni , 
w duszy własnej. Gna g'O ku niej jej 
zew przemazny. Nie jest to tylko poe­
tycka. metafora, gdy - jak p'isz~ Do­
brzyński - w hali fabrycznej -: 

śnią mi się lasy, pachnące lasy 
i przecudowna soczystość łąk, 
i dawne, cudne dziecieństwa czasy, 
i kwiaty barwne prześlicznej krasy -
w fabrycznej hali pathną mi w krąg. 

W fabrycznej hali. śni mi się słońce, 
śnią mi się niwy rozległych pól, 
gdzie chóry wiC'lią ~\Vierszcze grające, 
gdzie piosnki swoje słoilcem 'tętniące 
sieje skowronek - niw kwietnych król. 

Tak ręce spQkanc, chwytające splą­
tane ",łókna, tęsknią za plugiem, któ­
re by rade Ująć mocno, a nabiegle 
krwią. oczy, od kutzu bolące, tęsknią 
za wymarzanym nieba widokiem, zam­
Imiętego siną linią borów, do którego 
z zicmi tak blisko, tal{ bardzo blisko 
- a któ1'e w wąskich studniach miast 
ucielm od nas, zda się, niepowratnie. 

W tej duszy I'obatniczej należy szu­
kać tajemnic~r zwycię twa. obozu naro­
dawego, miłości ojczyzny, - gwaran­
cJi wielkości Pol ki. Tam jest cudow­
na jedność narodu, niewidoczna dla 
tych, co do głębi jej nigdy n ie doszli 
i nie dOjdą, a którą nam tak jasno i 
wspaniale ukazuje Dobrzyilski. 

* 

Jest Dobrzyński poete walczQ.cym. 
Nie nałety do pięknoduchów, zatopio­
'tlych w kónteoiplacji, nie widzących 
wartkiego strumienia życia, peł,Tlego 
ćierpień i na.miętności. Nie jes't to 
widz zza okna, obserwują.cy ulicę, n~ 
której się walczy, cierpi i umiera. ,On 
'jest z nami w 'awangardzie, na baryl{~­
dach walki z rzeczywistaściQ. o nowe 
jutro. 

Walczy pięściami słóW, które -

zakWitają makami, 
burzanami krwistymi w płomienisty 

klomb ... 
Pachną ogniem, twai'inieją, huczą za 

oknami 
owocami cierpkimi - syldem wrących 

bombl 

Dnamitem wysadza rupiecie i za­
pary, które trzeba usunąć i doszczęt­
nie zniszc2'yć, by utorować drogę dla 
nowego okresu dziejów, którego nie 
dajrzę, oślepli, wyrośli w przebrzmia­
łych już dziś czasach politycy, co grę,; 
kalkulacją głosów, grupek, posłów i 
partyj chcieliby zastąpić męskfł, pięk­
ną. t pory",ającą - walkę· 

Siecze dezerterów, a w duszach 
wzmaga bun t przeciw zakłamaniu 
i małości. 1akżeż boleśnie smaga bi­
czem żarliwej miłości ojczyzny w 
wierszu "Trzeci maj" "patriatyzm od 
święta", nasze nudne, "oficjalne" ob­
chody, rozdziela razy w ten tłum, co 
idzie "truchcikiem pakorniutko", by 
ciągle .,nogami miesić błato", Ale z nle-

Wie, a raczej maże Wierzy i czuje go nie wyleźć!... Jakżeż go boli ta 
na mocy poetyckiego. daru widzenia, I'ozmieniana na drabne Polska, która 
że \Vlelka Palska ta nie tylko wyzwo- "wisi kar10m przy dewizkach", Palska 
lenie się narodu z więzów pasożytów, w .,zatęchłyCh sklepikach" - jego, 
to nie tylko chleb i praca dla Palaków. którego serce parz" jak ogień, co 
ale renesans moralny. że jej istotą jest Chciałby rozel'wać hańbiący sznuI' pę­
re","alucja psrc;hiki polskiej, która 0- tli, zaciskający się caraz groźniej, 
tworzy wrota paezji swymi wielkimi 'Vie, że nie czas czekać, zwlekać, 
pragnieniami i czynami, ewą bohater- obliczać, ale trzeba walczyć. Oczy roz­
skę. walką. pala. mu wiara w nad~hodzącą erę 
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KONSTANTY DOBRZYŃSKI 

Alleluja, nędzarzy " 
Nie nam dziś śpiewać ·- "Alleluja", 
jeszcte za wcześnie jest, za wcteśnic .. , 
Jeszcze mgły czatne w krąg się snują, 
jeszc::e boleśnie ... 

o nie 'wstaj, nie wstaj jesZCze, Z grolnl, 
Promienny Chryste, 
bo jeszcze dymią krwawą żó,lobą 
pola ojcż'!/ste. 

Bo dokąd pójdziesz, gdzie się udasż, 
Ody tylko jęk, gdy tylko łzY? 
Jf!szc'Zeć nic zascltf.1J strugi krwi, 
a tu wśród- nas się czai Judasz! 

Więc lepiej śpij, więc lepiej nie palrz. 
Ty przecie:t wiesz, jak piecze ból, 
tu jeszcze krt.ywda plonem z' pól, 
w zaułka.ch zgrzyta rozpacz ślepa ... 

Złóż świętą głowę, Jeszcze zima, 
nie widać słońca, wicMy plują, .. 
Śpij ... 
My do snu Ci zanucimy 
nasze żałośne "Alleluja", 

Ale Cię kiedyś obudzimy, -
może niedługo już, niedługó ..• 
W gromach się zjawisz, w złotych 

smugach, 
płomienny sztandar będziesz trzymał. 

o nie wierz, nic wierz, Synu Boży, Pięści Ci nasze Jor wykują. " 
klanzslwem są wsz/lslkie "Alleluja"! z ziem naszych ziele~~ wiosl1Y tryśnie! 
Jutro Cię znQwu ukrzyżują!... Wtedy pod niebem aż zawiśnie 
Juro Cię znowu w grób polożą!... nasze prawdziwe "Alleluja"! 
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Na 'niwie literackie; 
Główne znamiona dzisiej szego życIa literackiego 

Określić, jakie $1:\ główne znamiona dzi- woścl". Wychowali rudzi, którzy stali się 
siejszego życia lite.rackiego, nie jes-t rzeczą I pOdobni do owych rtymsklch Petraniu­
łatwą. Życie bowiem literackie jak każde Stów, CD tQ z rozkoszą' nurzali się W sztuce. 
zresztą życie ,jest suml\ nie!'lychanie zło-l podczas gdy Rzym jął w gruzy się obracać. 
żonych i najr6żnarodnicjszych zjawisk. Ale życie nie oglądało się na Tomaszów 
Trudno w nich dopalrzeć się pC'wnej ~ci- Mannów, ct.y ADdr~ Gida'ów, tyoh przed­
śle okreŚlonej zasady. Mimo to jednak stawiCieli internacjanalizmu w literaturze. 
można w ich kłębowisku wyrótnić pewne Wymkn~ł\) im się niejakO między palca­
zjawiska, powtal'zaj(\ce się częgto i takie, mi. 
które g6rUjq, nad innymi. To już wystar- W Polsce zjawiSkO padObne również 
czy, by znaleźć w tym życiu jal<ieś punkty można znuwa~yć. Zmierzch wpływów pi­
orientac"jne. smn, które tak' poważnie ciążyło nA na, 

l otó± w ctzisic.i!lzym 1.yelu literacldm sz~'m ~yciu 11terl1ckim, mIanowicie żydow­
moina c10patrzeć się kllku takich punktów 'kich .,Wladomości Literaćkieh" jest fak· 
orientacyjnych. Jednym z nich jest wy- tern zdaje się dokonanym. Te "Wiadomo­
raźny ZOl ierzch da wnrch bożyszcz, Bo- . ci Literacltio", które d la wielkioj części 
żyszcza te skupiały Się, jak w 80Cbewce w inteligoncji polskiej służyły jako rodzaj 
wie.l·ze, że sztuka je, t międzynarodowa, po- ~ł<lmentarza, przestały być dylttlltorem 
nadnal'odowa a nawet wyraźnie antyna- smaliu, gUstu i opInii u nas w dziedzinie 
rodowa. Dyl to dogmat, którego wyznaw- kultllty, , Ginie prawdo{lCdobnle bCtpo· 
cy święcie byli pl'zel<onani, że oni jedni' je- wrotnie ten nieciekawy; stary świat. 
dyni są pl'zl'dstllwicielnmi sztuki. Aczkol, Na Jego mle.iSce przychodzi nowy. 
wiel< zdecydowani!' odsuwn li się od tzw. Zdrowszy, mocnie.fszy, ,żywiołowy. Nie 
niepokojów chwili birżqcej, to jeclnal< spo- tworzy go żadna kotetfa patentowanych 
wodowali moie więcej zlega. niż ci pisa- nadludti czy pólbogów, ale tworzy go ca­
rze, którzy wiory \v ich dogmat sztuki nie ły , naród. Nie sztuka ż człowiekiem a bez 
podzielalI i wy~aźnie w twórczości swej narodu. lecz sztuk!!. przez naród z czlo­
dawali miejsce na wytatanl p wla§nie 0- wiekiem, I to dopiero będzie prawdziwa 
wych niepokojów chwili bif'tącej i to w sztuka I prawdziwy człowiek. 
myśl konkretł1e.i idf:'o:ogiL 

L' 

Wielkanocne bazte 

nacjonalizmu. dla której warto żyć -i 
nie żal p~święcić życie, gdy się umie~a 
z 'wiecznie młodą Nilce przy skroniach; 
z twa.rzą, oblaną. blaskiem świtu zwy­
cięstwa. Wie, że wielka Palska pojawi 
się nie z rachunku i . obliczeń, aJe z 
niesłychanego napięcia patriotyzmu \ 
szaleńczego napięcia heroizmu: 

Nad głową przelata mu mroźny wi­
cher dziejów, co rozpala jego talent w 
żagiew gorejąca. Płonie sam i rozpala 
serca nasze. 

* 
I Niechaj jego. nowy tomik poezji 
"Źagwie na wichrach"' wezmę. do rękj 
w zyscy. A przede wszystkim żołnierze 
nieznani, bezimienni bohaterowie na.­
szego walczącego ruchu, którzy w niej 
znajdę. to, czego powiedzieć nie potra­
fią ami, a co im "krew wystukuje roz­
szalałym Morsem", będzie ona dla nich 
"polskim słowem", które im poda 
"dłoń bardzo kochana" i "przytuli do 
ust łzami oblanych". Będzie słowem, 
którego brak, tak bardzo nieraz brak, 
w długim różańcu szarych dni, kiedy 
siępclni obowiązek i trwa na poste­
rUnku: ' . , . . . ", 

, :Nfechie j~ ~·ezm.1i ~.let1i. glv.-Si 1'~bO: 
jętni, by ten ogień stopił lód obajętno­
ści, któr. m zmrozili nie tylko własne 
dusze, ale serca wokoło, by ż ich 
wnętrz wywołał ukrytą., a przepotężną 
miłosć ojczyzny, co gwiazdą mu się 
stanie 'przewodnią w labiryncie źy'cia, 
Niech razpalę. w sobie wiarę i wolę, bo 
ato -

Idzie Maj, 
huraganem zieleni wyrasta .. 
Idzi~ Maj 
przez miasta, 
łęgi, wertepy i bory, 
wre ... gore ... 
Viulkanami z serc młodych wytryska! ­
Serca parzą jak ogień, 
dynamitem ju~ syczą Vi zatęchłych 

ło~yskach! 
Idzio Mai, 
lawą pięści i ramion wybucha wysokol 
Już się czai za progiem, 
już się pręży do skoku ... 

RYSZARD SZCZt:SNY 

_---o 

.: -/ 

0) Konstanty Dobrzyński: "Żagwie na 
wichrach". Nakład Drukarni Polskiej 
S, A. w Poznaniu, Poznań, 1938, stron' '7? 

f"i10wodowali zaś więcej złego ni~ tamci 
dlatego, iż mgławicowością, mgllstościq, i 
iście ' Btra tosferyczną górnościt\ wej tWór­
czości 'Osłabi wolę Ipoletzeńśtw. które leh 
wt:lływom ulegały, rOiCcieńclyli ich ducha 

Dr ~ed. A • .M~L.KE ~ '. 
sDeciali.ta choró,h .st!rctt, krwi i pluc 

'w zdradliw)'lil pre,patl1cie "mi~dzyuarodo· 
Z,6cłi, . l. Wólczańdra 62 - lJ1"Zyjmuie L Wśród bezlistnych gałęzi drzew czekają , 
5-7, telelon 24-259 - elektro-kardiolrtt!itJ I domki rta -ataki 



Tak szalony to nie fest. 
Spekulant stracił na giełdzie milion 

złotych. Nazajutrz gruchnęła wieść, te 
oszalał. 

- Czy zapłacił tę kwotę' - upytał 
ktoś ciekawy. - ° nie! Tak szalony to on nie jest -
odpowiedział znajomy spekulanta. 

Galeria przodk6w. 
Pewnemu bogatemu parweniuszowI 

zachciało się galerii przodków. 
Sporządzono fantastyczne drzewo ro­

'dowe i polecono slynnemu malarzowi wy­
konać portrety. 

- Doskonale powiedział. - Ale rad­
bym mieć jakieś wskazówki co do rysów 
twarzy. Może w papierach rodzinnych 

· zachowały się jakieś notatki co do wyglą­
du. 

Bogacz podumał chwil.:, potem ośwind­
, czyI śmiało malarzowi: 
· - M:al'll~ pan rycerzy ze spusrz'czonymi 
· przyłbicami, a kobiety z welonami na 

twarzach. 
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lid swego 'Przy jacie1a. Nie m'ógł jej jednak 
w żaden .s;pooób <Xlcyfrować. W.padł jeclna,k 
na opomysł. PGoszedł do aptekarza w prze­
kOiJlaniu, że ten nawykły do odczytywania 
recept I eka'l'Slk i ch z łatwością list odcyfru­
je. Aptekam popatrzył uważnie na Ust, 
potem podS'Zedl do szafki wyciągnąl Jakiś 
fla1koll, wręca:yl go Miralbean i rzekł: 

- Dziesięć franków, ła·s.l,awy panie. 

Według kompetencfl 
- Pan ma wprawę w biciu konia, to 

mot.e mi pan biczyskiem i śmietanę ubije? 

Inwentarz. 
Z powodu śmierci bogatego kupca trze­

ba było sporządzić inwentarz mieszkania. 
Spadkobierca wezwał fachowca i polecił 
mu s'porządzenie inwentarza, po cz~·m wy­
szedł do miasta celem załatwienia dal­
szych spraw. 

Po kilku godzinach, gdy wrócił zastał 
na dywanie spitego i śpiącego fachowca, 
obok niego odkorkowane butelki i otwarty 
zeszyt inwentarza a w nim pozycje: 

1. 3 butelki kminkówki 
2. Stolik wirujący ... 

Nasze dzieci 
- No, Helusiu, chodź do wujka na ko­

lanal 
- 0, na to jestem jeszcze Za mała, •• 

Roztargniony 

Pewien zna kO'Illity uczony pracował w 
swym gabinecie. Nagle wpadł służący i za­
czął wołać: 

- Panie profesorze! Pali się w domu! 
- Tak? To proszę zawiadomić moją 

żonę, Ja nie zajlmuję 8ię sprawami domo­
wymi. 

W ąłroba jest filtrem dla krwi 

Niech połknie kota 

~nany lekarz nie lubił, l~ak go budzon!1 
'po nocach. Ra7: położył się spać o pierwszej 
w (Złym humorze. Za chwilę UlSlyszal dzwo­
nek u drzwi. 

- Cóż tam? - krzyiknął ze złQścią· 
- Doktorze! Pręd1kol Prędko I Mój sr-

nelk poł.knął mysz. 
- To dobrze! - odparł lekarz, - Niecn 

teraz połknie kota - i położył sil' dalej. 

NiepoJ;ozumienie 
Policjant do kolegi: - Cóż to za dzi­

wak. który spaceruje po mieście w piża­
mie? 

Zanieczyszczona krew wskutek zlego dną z naturą kuracją iest n:>rmowanie 
f~n.kcjono\\'ania \~'ątroby mo~e P~\\0110-1 c~ynno~ci. \Vątro~y i nerek, Dwudziestolet­

- Popatrz, Waciu, to jest mój portret. ~ ac szel'eg rozmaitych dolegl"'·oscl, bóle Ide dos\Vwdczel1le wykazało. że w choro­
Szkoda tylko, że jestem na nim brzydka. artre1yczne, łamanie w kościach, bóle glo- bach na tle złej przemiany materii. chro· 

- Ale za to podobna... wy, ",z'dęcia, odbijania, bóle IV wątrobie, niezoego zapal'cia. Jwmieniach żółciowych, W muzeum 
niesmak w ustach. llrak IlPl'·(.vtu, ~\\'ędz('- ŻÓłUH'ZC·P. r.rtretyźmie. m .. zasto~owanje . , 

Siła przyzwyczajenia nie skóry. skJonno'!ć do ohstl·ul,cji. plam,' .. CłlOlel,ill!1za" lL Xiemoje\\, kiego, nro-\ Dozorca: - Pokazałe,m JUŻ ,panstwu 
Okta,wiusz ł\Hrabeau. zaprosił sweg) i w~·I:z~ty. na skórze. ~klonno':;f do t~·l'ia, ,.zury .beZPlatnie. \~, ) ... yła laborat,orium ,,:sz~·stko. ~7.!. ktoś ~,pal~S~\~a zyczy so-

PI'zYJaclela lekarza na obIad. Ale lekarz był \ mdłoscl, Język oblożony. Chorohy złeJ- fizjologIczno chemiczne ,.Chole'lonaza" ble Jeszcze JakIchś w:naślllen. 
zajęty i odpowied'zial, że da 7!nać, kiedy bę- przemiany materii, niszczą organizm II. :\iemojewski, \\"arnawa .• 'owy ~wLat 5 Pani: - Proszę mi powiedzieć, jak wy 
dzie mógł przybyć. W ilStocie po paru i 'przyspieszają starość. Racjonalną, zgo- ol'az apteki i składy apteczne. to l'obicie. że wam się posadzka tak ład~ 
dniach otrzymał 'Znakomity pisarz kartkę n 9427 ł 'Uie ś\;ieci? 
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Motto: Chodzę, chodzę 'PO dyngusie I staje się mimo woli skromniejszy, grzecz-
Leży placek na obrusie niejszy, potulniejszy i "w tym stanie rze-
Pani kraje. a pan daje, czy" trzyma się do święcOllki włącznie, a , 
Proszę więc o jedno jaje... by potem, najadłszy się do syta ... rozcho-

Zawsze, kiedy przypadnie okres wiel­
kanocny przypominają mi się owe gene­
ralne porządki, jakie poprzedzają samo 
święto Wielkanocy. owo wietrzenie mie­
szkal'l, tak zwane prężenie firan, przepę­
dzanie pluskiew plus staropolskie, trady­
cyjne lanie, związane z samymi świętami. 

Wiadomo, ciężki post ma. nieco utem­
perować nasze grzeszne ciało po rozhuka­
nym okresie karnawalowfm. ,Człowi~k 

rować się rzelelnie z powodu grzesznego 
obżarstwa lub zgol a w najgorszym razie 
nabrać temperamentu i animuszu na dal­
szy żywot poczciwy. 

Ale najglębiej bodaj, n'ljnamacalniej i 
najwyraźniej ma się w pamięci ten kocha­
ny okres lat niemowlęcych, kiedy czło­
wiek, jako mały gałgan, nie mogąc wy­
trzymać "cierpiell" postowych, wiedziony 
normalnym, łajclad:im łakomstwem, rzu­
cił się na szynkę z chrzanem lub kiełba­
sę z musztardą przed przyjściem księdza 
proboszcza, aby za to oberwać od rodzone­
go taty rzetelne l a n i c, 

, W ogóle lanie bylo nieodłącznym towa­
rzyszem podpi anogo. Datuje się ono od 
samego zaczątku swawolnego życia, \Vraz 
z pierwszym wrzaskiem, jaki hałaśliwe 
niemowlę wydało ze swego gardziołka, po­
jav,,'iło się - co tu ulny"ać - lanie ... 

Tego nie da się zaprzeczyć i 'przekona­
ny jestem. że każdy loja In~' i szczery czy­
telnik przyzna, że w tym najpierwszym 
okresie SWL'go bezg-rzrs7.llf'go życia nic 
różnił się nicz~'m ode mnie i przedstawił 
sobą obraz i podobiel1stwo, jakie widzi na 
Grusowym rysunku ... 

Człowiek rósł, jak dobrze p o d l e w a­
n a roślinka i zmuszany bywał wśród nie­
ludzkich męczal'lli do nauki, która zresztą 
przy<'lała się psu na budę. Jasna rzecz, 
:te przy tym z l e wal s i ę p o t e m i przed­
tem tudzież po to, aby przy eg-zuminie zlać 
się kompletnie i zupełnie kij wielkiemu 
w!,tydowi sobie i rodzinie, 

Bywało, że matka, l e ją c k l u s k i, -
zlata i mnie za szelmowskie swawole, ja 
zaś dla odmiany zalewałem się cichaczem 
łzami wstydu z powodu odebrania tego 
rodzaju kary. 

I\iedy zaś człowiek jako tako podrósł, 
kiedy wbrew wszelkim oczekiwaniom i 
oporowi stał się dobrze zaawansowanym 
gimnazjastą, naówczas za częto się same­
mu matac2;Yć, szachrować i nade \'vszyst­
ko z a l e wać p r o f e s o r o m w szkole, 
no a poza szkolą, w wieczornej majowej 
pOl'ze, wśród kwitnącego bzu romantycz­
nego parku z a l e wał o s i ę u k o c h a-

nil, na potęgę, ślubując na klęczkach do­
zgonną miłość mimo burz i ewentualnej 
zawieruchy wojennej, .. 

ł\fały lecz stanowczy kandydat na mę­
ża we formie kategorycznej i nieodwołal­
nęj, z płomiennym żarem w oczach, z nie­
ustęp ł i \\-ym postanowieniem, pa trząc w 
piego\\':1 te oblicze najpiękniejszej oblubie­
nicy z czwartej klasy zaklinał ją na wszel­
kie ś\Yiętości, korzył się niemal niewolni­
czo i znowu wylewał się przed nią jak ze 
studni sw~·ch naj namiętniejszych uczuć i 
najglębszych myśli, zapożyczonych u au­
torów obcych ... 

Kiedy za~ ów w y) e w u c 7. U ć okazał 
się głosem wołającęgo na puszczy\ kiedy 
myśl pi.egowatej ukochanej błądZiła po 
konlwl'cncji z ldasy wyższej lub zgoła ma­
newrowa la oKolo studenta z laską i barw­
ną czapką korporacyjną, wówczas dusza 
człowieka zalewała się czarnym slllut-

kiem, melancholią i najstraszniejszy:mi 
mvślami. 

• Nie dziw tedy. że jeśli wypadki takie 
zdarzały się we wieku, l,tóry przewiduje 
obszerniejszą sl,alę załagodzenia żalu i 
smutku, człowiek z chęcią, nieledwie z lu­
bością wybierał jeden z tych radykalnych 
środków. Nie ma chyba boleśniejszej rze­
czy na ziemi nad robaka, który żre i toczy 

organizm ludzki ze szczególnym uwzględ­
nieniem serca i nie ma lepszego leku nad 
to, aby tego robaka z a l a ć calkowicie i 
bez reszty... , 

I nie ma człowieka na świecie, który 
by był szczery i bardziej w y l a n y niż ten, 
który właśnie z al e w a robaka, niemniej 
jednak pamiętać trzeba, że człowiek mote 
być w y l a n y nie tylko z powodu szczero­
ści ale może być również w y l a n y z lo­
kalu z powodu nadmiernego opilstwa, -
zwłaszcza o ile nie w y l e w a zbytnio za 
kołnierz ... 

Tak tedy r o z m a i e i e ] u d z i e s i ~ 
z l e waj ą: kobif'ty zlewają się paclmi­
dłami, politycy oblewają się pomyjami i 
wyzwiskami, partyjnicy wylewają człon­
ków z partii o ile ci zbytnio zalewają lub 
mają nieco lepkie ręce ... I nie tylko ludzie 
leją armaty, kluski i łzy, ale wyle­
wa również \"arta, z którą skulecznie 
konkuruje deszcz. 

'''reszcie rzecz bardzo ważna i nie­
mniej od wszy;;tkich al,tualna: od 
dłuższego czasu ieją starozakonników po 
~deszeni a niekiedy również w inne miej­
sce. Zdaje się, :te ich niedługo chwaleb­
nie wyleją w ogóle z Polski .... 

Ale o czym to miałem zamiar pisać. 
Prawda dyngus: l u d z i e l ej ą s j ę r ó w­
n i e ż z d r o wop od c z a s ś w i ą t. 

Ano. wei'ołego Alleluja! 
nys. Grus :r. ,~, Rcune. 
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1Dięc lo lak Ellwa pojmuje 
porozuanienie z polską 7 

Poselstwo litewskie w Warszawie uprawia propagandę, godzącą w państwo polskie 
, W sprawie Litwy opowiedzieliśmy I 
się za utrzymaniem niepodległości 
pailstwa litewskiego, natomiast za je­
go pOlitycznym oparciem o państwo 
polskie. Domagaliśmy się i domagamy, 
by rząd litewski w postępowaniu 
swrm liczrł się z powagą i siłą 
Polski. 

Stwierdzić musimy niestety, że 
rząd litewski z tym elementarnym po­
stulatem polskim w praktyce wchodzi 
w kolizję. Mamy w tej chwili na my­
śli zachowanie się instalowanego w 
Polsce świeżo poselstwa litewskiego. 
Poselstwo litewskie uprawia w 'Var­
szawie propagandę, godzącą. w państwo 
polskie, szczególnie w przynależność 
do niego Wilna, Wileńszczyzny i 
sąsiednich obszarów polskich. Jest 
to postępowanie wręcz bezprzykładne, 
świadczące, że w umysłowości polity­
ków litewskich nie dokonała się je­
szcze zmiana na serio. 

Poselstwo litewskie za.imuje w sto­
licy nasze.i trzy pokoje w Hotelu Euro­
pejskim. W pierwszym z nich wyłożo­
ne są do dyspozycji osób. przyby­
wających do poselstwa. litewskie 
materiały propagandowe, wśród któ­
rych widnieją w trzech językach: fran­
cuskim, angielskim i niemieckim prze­
wodniki "dla użytku turystów". wyda-
ne przez Litewski Klub Automobilowy skę. wznosi lob" się jako staly wyrzut O treści i tendencji tego elaboratu 

sumienia przed całym krajem, gdyby nabierze czylelnik należytego pojęcia, 
f~~".tYtułem w danym języku: "Li- kiedykolwiek serce litewskie dotknąl gdy spojrzy na poniższą mapę Litwy, 

CI' en' mvs'll' o l'ezygnacJ'I' Ale m"s'J mieszcz"c" się w przewodniku. Grani-W historycznej części t~go przewod_' '. ~ - ~ ... 
nika Polska przedstawiona jest wotakim świętokradztwie potwor- ca polsko-l ite\\'ska jest w niej trakto-
świetle jak najgorszym. Podkreślono nym nie zjawi się nigdy w umyśle naj- wana jako linia tylko "demarkacyjna 
przy tym, że charakter Litwinów jest wierniejszego i najbardziej wdzięczne- między Litwą niepodJeglą. a obszarem, 

go spos'ro'd na'"odo'\v WI'lno było za- OktlpO\Van"m przez Polskę"', granice 
przeciwieństwem charakteru polskiego L. J 

i że "dwa te narody nie zdołały się wsze sercem Lit,vy i l>ozoslanie nim zaś Litwy obejmują wspomniane 
nigdy zrozumieć" (str. 7 wydania fran- wiecznie. wzwyż obszary polskie; stolicą Litwy 
cuskiego). Podczas unii z Polską Li.- "Szlachetne miasto podźwignie się jest Wilno, a Kowno tylko stolicl} tym­
twa doznała "wszystkich nieszczęść" większe. i bardziej ro~kwitł~, niż k!e- czasową· 
(str. 8). Przy zwycięstwie pod Grun- d~'kolwlek" skor.o s~onczy SIę zuboze- Charakterystyczny jest też pewien 
waldem mowa wyłącznie o Litwinach n!e. na ~tore cIerpI pod. obcą okupa- obrazek graficzl1)' podręcznika, przed­
(str. 44). Tak samo w uwagach, poświę- cJ.ą ... " Jln~ kona P_OW~ll p.od pan~wa- stawiający oddalenie odno~nych sto­
conych okresowi zaboru rosy jskiego, t ll1em ~o!s~Jm. tak pl zecJ~nym .1eg~ lic od Kowna. mierząc je godzinami 
powstania lat 1831 oraz 1863 przedsta- duch.O,", J J .lef?o dobru ~atena.lne~u.... jazdy kolejowej. Uwzględniono w tym 
wione są jako odruchy wyłącznie li- . ~Je ~ędzlemy pr7.~ t~czah . W!ęcet rysunku nie tylko Paryż. Rzym i stoli­
tewskie bez wzmianki o Polsce i Pola- pl z) kłado.w, . cho~ od I11ch rOI SIę w ce zamorskie (!), nie tylko Moskwę 
kach (str. 8). przew?dmku, kto;:y ,wywłaszcza P?I- i P~otro~ród (Leni~grad). ale nawet 

Nie potrzebujemy chyba dodawać, kę me tyl~o z "Ilen"z.cz~·~n~:,. ale l ~ TokIO, me ma Jed~'me - Wars~awy .. 
że zajęcie Wilna przez wojsko polskie Su,;,a.lsz~z~ ~ny. , GrodZH~!ls.ZCz~znY I' ,r:r a tego rodzaJu. - rzecz 1I1~a, ze 
w paździemiku roku 1920 przedstawio- CZ~S~I zl~ml no,", ogrodz~leJ .. l11e. tylko bez~kuteczn~ - P! opagandę pozwala 
ne jest jako "pogwałcenie prawa, mo- z zY.lą.ce.ł ta~ .w Pl'z~g~lJUfa.l~ce.l prze: sobIe \V st.OllC~' l?anstwa polskle!!o po­
ralności i dobrze zrozumianych inte- wadze lt;d.noscl pols~leJ, ale .1 z r~as~eJ l sel,siwo htew;;lo.e. posels~wo rz.ądu, 
resów Polski" (str. 9). Podkreślono pl:zesz/oscJ duchowe] włą~1;Il~e l\[~ck~e- ktory pod naclsloeI:? polskIego ';1ltlm~­
~zczególnie silnie, że _ w przeciwsta- ''':I~za. nazwanego oczywIscle l\IIckle- tum z~decydował ,SIę ?a na~lązallle 
wieniu do traktatu litewsko-sowiec- VlCllisem. z Polską. stosunkow d~plomatj'cznych 
kie~o z lipca roku 1920 - "okupacja" 

Wileńszczyzny przez Polskę odcięła STZEŻCIE SIE GRUZLICY 
Litwę od bezpośredniego kontaktu z 
Rosją.. ... • 

W podręczniku, od początku do Odkażajcie DATOLEM" przez Zrze~zeule PLACOr"KA"Piotrkowska 89 
" pracowułkow" W łelef. ur. 12S-44 

końc,a, Wilno mianowane jest "stolicą telefouy (dawnej Spółdzielui b. Wojskowycb "Federacja") 
Litwy pod okupacją polską", a Kowno 

Ządajcie wszędzie 
OBUWIA TENNlSOWEGO MAl\KI 

n 10220 

i ma jakoby przystąpiĆ do ur~ 
gulowania w ogóle stosunków sąsiedz­
kich! Czy to jest droga. wiodąca do po­
rozumienia polsko-litewskiego? Czy 
takie postępowanie l>oselstwa litew­
skiego nie urąga zasadom choćbyele-. 
mentarnej lojalności politycznej? Czy 
w Kownie mniema się. że z Polski 
można sobie żartować, i to we własnej 
jej stolicy? 
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(WE:SOŁYCH) 
~ SW/ĄT ~ I swym kli entom życzy I 
§1 Hartownia Kolonialno Spożywcza a 

I ~IAHI~tAW lA~t~[IAK I i Łódź, ul. Zgierska S6 tel. 228-30 i 
::. n 10224 = 
~ltlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllmllllllllW 

Z Rady Ligi Narodów 
G e n e w a. (ATE). Opublikowany 

został tymczasowy porządek dzienny 
posiedzenia Rady Ligi Narodów, które 
rozpocznie się 9 maja i któremu prze­
wodniczyć będzie przedstawiciel Ło­
twy minister Munters. 

Na l>orządku dziennym znajdu­
je się sprawa chińska, wpisana 
na żądanie Anglii sprawa konsekwen­
cyj, wynikających z położenia, istnie­
jącego obecnie w Abisynii, sprawa 
wniosku Chin co do reformy par. 16 
paktu L. N. oraz szereg spraw tech­
nicznych i administracyjnych. 

W najbliższych dniach wpisaną. zo­
stanie na porządek dzienny obrad Ra­
dy sprawa uchodźców z Austrii. Od­
nośny wniosek Anglii wpłynął już do 
sekretariatu L. N. 

- stolicą tylko tymczasową. O Wilnie 
czytamy na przykład na strortie 54: 

"Stolica Litwy wskrzeszonej, stoli­
ca Litwy średniowiecznej, stolica Li­
twv pod zaborem nawet rosyjskim, 
Wilno, obecnie okupowane przez Pol-

Krwawe żniwo ,,(zerwony(h" kałów hiszpańskich 
Kraszenie jaj el( 

Stare jajko - nowa. pisanka 

Znamienna korespondencja "Całholic Times" z "czerwonej" Hiszpanii - Motłoch bolsze­
wicki wymordował wszystkie zakonnice 

L (). n d y n. (KAP). Korespondent konnice musiały za wszelką cenę ucie- dzenia InsŁitut des Ecoles Chretiennes. 
"Catholic Times" z "czerwonej" Hi- kać lub kryć się? Kongregacja N. M. Panny posiada w 
szpanii donosi o nowych szczegółach, Następujące fakty najlepie.i zilu- Barcelonie dwa domy. Zakonnice jed­
dotyczących prześladowań duchowień- strują prawdziwy stan rzeczy. Odwie- nego z nich w liczbie 18 skazano na 
stwa. katolickiego i morderstw, jakie 4ziłem w Valladolid 3 zakonnice, pozo- śmierć lecz następnie ułaskawiono i 
zostały dokonane wśród zakonnic. stałe z trzydziestu dwóch. zamieszku- kazano pracować w szpitalu miejsco.­

"Na terenie czerwonej Hiszpanii, 
zwłaszcza w Madrycie, Walencji i Bar­
celonie - pisze ów korespondent -
miały miejsce niezliczone "'. padki 
masowego mordowania zakonnic ka­
tolickich. Te spośród nich, które nie 
zostały zamordowane, musiały szukać 
schronienia dla uratowania życia w 
ambasadach pal'lstw obcych. Sympaty­
cy komunizmu starają się wmówić, że 
jeśli morderstwa zakonnic miały miej­
sce, były to tylko oddzielne wypadki. 
Nie jest to zgodne z prawdą: mOl·der­
stwa byłv masowe. Gdyby tak nie by­
ło, czemuż w takim razie ocala.łe za-

jących poprzednio to miasto. \Vedług w~rm. Pięć zakonnic z drugiego domu 
ich słów w klasztorze \Viecznej Adora- zaginęło. 'V pewien czas potem wi­
cji w Madrycie zostało zamordowanych dziano je związane na ciężarowym sa-
25 zakonnic (jedne zostały od razu roz- mochodzie Anarchistycznej Federacji. 
strzelane. inne zaś torturowane). Nic \V kilka dni później zidentyfikowano 
nie jest wiadome o losie zakonnic z 20 trupy dwóch spośród nich. Co do ma­
domów w~rże.i wymienionego zgroma- dryckiego domu tego samego zgroma­
dzenia na terenie .,czerwonej'· Hiszpa- dzenia, to o jednej zakonnicv nie ulega 
nil. \V Cullera zamordowano 9 zakon- wą.tpliwości. że została zabita. Reszta 
nic i przełożoną z klasztoru karmelita- tj. 21 zaginęło bez śladu. 
nek. W 'Valencji podobny spotkał los "Czy podohna - kOI1czy swój art y-
17 karmelitanek i ich przełożoną. Co kuł korespondent "Catholic Times" -
do 100 innych klasztorów tego zakonu uważać morderstwa popełniane przez 
nic nie wiadomo co się stało z ich mie- komunistów hiszpańskich, za ,.posz. 
szkankamL Na Plaza Mayor w 'Valen- czególne wypadki"? 
cji zamordowano 18 sióstr ze zgroma- ---

~::!~~:y:~::~z:n~~:'C:!~: •• R I ALTA" ::r~;g!~~~ 
Wielkiej nocy dyrekcja kina sezonu P, t. 

•• "PENSJONAR 
W ŚW~.ĘrA PO DWA PORANKI. z ulubienicą milion6w w gł6wne1 roli DE ANNĄ DURBlN, znaną z film6w 
Ceny od 85 groszy. "PENNY'c i "ICH STU I ONA JEDNA" oraz znany HERBERf MARSHALL. 
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P o e c a : Łódź, II-go Listopada 20, telefon 120-12 DET!l.L 

Przed konfesJ·o alem narodu ws~~~~;Ost~~~~ond~\~~~ f:i~~~yP~~:n~ bo wedle czynów i intencyj sądzić 
można o wartości czł.owieka. 

* Ze świętem Zmartwychwstan~a 
D\Ovie są wartości najw}'ższe, dla sy jednostek io' jeno cząstl'a jednej l'osikowego i ldasowego, nikt tak skll- Pańskiego, jako symbolem odrodzema 

których zwycięstwa toczy się w świe- I wielkiej całości, jaką jest wspólnota tecznie nie zniszczył matP-Y'ializmu, ludzkości, kojarzy się dla nas, naro­
cie walka. Wartościami tymi i dobra- narodowa. Stąd stosunek jedn3stek i nikt tak skutecznie nie położył tamy dowców, wiara w odrodzenie naszego 
mi są: Bóg i naród. grup społecznych do narodu kształtuje wyzyskowi kapitalizmu. Wszystko, co narodu. 

W związku z tym jednostkQ, żyją- ~ję Ila podstaw:1ch nie inter('su, lecz dotąd pozostawało w walce ze sobą, w Dziś widzimy go jeszcze, jak prze-
cą w społeczności 'narodowej, obciąża- glębokich związków moralnych, wyra- walce, osłabiającej naród, zostało żywa ciężką mękę. Droga jego jeszcze 
ją dwa zasaclnicze obowiązki: wobec żających się przede wszystkim w od- wprzągnięte w jego służbę. Nieograni- cierniowa. Ranią go ustawicznie, by . 
Boga, jako dobra absolutnego i wobec powiedzialno'ri za to, by ten stosunek czany dotychczas egoizm lewiatanów uśmiercić obcy, wrogowie. Ranią go 
swego narodu, jako największej wa1'- był najlepszy, by w sumie zapewnial kapitału, od l{tórych sumień boska czynnie lub biernością, niestety, i swoi, 
tcści życia doczesnego. Jednostka obo- pomyślność i wielkość narodowi. nauka Chrystusa odbijała się, jak zaślepieni, głusi na wszystko, niepom­
wiązek swój spełnia wobec Boga w ra- Prawdy te nigdy tak dobitnie nie groch o ścianę, wprzągnięty został w ni świętych wobec swojego narodu 
mach Kościoła, przed którym ma po- ujr.wniły siQ, jak dziś, w okresie roz- !2łużbę całości na równi z tymi, któ- 0bowiązków. 
winność rok rocznie, przynajmniej raz wijając,vch się ruchów narodowych, rych dotąd jedynym kapitałem była Do nich w dniu Zmartwychwstania 
okolo \Vielkanocy złożyć rachunek :które kładą kres egoizmowi jednostek pogardzana para spracowanych rąk i Pal'lskiego zwraca się nasza myśl z do­
sumienia ze swej służby sprawie Bo- i klas, tworząc szeroką płaszczyznQ gorące czujące serce. brą. radą, by raz, na wzór chrześcijań­
żej. Ten obowiązek minimalny musi istotnej, niezaklamanej równości wszy- Dlatego śmiało można zaryzykować ski ego obowiązku około Wielkanocy, 
być pod sankcją grzechu spełniony stkicb wobec majestatu dobra narodu. twierdzenie, że jedynie prawdziwy, może ostatniej w tak ciężkich warun­
przez każdego. Majestat ten świeci równym blaskiem cz~'sty nacjonalizm w pełni realizuje kach, stanęli u konfesjonału. n~rodo-

Stąd każdy, kto wierzy, idzie do dla wszystkich, którzy uczciwie flpel- w dziedzinie moralnej, społecznej, go- wego i zrobili rachunek sumlema z,e 
konfesjonału, przełamuje wszelkie 0- niają swój obowiązek w ramach calo- "podarczej i politycznej, sIowem w ca- swoich czynów. Czas do poprawy nar­
pory, samooskarża się, prosi o prze- ści. Dotarl on wreszcie - i jedynie w l : ·l<ształcie życia jednostek i zbiorowo- wyższy. Lepiej zrobić rachunek su­
baczenie win popełnionych i obiecuje ustroju narodowym - do szerokich ści, nieśmiertelne prawdy i nauki mienia dziś z samym sobą i wyciągnąć 
poprawę. Wizja Chrystusa, darowują- mas upośledzonych, przywrócił im ho- Chrystusa. 'V tej swojej orce konse- z niego odpowiednie konsekwen~je, niż 
cego winy swoim oprawcom wśród nor i. dał możność i prawo do twór- l,wentnej i nieubłaganej, przebudowu- jutro stanąć przed surowym, meubla-
mąk krzyżowych, staje się potężnym CZOŚCl. jącej całość życia narodowego, nacjo- goanym trybunałem. 
bodźcem odrodzenia człowieka, dla Nikt dotąd ta]< skutecznie, jak na- nalizm staje się jeno wiernym sługą. 
którego bezmiar dobroci Bożej pozo- cjonalizm, nie zdruzgotał egoizmu jed- Chrrst1.l~a i jego nauki. I JAN TERLECKI 
stawia zawsze drogę otwartą do zba- 1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111I11I11111111I11111II111I1I1110010I1II1II1II1II1IIII"lImllllllfllIRlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllnllHIIIH11m 
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wienia. To przekonanie, że Bóg jest 
wszechmiłosierny, wzmacnia wiarę w 
ogóle. 

* l\linął ten czas, gdy stosunek jed­
nostki do narodu i pallstwa kształto­
wał się na płaszczyźnie interesu, na 
płaszczyźnie wyłącznych wzajemnych 
usług, na zasadzie "do ut des" - daję, 
ażebyś dał. Okres indywidualistyczne­
go' i egoistycznego pojmowania roli 
jednostki w stosunku do całego naro­
du należy do przeszłości. Jednostka, 
rodzina, grupa zawodowa cz~r inna -
twiązana jest dziś z narodem w spo­
sób nierozerwalny i organiczny. Życie 
jednostki może być pełne i twórcze w 
narodzie i przez naród. 

Dobro narodu jest dobrem i obo­
wiązkiem jednostki, a nie odwrotnie. 
Nie ma sprzeczności pomiędzy dobrem 
jednostld a dobrem narodu, bo intere-

, ......................................................• 
i 'liJesołe~o "Slllelu;a" i 
: SZANOWNEJ KLIENTELi : 
: składa: i u 16148 Gustaw Opic ! 
: Włocławek.3-l(a Maia 26 Telefon 12-70 ! •......................................................• 

'Nowy typ bomb lotniczych armii an­
,ielskie; 

Ukró(enie agita(ji strajkowej we Fran(ji: 
Pierwsze posiedzenie ścisłego komitetu minsterialnego - Dekret "o legalnym 

statucie strajkowym" - Stanowczość rządu - Odbudowa zaufania 
P a ryż (P AT). Obradował po raz 

pierwszy ścisły komitet ministerialny, 
obejmujący premiera Daladiera, wice­
premiera Chautempsa, min. spr. zagr. 
Bonneta, min. spr. wewn. Sarrauta, 
min. finansów MarchandeD.u, oraz 
min. spraw, Paul Reynauda. Komitet 
będzie się zbierał codzień celem po­
dejmowania zasadniczych uchwał. 

Pierwsze posiedzenie poświęcono 
opracowaniu dekretów z mocą usta­
wy, jakie będą wydane na zasadzie u­
zyskanych przez rząd pełnomocnictw. 

Przede wszystkim ukaże się dekret, 
regulujący z punktu widzenia praw­
nego sprawę zatargów w pracy. Uka­
że się tzw. "statut strajkowy". W ten 
sposób rząd zamierza wprowadzić w 

Z EGARY, ZEGARKI 
WIZELKĄ 812:UTERJE i PLATERY 
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życie jedną z bardzo istotnych ustaw, sie większość zwolennikom strajku, 
wchodzących w skład tzw. kodeksu wówczas automatycznie zawiesza się 
społecznego, opracowanego przez gabi- umowy o pracy i zatarg poddaje się 
net Chautempsa. procedurze arbitrażowej. O ile więk~ 

Pierwsza z tych ustaw, dotyczQ.ca szość wypowie się przeciw strajkowi. 
arbitrażu, koncyliacji i umów zbioro- a mimo to mniejszość będzie usiłowa­
wych, została przeprowadzona przez la przeszkadzać w podjęciU pracy. 
parlameI1t przy wielkim wysiłku po II wówczas przewiduje się surowe kary. 
wielogodzinnych naradach ) dysku- Poza statutem strajkowym ścisły 
sjach. Nauczony doświadczeniem Da- komitet ministerialny opracował SZQ­
ladier podejmUje realizację statutu 
strajkowego w drodze dekretu, pozo­
stawiając jednak dalsze wojekty u­
staw, wchodzących w skład kodeksu 
społecznego, w zawieszeniu. 

Dekret "o legalnym statucie straj­
kowym" ustala, iż każdy strajk musi 
być w jak najkrótszym cz.asie podda­
ny pod glosowanie ogółu pracowników 
w ten sposób, aby uniknąć szeregu 
nadużyć garstki agitatorów politycz­
nych narzucająCYCh strajk wbrew woli 
większości robotników. 

Artykuł trzeci przewiduje, lZ na­
tychmiast po wybuchu strajku pre­
fekt deleguj e urzędnika administracji 
państwowej, który zarządza i przepro­
wadza tajne głosowanie wśród robot­
ników. O ile głosowanie to przyni.e-

WESOŁEGO ALLELUJA! 
życzy bywalcom i sympatykom 

wl. ESPL4,NADr ' 

Wawrzyniec Gerbich 
Ł6di, Piotrkowska 100 
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reg dekretów z dziedziny gospodar­
czej, oraz przygotował techniczne wa­
runki do wypuszczenia 15-miliardo­
wej pożyczki na cele obrony narodo~ 
wej. 

'\V chwili rozpoczęcia swoich prac 
gabinet Daladiera znajdUje się w 
szczęśliWYCh warunkach pOlitycznych. 
Wakacje parlamentarne do 31 maja 
zapewniają mu spokój. Zakończenie 
strajkU w państwowym przemyśle lot­
niczym, oraz odprężenie w przemyśle 
metalurgicznym spowodowały powa~­
ne uspokojenie na całym otlcinku so­
cjalnym. 

Minister pracy skierował list do 
organizacyj pracodawców i robotni­
ków przemysłu metalurgicznego okr~­
gu paryskiego, domagając si\) poloże­
nia kresu zatargowi, którego przecią­
ganie się zagraża żywotnym intere­
som kraju i obrony narod'Jwej. Rząd 
wzywa właścicieli i robotników, by 
pracę wznowiono we wtorek rano. Za­
jęte przez robotników zakłady prze­
mysłowe powinny być niezwłocznie 
ewakuowane. 

Nowy zamek arcyksiążęcy w Żywcu 

Sprawozdawca generalny budżetu 
w Senacie, Abel Gardey oświadczył w 
kuluarach, i.ż odbudowa zal'tania u­
widacznia się w wymianie ruchu zło­
ta, które miast uciekać z Francji, .iak 
to się działo dotychczas, za\'z~'na po- . 
woli napływać do kraju, W ciągu ! 
wtorku i środy do Banku Franc.ii 
wpłynąć miały sumy złota, obliczone 
w przybliżeniu na miliard franków. 

Wszelkie zaburzenia w plucach 
mogą prowadzić do gruźlicy to teź muszą 

być one wcześnie leczone i usuwane. Przy 
uczuciu duszności, chrypce, zaflegmieniu, 
kaszlu stosuje si~ zioła magistra Wolskie­
t;Q Zł ma.k. _o chr. tlPolmou", zawlerajl\-

ce rzadką roślinę chińską Schin - Schen. 
Uodporniają one organizm i łagOdzą cier­
pienia płucne. Do nabycia w aptekach 
i drogeriach. 

Dl' 925718 

Pogotowie prywatne 
lekarzy chrześcijan . 

telefon 11-119 
udziela pierwszej pomocy lekarskiej 
w ciągu całej doby, Łódź} 6 lielplda l~ 
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Nowy Reichsłag ma byc zwołany 
do Wiednia 

wyjazdem Hitlera do Włoch i wymie­
niają dzieil 1 maja. 

Pierwsze posiedzenie - wedle tych 
informacyj - miałoby się odbyć ~ 
Wi~dniu nie tylko ze względów poll­
tycznych, ale również i -:- p~aktyc~-

Obecnie "o(lpoc~ynel~ dla cale go naJ'odu" dla nabrania nych. Nowy parlament hczyc. będzIe 
nou'ych sil bowiem 813 posłów, a w salI opery 

B e r l i n. (Tel. wł.). Po ostatniej mo­
bilizacji wszystkich sił partii narodo­
wo-socjalistycznej w związku z plebi­
scytem w Austril i głosowaniem do 
Reichstagu, obecnie nastąpilo odprę­
żenie. Daje temu wyraz m. i. również 
wystąpienie min. propagandy Goebbel­
sa, który zakazuje urządzania do 29 
bm. manifestacyj i obchodów, gdyż ko­
nieczny jest odpoczynek dla całego na­
rodu, aby mógl nabrać .nowych sił. 

"\\'yją.tek stanowi dzielI urodzin Hi­
tlera, 20 kwietnia. Będzie on obchodzo­
ny bardzo uroczyście. Przewidziana 
jest m. i. wielka defilada, w której 
wezmą udział równi~ż wojska austriac­
kie. Specjalnie wyznaczone oddziały 
prźybrły już z Wiednia do stolicy Rze­
szy. 

Obok ''''spomnianej defilady odbę­
dzie się uroczyste przedstawienie w 
wilię, tj. w dniu 19 bm. wieczorem, na 
którym zostaną. wyświetlone dwa fil­
my, zmontowane przez znaną reżyser­
kę Leni Riefenstahl z nakręconych 900 
tysięcy metrów taśmy podczas ostat­
nich igrzysk olimpijskich w Rerlinie. 

Równocześnie z rej samej okazji ma 
być ogłoszona wielka amnestia poli­
tyczna . . W Mini~terstwie Sprawiedli­
wości i Spraw Wewnętrznych robi się 
odpowiednie przygotowania, zestawia 
różne listy, zachowując jednak cał­
kowitą tajemnicę, tak, że trudno do­
cjec, kogo obejmie wspomniana amne­
stia. Według pogłosek ma Odzyskać 
wolność wielu pastorów, a przede 
wszystkim Niemoeller. Również przy­
ję.toby ponoć z powrotem do szeregów 
armii usuniętych w pamiętnym dniu 
" lutego generałów, a w pierwszym 
rzędzie b. szefa sztabu, gen. von 
Fritscha. 
, 'Vreszcie duże zainteresowanie wy­
wołuje sprawa zebrania się Reichstagu 
"Wielkich Niemiec" oraz wybór miej­
sca obrad. Pod tym względem wieści 
S11- bardzo rozbieżne. 

Jedne głoszą, że nowy parlament 

Fundusz Obrony Morskiej 
War s z a w a. (Tel. wl.) Dnia 13 

kwietnia rb. stan zbiórki na FOM wy­
nosił 6.576.006,65 zł. Łącznie ze zbiórką, 
prowadzoną oddzielnie wśród korpusu 
podoficerskiego l oficerskiego armii i 
floty - kapitał wynosi 9.226.006,65 zł. 

Po opłaceniu kosztów budowy okrę­
tu podwodnego "Orzeł", na budowę ści­
gacza pozostaje 1.026.006,65 zł. 

Tragiczne zderzenie 
Kiszyniów. (PAT). Na linii ko­

lejowej Belgrad - Reni lokomotywa 
najechała na autobus z Galacu. 

W autobusie znajdowało się wiele 
wieśniaczek, które zdążały po zakupy 
świąteczne. Pięć zginęło na miejscu, 
12 innych odniosło ciężkie rany, 5 spo­
śród nich zmarło w szpitalu. 

'Wizy poselstwa polskiego 
w Kownie 

War s z a w a. (Tel. wI.) Wielu oby­
wateli litewskich, zamieszkałych na 
Łotwie i w Estonii, którzy w sprawach 
halldlowych zamierzają. w~'jechać do 
Pol:;;ki, zabiegają w tamtejsz~rch pla­
cówkach konsularnych o udzielenie 
wiz wY.iazdowych. " ' szystkie t~ pety­
cje . zostały skierowane do poselstwa 
pOlskiego w Kownie. Okazuje się, że 
do udzielania wiz kole.iowych obywa­
telom Litwy upoważnione zostało na 
razie wyłącznie poselstwo Rzeczypo­
~politej Pol sl;:iej w Kownie. (w) 

Studenci żydowscy 
"pchają się" 

KroIla w Berlinie już z trudem mogło 
hitlerowski nie będzie zwołany w naj- się zmieścić 741 1;>oslów dawn~go 
bliższym czasie, a dopiero kanclerz u- Reichst.agu. Wła.ści:vy ~mach, kt?ry 
cz~r ni to, gdy nadejdzie, .iego zdaniem. I zostal spalony, me Jest .J~sz~ze ~ot.o.w, 
odpowiedni moment. Inni twierdzą na- natomiast w parlamenCle wledenskl1l1 
tomiast, że Reichstag zbierze się przed jest dosyć miejsca. 

-- Walencja odcięła od Barcelony 
Saragossa (PAT). Ag. Havasa wojslca rządowe cofnęły się w popło­

chu na południe w kierunku Castel-donosi: 
W czwartek rozwijała się dalsza o­

fensywa wojsk powstańczych w kie­
runku morza na froncie między miej­
scowościami Cati i Chert. Oddziały 
"czerwone" stawiały tylko nieznaczny 
opór. ° godz. 10 lewe skrzydło powstań­
cze dotarło do San Mateo. Piechota 
wkroczyła do miasta, podczas gdy 

len. . . 
\Voiska narodowe, posuwające SIę 

w kier'unku wschodnim, zajęły o godz. 
15 Cervera gel Maestre. Z tą chwilą 
droga, wiodąca z Walencji do ~arc.elo­
ny, znalazła się na przestrzem kIlku 
kilometrów na prawo i na lewo od 
miejscowości Vinaros pod skutecznym 
ogniem artylerii powstańczej. 

Jak będzie wyglądać pawilon Polski 
na wystawie w N o wy 'In Jorku 

\V najbliższych rlniach wyjeżdża do noczonych, przyjęła plany polskie wy­
Ameryki inŻ.-arch. Jan Cybulski, który rażając przy tym najwyższe uznanie 
wespół z firmą architektów amerykall- za artystyczne rozwiązanie projektu 
skich Cross & Cross wykona szczegó- i umiejętne połączenie nowoczesnej ar­
łowe plany konstrukcyjne pawilonu chitektury z elementami tradycjona­
polskiego i nadzorować będzie ich wy- lizmu. 
konania, zgodnie z regulaminem wy- Przez w!ezę wchodzi się bramą, 
stawy. podobną do Bramy Floriańskiej w 

Pawilon polski składa się z dwóch Krakowie do ogromnej sali honorowej, 
dużych brył oraz wieży około 56 m wy- której długość wynosi 42 m. Dalsze 
sokości. Niższa bryła, czarna, fi-metro- sale są przeznaczone dla sztuki, prze­
we.i wysokości, kryta czarnym bły- mysłu artystycznego, urbanistyki, 0.­
szczącym materiałem, pionowo falowa- pieki społecznej, oświaty, turystykI, 
na. Większa bryła o 4 m wyższa od sztuki ludowej, nauki, przemysłu i eks_ 
czarnej, w kolorze spatynowanego pia- portu. 
skowca kryta kasetonami. Obok wieży Trasa zwiedzania jest jednokierun­
i przed czarną bryłą posągi w zielonym kowa i wynosi w linii prostej 31:0 me­
bronzie. Całość otoczona różowymi trów b, Chcąc jednakże obejść wszyst­
kwiatami i ,,"oda. kie stoiska, trasa wyniesie przeszło 

'V dniu 8 k,vietnia rb. rada arch i- kilometr. 
tektoniczna w.'·stawy w Nowym Jorku. Prace dokoła wbijania pali pod fun-
w składzie kilkudziesięciu architektów damenty rozpoczną się 16 maja rb. 
i krytyków architektury Stanów Zjed-

Śmiertelny skok szaleńca z IV piętra 
\Va l' s z a w a. (Tel. wł.). Drama- Skok .iednak nie był śmiertelny. Sza­

tyczne zdarzenie rozegrało się w domu leniec zerwał się, wybiegł przez bramę 
prz,v ul. Chmielnej 67. na ulicę, a za nim pobiegli lokatorzy 

Chory umysłowo rzeźnik 33-letni Jó- domu. 
zef Kor'czewski, właściciel jatki przy Korczewski wbiegł na podwórze do­
ul Chmielnej 57, w mieszkaniu rodzi- mu przy ul. Chmielnej 92, pobiegł na 
ców urządził awanturę tak, że matka schody 'na III piętro, otworzył okno i 
zamknęła obłąkanego w jednym z po- usiadł na parapecie, grożąc, że wysko­
koi na klucz. Szaleniec otworzył okno, czy z okna, jeśli ktoś będzie go chciał 
po gzymsie przeszedł do sąsiedniego schwycić. 'Vówczas sprowadzono straż 
okna, wybił szybę i wskoczył do poko- ogniową z drabinami. Gdy ktoś z ota-

ju, gdzie przebywała jego matk,a, rzu- czającego tłumu zawołał, że przybyła 
cH się na nią i zacząl bić krzesłem. straż i na clrabinkach dosięgnie go, 

Na krzyk mordow.anej kobiety szaleniec pobiegł na 4 piętro i wysko-
zbieo-li się sasiedzi. Kiedy wy- czyI na asfaltowe podwórze. 
waż~1i drzwi' siekierą, Korczew- . I(orczews~iego i mat~ę j~go odwie-
ski wskoczył na okno i rzucił się na I zl~n? do szpItala. Stan Ich Jest bezna-
pod wórze, skacząc z drugiego piętra. dZlaJuy. (w) 

Rewindykacja kościoła 
w tych dniach na rzecz diecezji pili.­

skiej przekazano zabytkowy kościół 00: cy­
stersów w Wistyczach, pow. brzeskIego, 
który swego czasu był zabrany przez rząd 
rosyjski i zamieniony na cerkiew prawo­
sławną· 

Piękny barokowy kościół, który z po­
wodu procesu rewindykacyjnego ostatnio 
był zamknięty, po odnowieniu i poświęce­
niu ponownym będzie oddany na użytek 
miejscowej ludności katolickiej. 

Ruch wokół COP'u 
'V a l' s z a w ·a. (Tel. wł.) Izby Prze­

mysłowo-Handlowe zdecydowały się 
otworzyć specjalne biura informacyjne 
o COP'ie. Zamierzono uhyorzenie ta­
kiej placówki w Sandomierzu, która by 
udzielała informac~' j kon iecznych o u-

nizacyjnych natychmiast ma wyje­
chać do letniej siedziby w Castel Gan­
dolio, albowiem powietrze górskie bar­
dzo dobrze działa na organizm Pa-
pieża. 

* 
J. Em, ks. kardynał Kakowski był 

przyjQty na aUdiencji przez Ojca św. 
Jak podaje Katolicka Agencja Praso­
wa Ojciec św. posiada niezwykłą świe­
żość umysłu i niespożytą energię, oka­
zującą się w olbrzymiej pracy wciąż 
bardzo intensywnej, a wzmożonej 0-
statnio objęciem prefektury św. Kon­
gregacji Seminariów i Uniwersytetów 
oraz opieki nad świeżo utworzonym 
Centralnym Urzędem Akcji Katolic­
kiej. 

War s z a w a (Tel. w1.) - Na Uni- ruchomieniu nowych przedsiębiorstw 
~:ersytecie 'Warszawskim organizacje w COP'je, jak o nabywaniu gruntów, 
akademickie wywiesily odezwy i ob- sposobie uzyskiwania ulg podatko­
,vieszczenia w sprawie ostatnich zatar- wych, odpowiedniCh konces ~· .i itd. (w) 
gów ławkowych. NekŁóre organizacje War s z a w a '. (Tel. wł.) Związek 
zwrócily się do rekt.ora Uniwersytetu ze Spożywców Spółdzielni "Społem" o­
skargę, że studenci życlowscy zajmują trzymał konce<;ję na budowę drożdżo-

Również i pod względem fizycznym 
Ojciec św. budzi najbardziej pociesza­
jące wrażenia. Aczkolwiek nieco ze­
szczuplał, Pius XI wyglądem swoim 
nie przypomina człowieka, który prze­
był tak długą i ciężką " chorobę i tyle 
wycierpiał bólów w roku ubiegłym. 

Stronnictwo Narodowe 
w Grodnie 

miejsca na ławkach przeznaczonych wni w COP'ie. (w) 

, 

BOLESŁAW (jORSKI 
Włocławek, 3-go Maja 21 

pończochy· Trvkotaźe -Biell2 na 
D 101fl6 

Konsulat Czechosłowacji 
w Gdyni 

G d y n i a (PAA). W Gdyni utwo­
rzony został konsulat Republiki Cze­
Chosłowackiej, na którego czele stanął 
konsul Pavlowski, b. urzędnik Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych w Pra­
dze. Konsul Pavlowski. złoż.vł oficjal­
ne wizyty w Komisal'iacie Rządu oraz 
Przędzie Morskim, Z uwagi na brak 
czeskiej placówki w sąsiednim Gdań­
sku, utworzenie konsulatu w Gdyni 
należy przyjąć z zadowoleniem. 

Rozwiązanie loży masoń­
skiej na Pomorzu 

Toruń. (PAT) Wojewodapomor­
ski decyzją z dnia 14 bm. rozwiązał lo­
żę masońską pod nazwą "Friedrich zur 
wahren Freundschaft" w Chojnicach. 
za. działalność sprzeczną ze statutem. 
Poprzednio decyzją wojewody została 
zarządzona likwidacj.a loży masoń­
skiej pn. "Johannis-Loge 'Vilhelm zur. 
strahlenden Gerechtigkeit" w Świeciu. 

Pozbawienie obywatelstwa 
W a r s z a w a. (Tel. w1.) Decyzją 

władz administracyjnych pozhawiono 
obywatelstwa polskiego dwóch mie­
szkańców Wiednia, za uchylenie się 
od obowiązkowej służby wojskowej. 

WOj. Józewski przeniesiony 
Warszawa. (PAT.) Dotychcza­

sowy wojewoda łódzki p. Aleksander 
Hauke-Nowak został mianowany wo­
jewodą wolyńskim, zaś dotychczaso­
wy wojewoda WOlYllSki p. Henryk Jó­
zew ski - ,vojewodą łódzkim. 

Zgon Piotra Stachiewicza 
Kra l, ó w. (PAT) 'Vczoraj zmarł 

w I{rakowie znakomity artysta-malarz 
śp. Piotr Stachiewicz. . 

Śp. Piotr Stachiewicz urodził się 
29 października 1858 r. w Nowosiół­
kach Gościnnych w Małopolsce. Po 
ukończeniu studiów na Politechnice 
Lwowskiej wstąpił w r. 1877 do ówcze­
snej Szkoły Stuk Pięknych w Krako­
wie, którą UkOllczył w r. 1883. Następ­
nie, jako zapowiadający się pięknie ta­
lent malarski, uzupełniał swe studia 
przez 2 lata w monachijskiej Akade­
mii Sztuk Pięknych pod kierunkiem 
prof. SeHza. W r. 1886 odbywa dłuższą 
podróż po vVłoszech, po czym osiada 
w Krakowie i tu tworzy większość 
swych dzieł. Do naj wybitniejszych za­
lICZyĆ należy "Legendę o Matce Bo­
skiej", "Quo vadis", "Pogrzeb górni­
ka" oraz wiele mistrzowskich ilustra­
cyj. Zmarły urządzał liczne wystawy 
zarówno w kraju jak i za granicą, zdo­
b~rwa.iąc wielkie sukcesy. M. i. w roku 
1891 w Berlinie otrzymuje "Mention 
honorable". 

Zderzenie tramwajów 
na nranicy 

C h o r z ó w. (P A T) Dnia 13 bm. ok. 
godz. 19 na przystanku granicznym 
"Zachód" w Łagiewnikach z powodu 
wadliwego działania hamulców zde­
rzyły się dwa tramwaje: polski i nie­
miecki. Na skutek zderzenia oba wo­
zy zostaly uszkodzone, a sześciu pasa­
żerów odniosło obrażenia. 

Włosi w Abisynii 
]\1 e d i o l a n. (PAT) KolonizacJa 

:\bisynii w ostatnich czasach postępu­
je poważnie naprzód, szczególnie w 
większych ośrodkach . Tak np, wAdis 
Abehie, gdzie w dniu 1 stycznia 1937 r. 
włoska ludność cywilna liczyła 1.609 
osób, w tym 101 kobiet. - obecnie liczy 
10.205 mQżczyzn i 1:.380 kobiet :;;tale 
osiadłych, nie licząc dużej ilości 'Vło­
chów przebywającyćh w .\dis Abebie 
czasowo lub ' służbowo. 

Ciągle dużo 
protestowanych weksli 

dla członków "Bratniej Pomocy". De- O·' r d . 
legacja, która interweniowała w tej I JClec sw. U a Się 
sprawie, miała otrzymać odpowiedź, że do Castel Gandolfo 
do. zlikwidowania sporów o zajmowa-
nie miejsc po" rolani są woźni, ~tór;zy ~ z'y m. (~el. wł.) . W ~o.ł.ach. wat y­
jeszcze na początku roku akadem I~lue - k~nsklch tWierdzą. ze 0lc!ec sw. po 
~o otrzymali odpowiednie instrukCJe. \ Wielkanocnych Ul'Oczystosclach kano-

W lutym rb. dopuszczono clo pro­
testu w cal.vm kra.iu 144580 weksli .na 
łączną sumę 17175 tys. zł. Oznacza to 
pewną poprawę w porównaniu te 

G r o d no. (PAA). W dniu 10 bm. styczniem, niemniej jednak notujem~r 
odbył się tutaj pierwszy od roku 1926 w MsŁawieniu w lutym r. ub. ponowne 
pUbliczny wiec, zwołany prz~z Stron- pO~ol':;;z('ni('. 'PI'zen rokiem bowiem 
nictwo Narodowe. Przemawiał profe- zaprolC' <: t0\\' f1 n') t:' jl,r) 124 057 w~ksli na , 
SOI' Staniszki s z Warszawy. ł sumę li 2Li 3 tys. zł. m:abel) 
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'KRONIKA PABIANIC 
Adres redakcji i admini-stt'acji Orędowi­

ka ul. gen. Oł'licz-Dreszera 5 tpl. 230. 
Kino Oświatowe - .. Warszawskd Cyta ­

oela .. •. 
Kino Nowości - .. Kapitan Taylor". 
Komunikat Koła S. N. im, St. Wacław-

51tiego. W niedzielę, dnia 24 bm. o godz. 3 
po po!. w lokalu przy ul. Pułaskiego 13-15 
odbędz~e się· informacyjne zehranir na l\.tó­
rym zostanie wygło,>zony rl'ft'r'at przez 
członka Zarządu Okrego\\'ego S. K w f.o, 
dzi i dokonany zo.lanie wybór zarządu Ko­
ło.. Wszystkich członków i sympatyków u­
,pl'asza s;ę o liczne i pt;nktualne pt'zybycie. 

Rez~rekcja. W koś ciele ś"" Ma tC'usr.a 
()clb~dzie się uroczysta rezurekcja w nie­
dr.ielę, dn. Hi bm. o godz. 5 min. 30 rano. 
W kościele N. M. P. zaś w sobotę. dn. 15 
bm. o godr.. ::?O-ej. 

Tylko 50 pct podatlm specjalnego. W 
grudniu r. ub. Rada l\[iejska uchwaliła 
z\\Tócić ur'zędnikom !i-amorządow~'m po­
cZE\WS7.Y orl kwietnia Hl37 r. potrącany im 
podatek specjalny. :\'3 pokr'ycie og-ólnej 
.sumy Z\\'I'otu został oc:powieclni kt'NI~·t w 
DuclieciC' wskazany. l'l'7.f\d 'Vojewórlr.ki nlP 
przych~'lil się do uch\\"aly Rad" 1fiejsldei 
i' zat\\ ' ierdził zwrot nie od 1 kwiplnia r. 
ub. POC7.f\wszy, lecz od 1 pnż!lzier'nika r. 

·'uh. tj. 30 oet tego co TIada i\fiejosl,a u('h",a­
;'Wa. NieJeden z ul'z~rlników zapewne na 
,poczet przewidzianych zwrotów korzrstał 

·odpowiednio z zaliczek, a b~' lo to pl'zeciet 
.w okresie g\\·iazdl,ow.\·m. Obecnie U"zęclni­
. c:y doznali nicll'lilego rozczarowania i pa­
n"uiEł ",'ród ni 'ch ppwne rozF(or~-r7.fnie. a 
\y €zqegól!10śCj \yśrórl praco\\'n ików w 
n itsz~-ch arupach zarollkowyćh. 

Nie dopuszczać :!ydów do drogi War­
lizawa - Łódi - Pabianice - Kalisz. \V 

.roku biet. rozpoczęta zostanie w Pabiani­
cach budowfl. mi ędzym iastowego głównego 
s7.laku (autostradY) WarS7.awa - 1.6.17. -
Pabiani('e - 1\:ali8z. Autostr'nrla ta biec 
ma od strony Lodzi wzdłuż ulic Zwirki i 

·'''igury, Legionów i Laskiej. W zwil\/.lm 
z tym odhywa się obecnie wykup grun­
,tów pQd budowę alltostrady. Żydzi wę­
srrąc jak zwykle za interęsem, przewidu.ią 
- zresztą zupeJnie slusznie - że dzielnica 
""zdłut omawianej drogi zostanie ożywio­
na i ma rlobre perspekty\yy handlu. Za­
biegają więc wS7.elkimi spOSObami, aby 
osiedlić, się PI'ZY omawianej arterii i sta­
raja, się nabywać domy i pla('e oraz wy-
'dzierża wić lokale na ewent ua l11e prz~'5złe 
sklep~r. l\liasto na;;:ze musi się odżyr1zać. 

',Z tego teź wzglt!clu nowa rlzielni('a, jllka 
powstanie przy autostra ~lzJe, musi po!':ia­

·dać charakter czysto polski. Nie wolno 
dopuścić do osiedlania się Zydów wzdłut 
autostr!1 rly, ma jącej przef'ież swoje :macze-

. nie strategic7.ne. Dlf1te~o apelujemy do 
-ws7.ystkich wlaścicieli domówi placów 
~przy wyżej ,\'~pomnianych ulicach. ate­
IbY tak ella c10hra wlafmego, jak i państwa 
'nie sprzerla~'ali Żydom ani skrawka pol­
_skiej ziemi. 

KRONIKA ZGIERZA 
Skuteczny bojkot sklep6w żydowskich. 

'\V okresie p'rzeclświątecznym koło Stron­
'niclwa Karodowego w Zgierzu zorganizo­
wato energiczną ak('ję bojkotową straga­
nów i sklepów żydowskiC'h. TIozc!ano 
wśród mieszkallców miasta kilka tysięcy 
ulotek, nawolujących do pcpiel'anil] hnn­
dlll i przemy!"lu ('h1'7:eścijańskiego. \\' ub. 
sobotę i nierlzielę pikietowano sklepy ży­
dowskie orar. ohnoszono po ulicach trans­
parenty 7. orlpowiednimi napisami i hasla­
mi. Boj'kot okazał się nall7.wyrzllj sku­
teczny. 

KRONU(A LASI(U 
, Pożar. Dnia. 11. hm. w osn{/r.ić P,'os7.ka 
g-m. \Vygielozó\\', w zfłgrodzie Czeslnwa 
Kurlaj:a wybuchł z niewiarlom~-c h pr'zyrzyn 
poiar, niszcząc doszczętnie sloclołę 7.e zbo­
żem, oborę ora7. rótne n :uzęrlzia. rolnicze. 
Z inwental'za źywego spaliły się 3 konie, 
6 sztuk hyc! la i większa ilość c!robiu. stra­
ty" ogółem wynoszą. ponad 10000 zł. W 
celu u!\tal enia. przyczyny pożaru polil'ja 
prowadzi dochodzenie. 
_. Porzucenie noworodka. Na polach w!\i 

J{sawcrów, ",m. " 'idze\\' 7.naleziono nowo­
Todka, płci żeJ1skiej, owiniętego w biała. 
. szmatę. Za wyrodną matka policja czyni 
·poszukiwania. 
, Poświęcenie sztandaru Akcji Katolic­
kiej . . W Przewodnią Niedzielę Akcja Ka­
tolicka. kobiet i mężów przy parafii w La­
I-ku . urządza uroczyste poświęcenie 8ztan­
'daru,' 

KRONII<A SIERADZA -Podarunek dla robotnik6w. Dyrekcja 
Fabryki Papy Dachowe.i pod firmą "Go­
spodarz" V1'~' aR~-gno\Vala 300 zl, kupu.iąc po 
5- kg sz~'nki każdpmu l'ohotnikowi j~ko po­
dflrunrk świa,tpc'zny. 

Zasypywanie koryta ZegUny. Koryto rze­
ki Żegliny przy ujściu do \Varty zasypy­
wane jPst ('plem zniesienis ohecnego mo­
sttt na 17.\\'. szlabanie. Jak wiadomo, wo­
dy rzrki Żpgliny skierowane zostaną do 
nowego koryta, nad któl'ym gędzie wybu­
dowany most żelbetowy. 

KRONIKA WARTY 

- . 
Strona 16 bftĘDOW~TK, niedziela. dnia 17 kwietnia 1~ Numer 8g1 

Tragiczne kontrasty łódzkiego kolosa 
C~y~ l}olski robotnik 'musi być (biadern w swej ojc~ystej 

~agrod~ie? 

Ł ód ź, 15. 4. - W łódzkim środo- zaduchem izb, by w całej rozciągłości 
wisku miejskim nędza mas robotni- uświadomić sobie bezmiar niedoli pol­
clych występuje w szczególnie jaskra- skich robotników łódzkich. 
wej postaci. Wystarczy przejść w sza- TRAGICZNE KOllrTRASTY 
hn;s. pr?!nen.adą ul~Cy Piotrkowski~j Polski robotnik nie ma pracy, 1'0-
wsrod. crzby z~- ~low~l,rego t1Ut:1U, pI:Zy]- dzina jego żyje w skrajnej nędzy, a ży­
rze~ SIę. wspat1lał~'m futrom l stroJom, dowscy przemysłowcy, właściciele 01-
obeJrzec zadowol.one, !lalane tłuszczem brzymich zakładów wlókienniczych, 
~warz~, aby zdac sobIe ~prawę z tego, I pos'jadają milionowe fortuny. 
jak SIę ży om . po\'~'OdZI w centrum Polski robotnik mieszka w domach, 
przemysłu włókIenmczego. które przypominają raczej l~pianki, 
. I gdy ma się w pamięci obrazy ży- dusi siQ w ciasnych mieszkanIach, a 

Tak wyglądają domk.i robot ników polskich w Łodzi! 

dowskiego powodzenia, trzeba przejść l Żyd pl'zem~'słowiec rozpościera się w 
ulicami przedmieść, gdzie się gnieździ luksusowych pałacach i pałacykach. 
polska biedota robotników, zwrócić I w tych warttnkach Łódź jest ra­
uwagę na anemiczną, ziemj~tą cerę jem dla Eitillgonów i KOIlÓW, a miej­
~polskich dzieci, bawiących się w pel- scem udl'('ki dla tysiącZllrr'h .. zesz pol­
nych wyziewów podwórkach, zajrzeć skich robotników. 
do wnętrza zadymionych i nasiąkłych 

·Nowa forma państwowej 
administracji gospodarczej 

Zadania i ~łlac~enie (lelegatury JJIin;sterstwa Pr~e'łł1yslu 
i Handlu dla sp,<aw tclókien'J'liczyclt w Łodzi 

Ł ó d ź, 15. 4. - Otwarta óstatnio w 
Łodzi delegatura Min. Przemysłu i 
Handlu dla spraw włókienniczych jest 
nową formą w dziedzinie pa6stwo\\(j 
administracji gospodarczej. Formę tę 
zastosowano najpierw w przemyśle 
włókienniczym, ponieważ stanowi on 
bardzo ważny kompleks gospodarczy, 
tak pod wzgl~dem wartości produkcji, 
jak i ilości zatrudnionych robotników. 

nia się konieczność dokładnej obser­
wacji poszczególnych spraw przemy­
s!owych. Ścisła i skrupulatna obser­
wacja jest tylko możliwa do przepro­
wadzenia w bezpośredniej styczności 
z terenem. 

\V tych warunkach w:.-łoniła się ko­
nieczność stworzenia w ł~odzi delega­
lul'y dla spraw włókienictwa. 

Delegatura posiadająca bezpośred­
ni kontakt z kierownictwem minister-

ZADANIE DELEGATURY siwa może w sposób sz~'bki informo-
Jednym z główn:V'ch zadań delega- wać je o aktualnych pob'zebach prze­

tury, na czele której stoi dyr. inż. Jó- myslu włókienniczego. Dla przemysłu 
zef Dembowski, jest utrz~'mywanie jak jest to niewątpliwie poważna zdobycz. 
najściślejsze!!o kontaktu z przem~'słem UNIEZALEżNIANIE SI~ OD 
włókiennicz~'m i informowanie Mini- ZAGRANICY 
sterstwa Przemysłu i Handlu o stanie Bezsprzecznie, że bardzo ważn~Tm za-
tego przem~'słu, jego potrzebach i nie- daniem delegatury jest dbałość o to, 
domaganiach. Równocześnie delegatll- ab~' przemysł w możliwie jak najwięk. 
ra ma za obowiązek dopilnowania, ab~T .. 
w~.trczne polit~-ki ministerstwa brh' szeJ mIerze stosował w produkcji środ­

ki zastępcze. Wiążę się to ściśle z od­
przestrzegane przez przem~'sł włókien- ciążeniem naszego bilansu handlo­
niczy. wego . 
UPROSZCZENIE I USPRAWNIENIE Delegatura zatem rozwija s~czegól-

ADMINISTRACJI nie ożywiOllą działalność w kierunku 
Dotychczas administracja spraw ograniczenia i zmniejszenia przywozu 

włókienniczych okręgu łódzkiego do- surowców zagranicznych. 
konywana byla przez jedną z' komórek * 
ministęrialnych w centrali (departa- Należy w~-razić nadzieję, że łódzka 
ment przemysłowy). \V okresie kiedy delegatura dla spraw włókienniczych 
zagadnienie należ~'tcgo uprzemrłowie-I prz~'cz~'ni się w wybitn~'m stopniu do 
nia kraju .urasta do jednego 7. naczel- uporządkowania gospodarki łódzkiego 
nych problemów pańt wowych, w~'la- włókienniczego przemysłu. (\V) 

KRONIKA PIOTRKOWA 

~Ino As - "Morni l11dzie", 
JUno Cz,ry - "Kobiety n!\d prze­

paściq". 

cinrk drogi. lącz:,'\cej ul. Sil'nkipwirr.a z 
plarem hali t~T'gowej, Roboty na tym od· 
cinku sl,ybJw PQstp'Pllj~ na,)rr.6cl. 

Kino Roma - "Tcb stu, ona jedna", 
'Nowa ulica w Piotrkowie. \V zw i ąz­

ku z budową nowoczesnej szosy, łączącej 
\Vars7.awę z !{ra](Qwem przez Piotrków 
i Częstochowę, pow 'tanie w Piotrkowie 
nowa ulica, która połączy ul. Sulejowską 
z Kral'owsl'I;\, Roboty na tym odcinku 

Zebranie kupc6w l promy.lowcłw ju'~ są rdzpoczęte, 
chrześcijan. W dniu lO, l?m, w świetlicy Poczta 'tV okre.ie świątecznym. W po­
miej;;:kiej odbyło się zebranie kupców i niedzialek, 18 bm, 0<.1, ,godz, 9 do 11 rano. 
pl'zem~' slowców cl1l'z~ścijan .. Zebrani wy- Kancelaria ul'7.ędu pocztowego- 18 bm. od 
słuchali sprawozdama ze Zjazdu kup('ów 9 do 11. 

Walka z gruźllCIł. WWT'em l!\t ubie­
głych Tow. Pn:pciwgrllżliC'ze w l'iotl'kó. 
wie uruchamia \V roku bipz. sanatorium 
d la chorych na gru;;' I icę w miejscowości 
Zacisze pod Sulejowem. Koszt d~ienne­
go utrzymania w sanatorium wyniesie 
5 zł. Ubezpieczalnia Społeczna w Piotr­
kowie przeznaczyła na ten cel 10.000 .zł 
zaś samórząd miejski wyasygnował 8 ty~ 
s i ęcy złotych. 

I "czerwoDł" wydaU ulotkę przedświlł­
teczną. W Piotrkowie ukazała si~ ulotka 
socjal i st~'czna, nawołująca "towarzyszy­
cbywalrJi" do kupowania ... u ZYdów, Nic 
dziwllego, swój swego musi bronić, w J,odr.i: Następnie omówiono spl'awv Połączenie ul. Sienkiewicza z halą tar­

t"piectwa polskieiQ· 'lOWito Wkrótce UkOllCZOUY :l.oslan,ie od-

Chlop z garnkiem, fot. 1_ W. 

POLSKI ROBOTNIK ż'Y JE O żEBRA· 
CZYM CHLE~IE 

I gdy pracy nie ma, a głód do oczu 
xagląda, trzeba wyciągać rękę:po 
wsparcie. Dłoll błaga o zmiłowanl. e, 
,o pomoc, a dusza, harda dusza polskie­
go robotnika, gospodarza. tej ziemi od 
wieków, buntuje się przeciw temu 
upokorzeniu. , 

Czyż Polak naprawdę m u s i żebrać 
o kęs strawy? 

Czyć polski robotnik m u s i ~yć 
dziadem w swej ojczystej zagrodZIe:? 

W MROCZNEJ IZBIE 
W piątkowy dzień, . w tragiczny 

dziel1 Męki Pallski ej, siedzi nierucho­
mo na ławic w zaduchu mrocznej izby 
babka &taruszka. Ci, którzy udzielili 
jej łaskawie kąta, rozbiegli się po mie­
ście za dorywczym zarobkiem. Babka 
została sama. Ponure myśli wypełnia­
ją skołatanę. głowę· 

Dusza broni się jeszcze ostatkie,rn 
EH przed o tatecznym zwątpieniem. 
Słabną.cą wolQ trwania ,,"zmacnia mo­
dlitwa. Z bezzębnych ust płynie "Po­
zdrowienie 'Anielskie". 

Pod wieczór przybyli gospodarze 

Palac fabrykanta żydowskiego 
Po:maliskiego 

izby zastali babciQ zupełnie z sił opa­
dłą.. Zaopiekowali siQ nię. serdećzliie, 
Gdy zachodzące słOllce zalało izbę 
krwawą łuną, habcia poprosiła o o­
twarcie okna. "Duszno mi strasznie -
rzekła. Ciężar jakiś legł ' mi na pier­
siach. Nie wiem, czy doczekam Wiel­
kiejnocy". 

Z GARNUSZKIEM 
Ul. Lutomi C'rską idzie starzec z gar­

nuszkiem pod pachą.. Zapytany przez 
któregoś ze zna.iom~·ch przechodniów, 
gdzie idzie, odpowiedział: 

- Przecież świ~ta tuż za pasem. 
Ide sobie na śWi\,conl<Q użehrać. 

Tak 'w~'gląda WjplkulIoc polski(>go 
r(~botnika. (jw) 

Za chlebem do Niemiec 
Wieluń. (PAT.) Prze?; punkt 

graniczny w Praszce przekroczyla 
granicę do Niemiec nowa partia -
1000 robotników, zarekrutowanych w 
pow. wieluńskim do sezonowych ro­
bót rojnych na terenie Rzeszy. , 

\V Kole odbyła się nowa rekruta­
cja robotnU<ów rolnych z pow. kol­
skiego do iemipc na roboty sezono­
we. 'V dniu 12 bm. zarckrutowano 
ponad 100 osób. 



--_ .. _----

Kwiecień 
Kalendarz rzym.-kat. 

Niedziela: Wielkanoc 
Anicet i RobeJ't b. 

Poniedziałek: WieI kanoe 
Apoloniusz 

Kalendarz słowiań_ki 
Niedziela: Krasislaw 
Poniedziałek: Godzisław 

Słońca: wschód i.53 
zachód 18.53 

...... _ lJłu~ość dnia li g. 00 min. 

l' Niedziela 

Księżyca: wsrhód ·Z2.10 zachód 5.55 ' 
Faza' ;3 dzień po pelni. 

A~rel rMa~[ii i a~mini!tra[ji W tO~li 
Piotrkowska 91 

tel. 173-55 
POl!nlnn-ie micJ,kle lU:?·91l. 
POIll/'" ... ie P. C. K. 102-40. 
Poglllowle Uhezpleczalni :!OE-IO. 
8traz- ugnio .. a li. 

NOC~Y DYżUR AP'l'EK 

". noc y w Wiclk'l ~obote dYŻllfUj'l npteki: 
Sadow~ka·Dan('el·owa . Zgiel'sk .l ():). Gro.zknw­
sb . 1l Li~lop>1rla 15. Karlin (zyd). Pil.llr1~kJl'::o 
54. /(p", hi!'1ili~ki, A nrlrzcja 28. Uhndzyń~ka, 
Piotl'k",y~kn lIi·i. MJllpl', Piotrkow.ka -16. Anto­
nie,yil'z. l'nhinnif'kn ~6, Dnie<zo"·ski. Dllhl'ow· 
.k>1 :!\;1. 

" . ri('I'''',",z:\' dzil'Ji świllt w ciągu dniII: Zun­
neklyil'z. Piotrkow~ka 2:). Bojarski i ~('b:1tz. 
I'rze.ind Hl. Liriec rŻ~·<:Il. riotl'kow~ka 193, 
Kowllbki ł-:Zgow~k:1 t 17. ~tE'kE'1. Lirn:Hlo,,",kie­
;:-0 37. norkowski. 7.nwarlzka 45. Głueho",",ki. 
)ial'utolYi('z:l 6, Dnniplt'l'ki. l'iotl'kOlnk:l 127. 
",.mf!'i, Ear01e","~ka 48. OharC'rnza. Pornor~ka 
12, "·agn!'\'. Piotrkow~ka 67. Zl1jąr:zkirwi(·z. Że­
romskir;;o ~7. Pastorowa. LadrwnirkR 96. Ko­
prow.ki. :'\ owomif'j~ka li;. Ozyń,];i, Rokiciń~k3 
33. Trawkow.ka. P.ruziń~ka :jf) ~"do\\'<k a , 
Zl:'if'rs b lO3. GroRzko",.ki. 11 Listopada g. R",m· 
bieliń.kn, Andrzeja 28, Unieszolyska, D"bro1"­
.ka ~1. 

\Y noey z nierJzjpJi na ponil'dzialck dyżurują 
lIpteki: Kasperkie~l'i(!z, 7.::i el' kil 54. R~'chtN i 
Lohona. 1t Listopada 86. Zun,iclrwicz (Żyd). 
T' iotrkoll'''ka 2:). B{\j:lJ'.ka J ~,.hatz, PJ'Zejazr] 
19. Ryte\. Kopernika :l6. Lipiec (żyr]), Piotrkow­
.ka 193. Kow31~ki i S-kn. Rz::ow~ka 14i. 

'" drugim nllill śII'iąt ,y ciaga <Inia "tW:Hte 
'1\ (p 11 rteki, klóre w pierwszy rlzi('ri śwint h;vly 
za Dl kn;QtE'. 

'V nocy z poniedzialku nR ",tor"k nY;;Und:l 
lIpteki: Kon i g·ka (7.yr1). plac Kości,,1ny 8, 
Char@m7.n. Pornor.ka 12. " -ag-npl' i ~-kll. I'intr­
kowska 67, Zn.inczkipwicz i R·kn. 7.~rnm.k J f'g'1) 
3i. Gor('7,;\,(·ki. PrlPJazd ,,9. Ep.zt~jn (Z~'(n, 
Piotrkoly;;kn 2"1.5, Szrmatiski, Przędzalniana 75. 

TEATRY 
T~atr Pol~ki 17. L o go(lz. 20.30. 18.-4. () gl)(lz. 

lli.OO. () g"odz. 20.:\0 .. Królowa r.l'zprltni('~(·ia". 
Teatr KnmE'ralny, 17. 4. o gorlz. 20.30, 18. 4. 

o :;-orl1.. lli.IlO i 20.~0 .. n"wizor·, 
Teatr Popularny. 17. ·1. o godz. 20.15 18. 4. 

o g"(lrlz. 10.:10 i 20.1:5 .. Int<'rCs :>: AmNyką". 
. Teatr w sali Geycra, 1~. 4. o gorlz. 1(i.;lO i 19.30 
I.Zmieniam płeć ' \ 

KT~A 
w oba dni świat. 

('"pitol - , Carski kul'il'r" 
C(lr~o - ,.Pie;',! ~kazańcó\V· . 
lltat - "To\Vuf"ZYl'ZC hroni". 
Mimo'la - .. 'rrńjk:\ hulhjska". 
Oświatowe· Słonc!' - .. ~klatn"l~m" 
Pr1.cdwiośnie - .. Królo\Va przedmiescia". 
Metro - "StJ'zr1cc z Rcn::ali'·. 
Palace - "La hahnnpra". 
Riałto - .. Pen.jonarka". 
Styl"w)' - .. Nar7C'czona z Wiennia". 
O~'rJ[ Staniew"'kich - ot"'a reie 17. 4 .• o godz. 

16,30 i 20,30 (Al. Kośeiuszkj 5) 

KRONIKA MIEJSC.oWA 
z Pogotowia Czerwonego Krzyża, ,V 

crasie S\Yląt \Vil'l]{allorn~-('b Pogotowip 
Wypadkowe P .. C. K. czynne br,r17.ir. jak 
lIwykle, bez żarlnej przcrw~' ca'ln, dóbę. 
\"cz,yania na.łpży uskutcclm iać te Icfo-
nicznie nr ]02-40. . 

Centralna stacja wypadkowa (111-1)'­
tut U1'azowy ul, PiotJ'kowska ]!JO), rów­
nie;;' c7.ynna będzie w okl'e~iE' świątecz­
l1ym bez pt'ZPJ'\\'y w peln~'m zakresie. 

Pl'zrchodnia urazowa uskuteczniać bę­
dzie "':37.elkip zabiegi i operacje w na­
głych wypadkach o ~ażdej porze. Za­
kład Roentgena wykonywać !ledzie zdję­
cia i prześwietlenia w wypadkach na­
~dych 'calą dobę 

Również ośrodek transfuzji krwi czvn­
ny będzie bC'z zmian. O(ldżial Pl'zewozu 
ehon'ch uskuteczniać będzie jedynie 
pl'zewozy pi Ine na zlec en ia lekarzy. 
. Szkoła rysunku i malarstwa art. maI, 
Szczepana Andrzejewskiego zostala prze­
niesiona do no\\'C'g'o. znaczn iE' obsZf'rniej­
szego lokalu i micści sir. obC'cnie przy ul. 
Piotrkowskiej Hi3. róg ul. Bandurski('g'o. 

LC'kcjp na \\'szystkil'h kursach roz­
poczną się 19 hm., a od 1 maja urueho­
nliony zostaje kurs krajobrazu, w zwi<\z­
ku z zapowiedziana., 17 doroczną wystawą 
prac szkoł~' pod nazwą "Łódź w obra­
zach". Dotn'hcr.as udział w wystawie 
zglo<;iJo iO osób. dalsze zgłoszenia napły­
wają. 

O należyte zaopatrywanie Łodzi w 
mleko, ". zan:urhie m. Łodzi oclhyła się 
konfpl'Cllrja PO!;Więcolla :;pccjalllic kwe­
filii zaopatl'ywania Lori z i \\. zrlro\\'r> i moż­
liwie tani!' mlpko. "'ohrc małych możli­
WO:;(,I plut \\'órrz~'eh o!Jpcn i(: i::;ln ieją­
crch u r7. il. d zc t"\ spółdzielni w 1'toi<unku do 
zapotrzebowania u~talollo, żc kOlljrcznym 
st(l.je r-:ię kj uspra"'nienie i powięk1'lzenie 
zakładu do granic maksymahwi w~'daj­
T\013("1 16000 litrów dziennie. ,,' dalsz~'m 
('lapie przewidziano w~'burlowanic zakła­
du mlerzal'<:kiego o możliwościach prze­
twórczych ;)0 tys. litrow dziennic. W obu 
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Echa zajść w fabryce Frajdenberga 
m:-za św. w Bazylice. zwiedzanie katedry. 
kościołó", oraz zabytków historycznych 
zipmi gl1ieźllie"l~kief O góc1z. li wyciecz­
ka do ruill 7.ilmku Piastowskiego i nad 
jcziora Lecln ie], ie. Ska~al'lie clelegató'w "Pracy Polskiej" - Spt'au'(t SI{clotca lł'y­

świetli pl'a'łccl~;l('q lu'zyczynę ~(Ijść \Ye wtol'ck. dnia 3 maja. odjazd do Po­
znania. O godz. 8 Msza św. w kościele 
Ś\', Marcina w Poznaniu. Od godz. ~ zwi,e­
dzanie zamku królc\\'skiego, muzeum na­
rndOI\'ego, ś,,·ia.tyó i innYG)l . . 

Ł ó d Ź, 15. 4. - W dniu 13 bm. na Pociągnięto więc do odpowiedzial-
terenie żydowtikiej fabryki Frajden- ności 13 członków , .. Pracy Polskiej" z 
berga przy ul. Szterlinga 26, doszło do delegatami l\Iusielewiczem i Trzcioll­
awantur i bójki na zebraniu zwola- kiero na czele. KierO\\'1liclwo pielgrzymki . objął ,ks • 

kan. Sl. ~o\l'ic1d. Pątnicy bęc1a, mieli za.­
rezel'wowa lle nocl egi gl'upo\\·e. n~'m przez "ocjalistów celem omó\yie- \\'czoraj .Musielewicz i Trzcionek 

nia udziału robotników w pochodzie odpowiadali przed Sądem Starościń-
1 maja. Zebranie odbylo się w sali fa- skim j skazani zostali każdy po jed­
bn' cznej za zezwoleniem żrc1o\Y"kiego nym miesiącu bezwzględnego aresztu. 
fahl'\'kania. Pozostał~'ch jedenastu odpowiadać bę-

Doszło do starcia pO])liQrlz~' robot- dzie po świętach. 

Karty uczestnictwa w cenie zł 9,- nl.­
bywać można w Sekl'etariacie Akcji Kato­
li'ckiej - Lódź, ul. Grlaliska 111, w księ­
garni .,Prz~·szlośC', ul. Piotrkowska 263, 
w kolekturZE' p. \VI. Cianciary. Piotrkow­
ska 91 oraz \\'e \,.-szystkic!l parafiach i ko­
ściołach filialnych lódzkich. 

nikami "Pl'ac~' Pol~kicj" a ",ocjalista- Sprawa ta niewątpliwie znajdzie 
mi. Pł'z~' b~'li przed:-tawieiele władzy swe ,,·taściwe oświetlenie na forum 
uznali. że "'in\, ponoszą tylko robotni- sądowym, a wówczas dopiero wyjdzie Ostateczna likwidacja 

strajku fryzjerów 
cy z "Pl'ac~' Pol <:ldej", a po"zkodowani na jaw, kto jest winn~'m wywołania 
zo:-tali jedynie socjaliści. tego skandalicznego zajścia. 

Handlarze mlekiem w obronie swego bytu Ł ód ź. 15.4. - \\'czoraj we wszyst­
kich zakładach fryzjerskich praca 
tnyala już normalnie. Żydowski cech 
wyr.azil zgodQ na arbitraż i decyzja roi­
jemcy nastąpi do dnia 26 bm. De1ena.c,jn do JIin;sleł'st'łNl Rolnictwa 

Ł ó c1 Ź, 15. ł. - Z dniem 1 maja rb. 
po przecllużeniu okresu rejestracji, 
wprowadzona ma być na terenie woje­
wództwa łódzkiego ustawa mlcczar­
"ka. która "'pro"'adza obowiązek u­
rU.ldzenia zakładów zlewniczYCh i 
chłodni. w "klac1ach zaś umieszczenie 
:-z~'ldzików,- podu.i~c~-ch z .iakiego za­
kładu l'eje~1rowallego mleke pochodzi. 

\Y z"'ięzku z t~-m oclb~- ło i"i.ę w "to­
warz'-szel1iu mlecza1'z\- w Łodzi zebra­
nie liartcllarz~-,. rozllos'icieli i drobnych 

producentów, które powziQlo uchwałę, 
iż wprowadzenie usta,,'~' pozbawia 
możności zarobkowania okolo 3 tysię­
c~' mleczarz~' i handlarz,\' Łodzi i oko­
liO', gd.'·ż zaprowadzenie urządzeń wy­
magan~'ch usta"'ą przy minimalnych 
obrotach nie rcntuje się. 

\Yrłoniono delegację, kŁól'a uda się 
do Minislel':-twa Rolnici\ya i wnosić 
będzie o uchrlenie pl'zepisó'" ustaw", i 
nicwprowadzenie jej w życie na tere­
n ie Łodzi. 

Natomiast Cech Polski, który i tak 
żadnych niepol'ozumiel'l z pracowl~ika­
mi nie mial oświadczył, że' deCyZJa w 
spra\yie zgody na arbitraż zapadnie na 
walnym zebraniu cechu w dniu 21 bm. 

Kobiety-Polki · budują Dom Społeczny 

Charakterystycznym jest, że' strajk 
objął wyłącznie niemal zakłady żydow. 
skie, gdz;ie warunki pracy wskutek 
konkurencji były najgorsze. Tymcza­
sem wybijanie. szyb i demolowanie u­
rza.dzeli. mialo miejsce głównie w zakła­
dach polskich, przeciw którym wy~tę­
powali strajkujący p:aco',;,ni.c,Y .fryzJer­
scy żydowscy, lub tez socJalJscl. 

Zawody lekkoatletyczne 
Apel liflt, 8tou', 1(Q biel diece~j; lótl~kiej L ó d i, 1;). 4. - W drugim dnitt 

bwiąt \Yielkanocy, dnia 18 bm., na sta­
dionie ŁKS przy Al. Unii odbędą. się 
zawody lekkoatletyczne \\'ewnęlrzno­
klasowe. Początek o godz. 11. 

IJ Ó c1 Ż, 15. 4. - Każda matka, cięż­
ko i)racuj~ca, ze smutl<iem niejedno­
krotnie i z nicpokojem "pogląda na 
blade h,·ari'.~ czki ;;woich dzieci. Bo te 
malI' istot~·, już to mie:-zkaj~c w mie­
ście, pozbawione !'ą ś"'ieżego powie­
trza, "IOtH'n i 1'udości ż~-cia, jeż to na 
",:-i cbo\\'al1e C7.Q;;to :-ą w zł~' ch wanlll­
kach. Ilcż w jej "'la<\ncj duc;z~' znie­
clt~cenia i hólu, ho znik;:l(l nie ma ])0-
n'oc~' , znikąn nadziei. .Jak \Y~' chow~'­
wać te dzieci. ł1\" bdv dzielll\-mi 01J,'-
\"atplami krnju? .. , , 

Gd.\'h~- tllk ubrać kohirl.,- polskic 
i ,'azem "·<:póln.\·m ,,·.\·:-ilkiem dokona,: 
pi~kn(',Q'o, :-rolerznr>go CZ~' llU! Zhierać 
I!ro"z do gro;;zn. ('pg-irłk~ clo ('e~ir)ki... 
h.Hlowa(; "''''7.erz, hudowa(: \\'z\\'YŻ, aż 
pow<;tallw <10m, "Dom l{()hicj", otoczo­
ny la;;em. l1clcn slot1ca, pelen hlogo<:la­
"'i onej Bożej cis7.r ... 

Kohiety pol~kie, nalcżące do Kat. 

klcj, nah~-ł)' już plac w Ustroniu pod 
(~rotnikami i zbierają. fundusz na hu­
dowo "Domu Spolecznego". Spt'zedajt~ 
cegielki i b\,dą. przeprowadzały zbiórkę 
,'o Ilierlziel~, ~4 bm. Pójdą. na ulic\" do 
k1n, \\':-7.Qclzie; Z'''l'ócą ~iQ do was, ludzi 
n,iast, mia~ieczek i wsi i kolatać bQdą. 
o poparcie. 

Kicc1omag;u't i lwięczek spolec7.nych 
nie U:-ll\\'n "iQ ani "'tru:-ią polit~·ką. 
chowania glo\\'~' w pia:-ek i 7.am~·kania 
oczu na i~tnipji.lce nif'hrzpie('zel't~h"a, 
l'1ni t~'m mniej biaclllniem, s?;erzeniem 
I 'G7.!!OI'~·cz(lnia i niel1a\\'i~ci do istniej/!-­
('~'('h "'aI'l1nk{'w i do ludzi, jeno Iccz .. ,· 
siQ jc i r'oz\\'iązuie c;klllreznie h\'ór­
r~·rm ('Z~'IH'm, zrO(IZoll~'1ll z poczucia. 
l11il08ci hliżnicg-o i :-pI'3wipdliwości, 
11 iecq('\'n\ pokrzepi~l'ie, radoM i życic! 

LudzI' dohl'pi woli! Prz~'lóicie 'rękę 
dr. zbożllf'ąo rhil'ła! 

PAULINA ROSZKOWSKA 

Jeszcze sprawa majstrów 
fabrycznych 

L ó d ź. 12. 4. - Z majstrami fabryez. 
nvmi zostaną wzno\yione rokoKania. Na 
21 bm. wyznaczona zosŁała konferencja 
przedstawicieli związku majstrów oraz 
związku przemysłu włókicnniczego w 
okręgowym Inspektoracie Pracy. 

\V zakJadach żydowskiej Widzew­
~kiej Manufaktury wybuchł zatarg z 
majstrami, którzy pracowali na war~~: 
kach u~talonych orzeczeniem komisJI 
rozjemczej. rrermin orzeczenia upłynął 
z d ·niem l' bm. i firma mimo, że nie wy­
po\\'ieclziala warunków, zmieniła je. 

Wielka pielgrzymka do Gniezna i Poznania 
Związek majstrów podjąl interwen­

cję. \Vyznaczona została kon fe.rencja· II 
inspektora pracy na 21 bm. Rownocze­
sn ie zaś związek majstrów zaslT·7.egł, że 
b ile na tej konferencji \,arL11lki pracy 
majstrów nie zostaną w ,, \Vimie" usta­
lone, proklamowany zostanie strajk. 

L ó rJ i, 13. i·. Djecr>zjałn~' Inst~·tl1t 
Akcji KatoliC'kiej w l'~odzi ol'):!'anizujP porl 
Tn'otektora(C'm J. E. ks. biskupa \Y!. Ja­
"ili~kiC'g{\. Ol'cl~-I1ariUSZ:i diccrzji łódzkiej. 
lt·arl.I'('~·jIlQ pif'Jgl 'zyml,ę do. Grobu św 
\Vojciecha, Patl'ona Pnlsl,i. w Gnipznir. 
oraz do POZII:l nia. Pirlgi zym ka h'wać 
bęrlzie od 1 do 3 m:1ja rb. Pl'Ogram piC'l­
gl'z~'ml,i obejmie: w niedzielę. dnia 1 ma­
ja - nabożC'!1:=;two o Jwrlzinie 6 rano w 
ko:,<!'irlp Matki Bo~ldej Z",ycię"kiej, o ~o­
dzinie 7 wyjazd z dwo!'ra Lódź - Kaliska, 

Stowal'z)'szenia Kobiet diecezJi łÓdz-1 
wypadkach plany ma.ia być uzgodnione 
z Zarządem MiejskIm. któr~r prz~'jdzie z 
pomocą spółdzielni, w charakterze człon­
ka spółdzielni. 

Znają swoichr W sferach żydowskich 
adwokatów i lekarzv dyskutowanv jest 
projekt podjęcia za' pośi'ednictwem" ol:ga­
nizacyj zawodowych zabiegów w kierun­
ku wydania zarządzell, dozwalających 
ściąg:1nie załr>glych nalcż.ności od pacjen­
tów i klientów w drodze administracyj­
nej. Dot~'chrzas utT'z~;mujc się bowiem 
za~ada, że w razie niewypłacalności, 
nic występowano na drogę sądową. Zwy­
czaj kOl'z~'stania z usług adwokatów lub 
lekarzy na kredyt. rozpowszechniony jest 
wyłącznie niC'mal wśród Żydów, toteł: 
dążenia powyższe są zn:1mirnne dla sto­
sunków panując)'ch wśród Żydów. 

Więcej oględności! Od kilku miesi.ęcy 
na largowiskach Jódzkic!l ustawione są 
srecjaJne t:1blice, na któn'ch komisje ad­
Jlljnistrac~'jne notują ceny artykułów 
wy::;(awionych na sprzedaź. Ceny te 
PI'ZCZ kupu.iąc~'ch uważane sa, z rcguły 
.lako obo\\'iązuji\f'e w handlu, gdy · tym, 
czasC'm. jak to Jlp. za.obsel'wowano w 0-
kl'(;i"ie przedświąleczn~'m, przeważnie by­
ły wyższe od cell, jaldth żl~dali sprze­
cła\Yc~' w strapUlach Jub przybywający 
na targ wieśniacy i handlarze. 

o godz. 1] urlzial w nahożcń"twie relchro­
,,,an~'m pruz J. E. ks. Filipa Cortesi, 
~uncju~za .:\postolskif'g'o. - Po' mszy św. 
knanip 7.O"(:1ni" wygl.QHorie z halkf1l1u 
p::lł:1r' u pn·m:lso\\·!"kicgo. po c7,ym .nas.fąpi 
odsłonięcie rOll11lika kfil. knrdynała Ilal· 
hilra. O gudzillie]5 Ul'o"z~'·ste nie1'zpory 

°Ol;az uczc7.pnie l'pltl"yij Ś'\\~ \VojciC'cha, 
\\'spóln~' _~picw .. Bogurodzica". O gorłz . 
1.) min 30 procesja z Bm;yłiki do mias~a 
i blogosJawiellstwnA'3Jśw. Sakl'amentem. 

\V poniedzialek, dnia 2 maja, o godz. 9 

Członkowie Str. Nar. 
przy nrobie Chrystusa 

L ó ci Ź, 15. 'l. - Zgodnie z polece­
niem Zarządu Okrr.gowego Stronnie­
h\'u Nl1.T'oclowego w Lod.zi, członkowie 
Stron n iII wa Narocloweg-o pełnią służbę 
przy grobie Chrystusa Pana niemal \',e 
\\'~zystkich kościolach katolickich w 
Łodzi. 

Sluszne też sa, wnioski i uwag-i kupu-I DZIEŃ W ŁODZI 
ja,rrch. że ceny ol'ientac~'jne winny być ' 
ustalane na pod;;;tawie przeciętnych ccn Kronika wypadków, Do go1f:bnika J6-
\V handlu, itIbowiem w wielu wypar]· 7.efa ~achmana przy ul. Zagajnikowej 53 
kach po wykazaniu przez komisję ' wyż- wlamali się nicujawniE'ni sprawcy i skra­
szych cen (maksymalnych) wielu sprze - dli kilkadziesiąt gołr.bi wartości 200 zł. 
dawców, szczególnie zaś Żydów podwyż· Ewa Borusl,a (~larysit'lska 15), prze-
szało ceny artykułów. chodząc ul. Brzczitlsl,n, 15, spostl'Zcgła 

Czas pracy w handlu, Związki zaw. monet.ę. k.tóra. zręczn.ie po~rzuci~ jakiś 
pracowników handl.ow'ycl1 podjęly jeszcze o.sobnll.'. (Tdr posta'.Y.'ła walJzkę I sch;;­
w lub'm rb. zabiegi o zawarcie umowy lIla SI"::. by p~dmcsc m?npl.ę, osobl11k 
zbiorowpj i unormowanie aasu prac~· skradł Jej ~"aIJz;kę, zawleraJa,cą ro~ne 
albowiem w ","ieJIJ . zakładach handlo? rzerz~' wartoSCJ 180 zł oraz 60 zł w gotow­
wych, pracownicy zatrudniani byli po 10 ee i umknął. 
do 14 godzin na dobę. Pinkus Aron Rajbenbach (ul. Jakuba 

\V sprawie tej lnsppktorat Pracy w,v- nr 7) 7.Of-1tał zatrzymany na ul. PóI"nornej 
dal wY.Jaśnienie, że do S-godzinnego cza- 27, gdy rrzeGhodząeej tam Chai Horowicz: 
su pracy zalicza się zarówno czas za- skradł z kieszeni portmonetkę, zawiera­
trudnienia przy sprzedaży towarów, jak jącą 50 zl. 
i przy pracy nart urzadzeniem wystaw Joanna CieśliJli<ka z Tuszyna zawiado­
!'klepowyrh. uporządkowaniem towar'ów. miła policję, że powicl'zyla dla nadzoru 
ksillgowaniem itd. 'vVszelkie wykroczenia \vaJizkę z wagą i różn~'mi przyborami 
podlegać będą kal'Ze zgodnie . z ustawa, o wartości 200 zl, :;przedającej w bramie 
czasie pl'acy w pl'zcmyśJe i handlu. przy u L Sieracizk iej nr l, kobiecie. Nie-

Ostrzeżenie, Ze sfer kupieckich zwra- znajoma skorzystała z okazji i u,lotniła 
cają uwagę. że firma Sobel przy ulicy się, zabierając walizkę. 
Piotr'kowskiej nie ma nic wspólnego ze !\a cmrntarzu katolickim na Dołach 
7,naną firmą Goeppert. Wielu spośróri zatruła się sublimatem w celach samo­
klientów wprowadza w błąd fakt, że kie- bójczyeh 23-1etnia Cecylia I<azimierowicz: 
rowniczką składu firmy Sobel jest osoba (Lagiewnicka 30). Desperatkę pogotowie 
nazwiskiem Augustyna Goeppert. Firma przewiozlo do ,zpita la. Powodów zama-
Sobel jest firmą żydowska,. chu nie ustalono. 
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SPRAWY GOSPODARCZE 
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ciętnie eena tkanin bawełnianych 
spadła o 5 pet, wełnianych do 9 pet. 

Unieszkodliwić żydowski(h spekulantów 
Po tym okresie, gdy przemysł 

wskutek zmniejszonej rentowności o­
graniczy produkcję, Żydzi, którzy już 
obecnie zdołali skupić towary, ogra­
niczą sztucznie podaż i przez ogołoce­
nie rynku podbiję. znów ceny, tak że 
z grubą. nadwyżką. pokryją. straty z 
tytułu wycofania kapitałów. 

Po runie na banki - spekulacja na rynku wlókiennłc~m 
Ł ó d ź, 6. ł. W okresie sporu li- bów zabezpieczenia kapitałów i loko­

tewskiego w przemyśle włókienni- wali je w manufakturze, względnie w 
czym zanotowano nieoczekiwanie innych towarach, co zresztą nie tylko 
znaczne ożywienie wskutek zwiększe- w omawianej sytuacji było zaobser­
nia zamówi ell niewspółmiernie do wowane. 
rzeczywistych potrzeb rynku we- Ponieważ }{apitały lokowane w 

Jest to jednak tylko strona gospo­
darcza tej spekulacji. OczywiścIe 
sztuczne zmniejszenie produkcji przy­
czynić siQ musi do wzrostu bezrobo­
cia, a bezrobocie pocią.ga za sobą. 
wzrost niezadowolenia, fermentul 
czyni szerokie masy bezrobotnych po­
dotniejszymi na podszepty innej bran­
ży żydowskiej - agitatorów kominter­
nu lub ich pomocników. Toteż inter­
wencja czynników powołanych winna 
już obecnie nastą.pić i wysokość pro­
dukcji, cen jak i podaży wyrobów 
włókienniczych, winny być z urzędu 
regulowane. 

wnętrznego. manufakturze nie przynoszą. oprocen-
Ożywienie to, zdaniem fachowców towania, Żydzi zaś nie chcą. tr'acić, u­

w tej branży, jest sztucznie nadal pod- rządza się spekulację. Początkowo 
trzymywane. \Vprawdzie obecnie sezon przesyca się rynek, powodując zniżkę 
produkcji zimowej w dużym przemy- cen gotowych tkanin. Żydzi wpraw­
śle jest w pełni, a w średnim i mniej- dzie posiadają. zaledwie połowę udzia­
szym przemyśle trwa produkcja let- lu w produkcji włókienniczej, lecz o 
nich towarów, niemniej jednak na- ile chodzi o zbyt, mają. całkowicie 

OBRĄCZKI ŚLUBNE 
BIZUTERIA ZŁOTA l SREBRNA 
ZEGAR~l PLATERY ==~===== 

JAN PLACEK, Łódź 
Bl'zezlńska 10 TelefoD 150-17 
Wlrnłal} ugarmislnolnkie - iubilerski. - grawerskie 
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gle to zwiększenie produkcji, przypi­
sać należy spekulacji Źydów, czy to 
bezpośrednio zainteresowanych we 
włókiennictwie, czy też zgoła nie ma­
ją.cych z włókiennictwem nic wspól­
nego, a jak to we zwyczaju Żydów, 
WYkorzystujących okazję dla celów 
spekulacyjnych. 

Bezspornie stwierdzono, że .zydzi w 
pamiętnych dniach rzucili się na ka­
sy instytucyj kredytowych, wycofując 
swe wkłady. Rzecz zrozumiała, że 
wycofanych wkładów, niejednokrot­
nie po kilkadziesią.t tysięcy, Żydzi nie 
mogli wywieźć za granicę. Samo wy­
cofanie podyktowane było obawą 
przed ewentualną. dewaluacją., Żydzi 
przeto uciekali się do innych sposo-

OBUWIE wnajnowszyoh fa­
sonach w dużym wyborze na sezon 

wiosenno-letni polecajl\ 
MAGAZYNY OBUWIA 

Romualda Gałeckiego 
ŁÓDŹ, KJlhbklego .7, - Plotrko ... ka 16S 

n 9917 

Urzędowo o międzynar . 
konferencji węglowej 

War s z a w a. (PAT) Wobec nie­
ścisłych informacyj, jakie pojawiły się 
w prasie w sprawie międzynarodowej 
konferencji węglowej, Min. Opieki Spo­
łecznej wyjaśnia co następuje: 

W dniu 2 maja rb. rozpocznie się 
w Genewie trójgrupowa techniczna 
konferencja węglowa, zwolana na pod­
stawie decyzji rady administracyjnej 
Międzynarodowego Biura Pracy. Po­
ł'ządek obrad konferencji, na której 
reprezentowane będą. jedynie państwa 
produkujące węgiel, obejmuje zagad­
nienie skrócenia czasu pracy w kopal­
niach węgla. Zagadnienie to ma do­
niosłe znaczenie dla Polski, która -
jak wiadomo - skróciła czas pracy 
w swoim kopalnictwie węglowym i 
dlatego prZYWiązywać musi szczególną. 
wagę do wprowadzenia przez inne pal'l­
stwa węglowe odpowiedniej normy 
skróconego czasu pracy. 

Powyższa konferencja ma charak­
ter przygotowawczy, a do powzięcia 
·wentualnych uchwał w sprawie mię­
l7.ynarodowej reglamentacji skrócenia 
,:asu pracy powołana jest U. sesja 
1"iędzynarodowej Konferencji Pracy, 
ozpoczynająca się dnia 2 czerwca rb. 

Delegatem rządu polskiego na trójgru­
nowej technicznej konferencji w~glo­
wej oraz przewodniczącym delegacji 
"olskiej będzie p. min. dr Tytus !{o­
"larnicki, delegat rządu polskiego do 
, igi Narodów i do rady administracyj-
~i Międzynarodowego Biura Pracy. 

niemal zmonopolizowany handel, co 
pozwala im na dowolne regulowanie 
podaży i cen. Już obecnie obserwuje 
się tendencj~ zniżkową., tak że prze-

Restauracja składa serdeczne życzenia świąteczne 
ROMA" Łódź, swoim b 'ywalcom, JIIIaJo."., .,..pat,. 

" Piotrkowska 152 kom I odbIorcom. • 1UO. 

Chałupnicy wvzwalają się 
Z żydowskich sideł 

Dobre teyn"ilii pracy c1ir~esdjańskiej "póld~ielni chałupni. 
ków s~ewskich wSilnicy - Popr~yjtny ~amówieniami pol. 

ską placówkę 

. Ł ó d ź, 1~. ~. ~ Proces wyzv.:alania I Chałupnicy szewcy, zrzesf:eni w 
Sl~ chałupmkow ze szp0.nów zydow- spółdzielni, pracują. przy warsztacie w 
skl~go wyzysku yostępu)e stale n~- je.dnym lokalu pod wspólnym kierow­
przod; .W, ostatmm. czas~e sz~zeg?lm.e mctwem starszego kolegi, posiadajo­
wyrazme po~zQł? u~aw~llać Slę zJ.a'yl- ce~o pełne kwalifikacje fachowe. Spół­
sko u~amodzlelmar~.la Się chB:łup~lkow d~lelnia pragnie objąć z czasem zasię­
pracujących na ~S.l. Z wyrazn!}. l. sku- gtem swej działalności wszystkich 
teczną pomocą spIeszy chalupmkom, chałupników wsi Silnicy i wiosek oko­
trzeba to podkreŚlić, łódzki samorzą.d licznych. 
rolniczy. Przy jego współdziałaniu po­
wstała we wsi Silnicy, powiat radom­
szczański, spółdzielnia szewska pod 
nazwą "Przyszłość". 

JAK PRACUJE "PRZYSZLOśĆ"? 
Spółdzielnia ta rozpoczęła stosun­

kowo niedawno swoją. działalność. Wy­
niki jej są. już jednak widoczne. Cha­
łupnicy szewcy, zdani dotychczas na 
łaskę i niełaskę żydowskich nakład­
ców, którzy dyktowali wysokość sta­
wek i warunki pracy, zyskali w spól­
dzieln.i mocne oparcie. Nakładcy mu­
szl}. się obecnie liczyć z chrześcijal'lską. 
placówką i nie mogą. samowolnie na­
j'zucać chałupnikom wysokości płacy. 

ZBYT OBUWIA 
Spółdzielnia zbywa swe wyroby na 

targach i jarmarkach, zaspokajając 
potrzeby miejscowej i okolicznej lud­
ności. Obuwie "silniekie" nabywane 
jest również chętnie przez właścicieli 
magazynów w miastach. 

Wskazane byłoby, aby jak najwięk­
sza ilość chrześcijańskich sklepów t 
obuwiem nawiązała kontakt ze spół­
dzielnią w Silnicy. Im więcej będzie 
miała spółdzielnia zamówień, tym 
większe otwierają. się możliwości po­
większenia grona wolnych, niezależ­
nych od żydowskich nakładców cha­
łupników. (W) 

ŁÓDŹ, Gł6wna 8 · (pny uL Piotrkowskiej) 
n 88ffJ.,) 

• 
Zydzi oskarżyli narodowca o morderstwo 
Cltarakterystyc~ny proces w C~ęstochou:ie ~ Sąd uniewi,tnil 

oskarifonego 
C z ę s t o c ~ o w a, 15. ł. - W środę I Świderski z wolnej stopy. Oskarżał 

ub. znalazła SIę na. wokandzie Sądu prok. Jarzębillski, bronili zaś apI. adw. 
O~.ręgowego sensacYJna sprawa o za- M. Kołakowski i apI. adw. M. GlillSki. 
bOJstwo Żyda. Nie stawił się na rozprawę filar oskar-

Dnia 24 października ub. roku w po- żenia, brat zabitego, Chaskiel Flatt, za 
łudnie wynikło na rogu ul. Mirowskiej co został ukarany grzywnę. 20 zł. 
i Garncarskiej krwawe zajście. Kilku- Świadek Borensztajn Szlarna, który 
nastu nieznanych napastników napa- w policji zeznał, że kategorycznie po­
dło na spacerujących tłumnie Żydów znał Świderskiego z.adają.cego nożem 
bijąc ich tępymi narzędziarni i nożami: ciosy, teraz w krzyżowym ogniu pytań 
W wyniku zajścia został ciężko ranny sądu i obrony stwierdza, że "nie przy­
w głowę Moszek Flatt i lżej jego brat, 
ChaskieJ. Moszek Flatt zmarł w 6 ty­
godni później wskutek zmiażdżenia 
tkanki mózgowej. 

Przypadkiem przechodził tą ulicą 
w towarzystwie dwóch kobiet p. Stani­

KRA W~EC DA_SKI 

Stanisław Grabowski 
Zódi, al. Po_ord,;. 46 

sław Świderski, lal. 20, z.ast. kier. koła fMlyjmuje zlecenia na sezon bletl\cy s wllllnJ'ch 
S. N. na Zawodziu. Ponieważ znany powier1A?nych materiAłów na palta, ko.tiumy. 
był on Żydom jako narodowiec, gdyż narzutki Itp. CenT przTstępne. n 84112 

braku dowodów winy oskarżonego na­
rodowca. Po naradzie sąd ogłosił wy­
rok uniewinniający. 

Proces ten wykazuje jaskrawo, do 
czego zdolni są Zydzi, gdy chodzi o 
zemstę nad gojem, a szczególnie l~ar?­
dowcem. \Vyssane z palca oskarzem9 
rzucają. na żupełnie niewinnego, aby 
zniszczyć nienawistnego "endeka ... 
Zaznaczyć należy, że żydowska i bru­

kowa prasa już zuążyła opisać p, ~ta­
nisława Świderskiego jako "chulIga­
na" i mordercę (I)". Czy teraz zamie-
ści spros towanie? (m. 1.) 

Magiczne słowo - "Falak" 
Sułtan malajskiego państwa Joho­

ry ożenił się z Europejką i pamiętamy 
-jeszcze wzmianki na ten temat w pra­
sie. Niestety, pani sułtanowa nie jest 
już sułtanowI}.. "Z pałaców, sterczą.­
cych dumnie", zejść musiała "do 
chatki". 

Rozwód w Johorze jest niezmiernie 
uproszczony, oczywiście - dla małżon­
ka., bo żony nikt tam o zdanie nie py­
ta. Wystarczy, by mąż czterokrotnie 
powtórzył wyraz .. Tal ak". Trwa to pięć 
sekund, a rozwód jest zupełnie legalny. 

Co za niesłychane uproszczenie I Za­
dziwiają.ce, że Sowiety w swoim pra­
wodawstwie jeszcze tego nie zastoso­
wały. Zresztą. i gdzie indziej znaleźliby 
się zwolennicy podobnych ułatwień. 

Pani sułtanowa nic o "Talak" nie 
wioo.ziała. Pojechała do Johory bez spi. 
sania intercyzy. Teraz wraca do Euro­
py, bogatsza o doświadczenie. 

laipnezornieisi składaią pieniądze 
w Kalualuel Kasie Omzednoiti powiatu Włocławskiego 
CEłłI1lALA. Włocławkll. ul. Brzeaka 8, tel. 14-13 
ODDZIAl. w Brzeiciu Kuj. Plac lIlarsułka 

Piłsudskiego, teL 9 
Za w6zystki e zobowi ązani a Kasy odpowiada 
Włocławski Powiatowy Związek Samorzą­
dowy jako związek poręczaiący całym Iwoim 
JIlaj~tkieJll i wUjltkimi dochodami. 

Ka.a przyjmuje wkłady już od 1 złoiego. 
U.ławowo zapewnia tajemnict; wkładów. 

Wydaje książeczki: 3. imienne, b. na oka· 
• 10188 ziciela, Co za hasłem. 

Wnuczka Rasputina 
nie wpuszczono do Ameryki 

"Daily Express" donosi, że do No­
wego Jorku przybyły z Paryża wnucz­
ki Rasputina: 15-letnia Maria i 17-
letnia Tatiana Sołowiow. 

Dziewczynki przyjechały do Ame­
ryki, aby zobaczyć się z matką, artyst­
ką. cyrkową. Córka "starca" jest już od 
dawna na arenie; w swoim czasie wy. 
stępowała w Rydze. 

Ponieważ panny Soldwiow miały 
dokumenty niezupełnie w porządku, 
zatrzymano je w kwarantannie. 

Tajemnicza stacja 
antysowiecka w Moskwie 
R y g a (ATE). Nocy ostatniej oko· 

ło godz. 0,45 według czasu środkowo­
europejskiego odezwała się znowu ta­
jemnicza stacja krótkofalowa "Oswo­
bodzicieli Rosji". Stacja ta, jak wia­
do, nadaje audycje na fali 29 - 32, w 
nocy, w języku rosyjskim. 

W czasie audycji, którą. stacje so­
wieckie usiłowały zagłuszyć, po spi­
kerce, która zapowiedziała w języku 
rosyjskim nadawanie audycji z Mo­
skwy odezwał się głos męski. Niezna­
ny prelegent w bardzo ostry sposób 
skrytykował zarówno Stalina jak i o­
becny reżim panujący w ZSRR. 

Pancerniki 
o wypornOŚCi 45000 ton 
Szef sztabu marynarki admirał 

Leahy oświadczył na posiedzeniu ko­
misji dla spraw morskich, że bunowa 
pancerników o wyporności 45.000 ton 
jest sprawą. aktualną. Szef admiralicji 
podkreślił, że dotychczasowy stosunek 
zbrojeń morskich G:ą:3 wobec Anglii 
i Japc>nii pozostaje nadal w mocy. 

(ATE) 

Elektryczne brzytwy energicznie kierował akcją pikietowa­
nia żydowskiCh sklepów, więc rzucono 
na niego oskarżenie o spowodowanie 
śmierci Moszu Flatta. Na tej podsta­
wie wytoczyła prokuratura S. O. spra­
wę St. Świderskiemu z art. 230 par. 2, 
przewidującego karę do 10 lat więzie­
nia z.a zadanie ran powodujących 
śmietć. 

pomina sobie, kto bił". Następny świa- W Niemczech wprowadzono, jako 
dek, Aba Wolski oświadczył tylko, że nowość, brzytwy, stale wibrujące przy 
"widział zamach (1)", ale nie umiał goleniu dzięki prądowi elektrycznemu 
wyjaśnić, kto bi: Moszka Flatta. Świ- włączanemu za pomocą zwykłego kon­
derskiego zna z akcji pikietowania taktu i wtyczki. 

poleca w dużym wyborze , 
B. KOWALSKI, ŁODZ 

Piotrkowska 3 
Rapar. zegark6w z rOCzDą gwarancją 

aii21 

Na rozprawę sądową, której prze­
wodniczył sędzia Terpilowski, a jako 
woŁ.anci zasiadali s~dziowie Chl'apo­
wiek i i Retler, stawil siQ oskarżony Sl. 

sklepów. Tak samo nic nie widział Zewnętrznie przypominają raczej 
trzeci świadek, Kenigsberg. znane żyletki niż zwykłe brzytwy; w 

Świadkowie obrony ustalili niezbi- porównaniu do nich posiadają tę wyż­
cie alibi oskarżonego, który tylko z da· szość że mog~ hyć u~yte na,,·et na 
leka przyglądał się zajściu. Dalszych brodzie nie nam~·<llone.i i zupełnie ~u­
świadków nie badano, gd~·ż prok. Ja- chej. Podobno golą naclz"·yczaj deli­
l'Z~l.Jilbki zrzekl siQ o:ol\arl.cuia wobec ka~nic i &ladko z wlo::;cm czy pod włos. 
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Zaprzedają robotników iydowskim fabrykantom 
i teściowa, mająca. na.jwięcej zięciów 
- szesnastu. 

Na czele pochodu szło 15 orkiestr. 
W pośrodku pochodu jechała ol brzy .. 
mia platforma z 600 teściowymi. Po­
tem maszerowały te-ściowe-Indianki w 
narodowych strojach, toczyła się plat-

Strajk kotonowo - pończoszniczy wywołali socjaliści wyłącznie dla obrony interesów 
fabrykantów żydowskich 

Ł ód ź, 15. 4. - Ilekroć przygwoź- idzie na rękę przemysłowcom, gdyż 
'dzimy zdradziecką. robotę socjal-kla- daje im możność wysprzedaży zapa­
sowców, ilekroć przyłapiemy ich na sów. To niesłYChane wystąpienie prze­
kłamstwie, tyle razy organy żydowsko- mysłowca wywołało zrozumiałe poru-
1apitalistyczne trąbią., że występujemy szenie. Delegaci "Pracy Polskiej" z p, 
przeciw robotnikowi, że stajemy w 0- Bednarczykiem na czele napiętnowali 
bronie kapitalistów. Jest to metoda perfidną grę socjalistów, których po­
"łapuj Złodzieja" - metoda, W której stQpowanie idzie, jak st\"ierdza sam 
skuteczność wierzą tylko menerzy par- przemysł, na rękę żydowskim rekinom 
tyjni i klasowi. Robotnik natomiast kapitalistycznym, jest po prostu wyko­
na tych wykrętach już się poznał i na- nywaniem marzell wyraźnych wrogów 
l<,życie je ocenił. Takim ostatnim robotnika polskiego. 

teres. Fabrykanci nie chcieli bowiem forma, pełna groszku pachnącego 
zgodzić się na podwyżkę zarobków, ("kwiatek teściowej" - dlaczego?), 
mimo że, jak sami stwierdzili, wydaj- ciągnęła kolumna teściowych na sta­
ność pracy robotnika wzrosła o 30 pct, romodnych, damskich siodłach, trzy 

miniatu'rowe pociągi, pełne tychże podczas gdy zarobki w tym samym 
czasie spadły o 300 pct. Podwyżka w dam, teściowe, członkinie legionu ame-

'l b t rykańskiego, platforma z wyobraża-
malym tylko procencie naprawI a y e niem irlandzkich dowcipów na temat 
rażące dysproporcje. 

Ale po co mają dawać podwyżkę, teściowych, mały samochód z otwru:-
kiedy mają takich sprzymierzeńców w tym tylnym siedzeniem, "bagażn,I­
bonzach socjalistycznych, kiedy ci na kiem", kt.óry w Ameryce nazywa SIę 

k d d , t 'l' b "miejscem teściowej" itd, 
ich omen ę urzą zaJą s raj n, a y po- Kolumnę zamykała delegacja męż-

szwindlem socjal-klasowców jest spra- Okazuje się, że mafia fabrykanckl!­
wa zatargu w przemyśle kotonowo- 11<lasowa nie jest tak solidarna, potrafi 
POllczoszniczym. zdradzić nawet najwiQksze tajemnice, 

zwolić wyprzedać zapasy. Ostatnie 
wystąpienia potwierdziły w całej roz- czyzn-teściów. 
ciąglości nasze twierdzenia, że klasow- Pochód ten zrobił podobno przykre 
cy są na usługach fabrykantów żydow- wrażenie na zięciach. Socjaliści wywołali strajk, terrorem gdy wchodzi w grę jej egoistyczny in­
skich. Pachołl,ti. socja1isty~zne, nacią- Kto kupi brylant Jonker" zmuszali do porzucenia pracy, szukali 

sprzymierzeIlców u Żydów fabrykan­
tów, gardłowali o walce aż do zwycię­
stwa... Pchnęli znowu robotnika na 
igraszkę losu, chcąc go wygłodzić, a 
potem d~'ktować mu warunki. Bez u­
życia innych możliwych środków, któ­
re by dać mogły pozytywny rezultat, 
od razu ogłosili strajk. 

Wtedy to wystąpiliśmy i rzuciliśm 
socjalisaom w twarz, że strajk robią. dla 
żydowskich fabrykantów, że fabrykan­
ci chcieli strajku, aby wysprzedać 
ramsze. Nasze twierdzenie potwierdzi­
ły późniejsze fakty, zatarg przekazano 
do przrmusowego rozjemstwa, a ży­
dowscy fabn'kanci z cał~'m cynizmem 
i otwartością. przyznali, że strajk ten 
był im na rękę. 

Ka konferencji w 'Varszawie prze­
mysłowiec Zejdenwurm \"yraźnie 
stwierdził, ze fabrykanci nie mogą. się 
z~odzić na przerwanie strajku, gd~rż 
nie w~rgprzedali jes7.cze pończoch 
pierwszego gatunku. Mało tego, po­
dobne w"znanie rzucił w twarz całemu 
światu robotniczemu na konferencji w 
dniu 12 bm. dyr. Jesionowski z ż)'dow­
skiei firmy Ejtingon, który oficialnie 
oświadczył, że strajk w przemyśle ko­
t(,now~'m i okrąg1rm w tym okresie 

NR,8209 

IV)" J, A l'l l·' gacze nałogOWI l zawodOWI, gracze od , " , , ' wesolego te Ula. wielkich interesów, wysługują się Do Bombaju przybył przedstawICJel 
przemysłowi, zaprzep.aszczają. ży~ot~e ,wielk~ej fi!I!lY jubilerskiej .londy'ń~ko­
interesy mas robotmczych, pchają. Je nowOjOrSkIej celem zbadama mozhwo­
do nędzy, kiedy w tym czasie tabry- ści s~rzedaży SIY01:e~o b~ylantu. "Jon-

Szanownym Bywalcom 
życzy kand robią. złote interesy. ker" Jednemu z kSląZąt hmdusklch. 

B Ud · I Może .ieszcze będziecie mieli odwa-' Di~ment "Jonker"~ który ważył 726 a r z i a o wy ~ę twierdzić, klasowi obłudnicy, że ~Il;ratow" zostal l?odZH:'>I,ony na 12 c~ę-
= .... • = bronicie interesów robotniczych? Zde- SCI, z k!orych wIększos~ została Ule-
§§ Łodz, PIotrkowska 92 § ł maskował was nieopatrznie sam przy- Z\,:,łOCZUl~ sprZe~a!1a. NIesprzedany ,do 
:: n 10222 fE jaciel Ejtingon, podziękujcie mu i tej por~ Jest ~aJwIQ~sZY brylant, kt?ry 
"iIIIIIIIIIIIIIII/UIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIlIIIIIlIIIlIIIIIIIIIIJIIIIIIIIIIIIW siedźcie cicho... po ?szhfo~anlU wazy 130 .karatów 1,0-

cemany Jest na 220 tySIęCy funtow 

Teściowe sterroryzowały Amerykę 
33-letnia teściowa - 16 ~ięci6w ta trochę ~a du,~o! - I.lia­

stec~~o Antarilio opanolCały teściowe 
,V Ameryce powstał potężny zwią­

zek teściow~'ch. Nawet małżonka pre­
z~'denta Stanów Zjednoczonych mu­
siała przyjąć nad nim protektorat, 
choć zasadniczo usuwa się raczej w do­
mowe zacisze. 

Uroczystości "dnia teściowej" odby­
ły siQ w miasleczku Amarillo (Texas). 
Udział brało picć stanów: New-~Iexico, 
Colorado, Oklahama, CaI1Zas i Texas. 

Uczestniczyło w nich pięciu sterrory­
zowanych gubernatorów i 125 tysię~y 
osób, S~'\n Texas świętował ten uroczy­
sty dzieil całkowitym próżniactwem. 

W pochodzie wystąpiły dwie naj­
starsze teściowe, liczące po 95 lat, wie­
zione w staroż~rtnej karoc~', zaprzQżo­
nej w parę wolów, Była również naj­
młodsza, 33-letnia teściowa, która nie­
dawno wydała za mąż 16-letnią. córkę, 

Kino "COBSO" 
Poraz pierwszy w ŁODZI 

"Pieśń Skazańców" 
w r. gl. Vlctor Jary, FloreDce Rice, Foder. Niebezpie 
czeństwo dżungl ! Zawrotne tempo! Sensacja! oraz Samotne 
Ducby wpsola komeula. Następny program: Zew DŻUDIIlIi 
w roll głównei Hany Piel. n 10'!15 

"·i~·HnRj[iA·K~·~~·f{UljjK············i 
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szterlingów, choć brylant ten jest 
mniejszy od brylantów "Gwiazda Afry~ 
ki" i "Cullinan", będą.cych własnością. 
korony brytyjskiej, lecz przewyższa je 
pod względem blasku i gry barw. 

Składki i pokwiłowania 
w Administracji naszej zlotono w dalszym 

ci:l.!;'u: 
Na pomnik Serca Jezusowe~o: J6zef Czep­

CZYiiski 50 zł. razem z poprzednio pokwitowany­
mi 152 zł. 

Na biedne dzieci bezdomnych na Komandorii; 
Kl. VIII, gimn. Marii Magdaleny zamiast wień­
ca na trumno;: śp. Dokgi • Kozierowskne~o 10 zł. 
razpm 10 zł. 

Na dokończenie budowy kościoła w Luboniu: 
Tow. Młouych Przemysłowc6w w Poznaniu 25 zł. 
razem z poprzednio pokwitowanymi 291.20 zł. 

Ważne dla cierpią­
cych na rupturę! 
Polecam paski rupturowe na miare. kt6re 
D?wstl'Zymuią pod gwarancją cbocjatby 

naiwiekszą rupture. 
Wyroby moie pczewyż 'za ia wsU!llde 

wynalazk: zagrani~z.ne. 
Równiej wykonuje sztuczne ręce, nogi, 
gorsety, al'araty, wkładki i obuwie orto, 
pcdyczne i t. P. Cen'· uajuiższe! 

Pos lada m wiele własnych patent6w 
o(]1llI8cz.eń i dyplomów. 

~iołr Hie~liela -- ~olnań 
Przedsiębiorstwo 

Aleje Marcinkowskiego 24 Telefon 38-79 
Ng 9988 w podw6rz:u. 

BROWARY i FABR.OCTU 
ŁÓDŹ-WARSZAWA 

OIECHOMICE 

budowy 
studzien 

PO ŃC ZOCH~ ~~~~~~ 
w różnycb gatunkacb oraz skarpetki, tenis6wki l t. P 

poleca P. T. Kupcom 

EDWARD GŁOWACKI, Łódź, --....... ---
NA ŚWIĘTA WIELKANOłJNE 
POLECA ZNANE ZE SWEJ DOBROCI 

PI'" A: 
.,JA.S~Y KIlYSZTA.Ł" 
Karamel - Słodowe Ciemne 

LEMONIADY: .10002 

ORANŻADA - KWAS OWOCOWy - KEFIRELA 
ZE ZNACZNĄ ZAWARTOŚCIĄ KWASU MLEKOW. 

O e e t spirytusowy 
stołowy i do marynat 

SER PEŁNOTŁUSTY 
CIECHOMICKI 

WŁASNEJ SEROWNI MAJ. CIECHOMICE 

Obora zarodowa rasy holenderskiej 
pod stałym nadzorem lekarza weter. 

Złoty Medal na Wystawie Rzemieślniczej w Lodzi 

ŁÓDŹ 

I 1llica Nawrot 37 
Telefon 224·05 

11. 1021t ........................................ 
Dobra i trwała 

jest bielizna trykotowa 
Fabryki Wyrob6w Trykotowych 

, 655Q ul. Piotrkowska lir. 102. 

Higieniczne MATERACE 
własnego wyrobu 08457 

otomany, leżanki, krzesła polecają 
B-cia Sera:fi:iJ.scy, Łódź, 

Zawiszy 13 - Telefon 222-34 

Do kantoru fabrycznego potrzebny 

KUBTZ i S-ka mŁODY CZf..DWIEH 
ŁODź, ul. 28 p. Strz. Kan. 71 w wieku od 18 do 24 lat, który ukończył przynajmniej peł~ 

ną 7-kl~sO\~ą s.zkołę powszechną. Pożądana znajomość ję-
Do nabycia we wszystkich cbrześcijańskich sklepach zyka memIeckIego. Oferty z podaniem referencyj pod 

towarów krótkicb i galanteryjnych. 11. 10ftO "Kantor fabryczny" do Administracji "Orędownika" Łódź, 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ulica Piotrkowska nr. 91. n' 10 219 

ChrzeŚcIJańSka CIlvtwórnia KroCl)otów 
pod firmą: "L E C H" Łódź, ulica Piwna nr. 10 
poleca duży wybór KRAWATÓW w różnych gatunkacb 

Wyleoaanle .olldne - Ceny nlakl. 

w y t wór n i a Rowerów, Samochodzikó~ 

i Drezyn Dziecif(cych 

B. Michalak 

~ła~l[le ~am!~ie, m~~kie i ll~rania 
n a 8 e z o n wiosenno -letni p o l e c a składom 
konfekcji i detalicznie po cenach hurtowych 
CHRZEŚCIJAŃSKA WYTWÓRNIA KONFEKCJI 

Józef RADKE Łódź. Piotrkowska 92 
n 8905 w podwórzu tel. 271·55. 

Na święta Wielkanocne 

ł..ODZ, al. Andrzeja 24 k KRYSZTAŁ" 
Potrzebny śl·usarz Wielki wybór wózków dziecięcych tU ry firmy" 

apacerowych i sportowych w KRAKOWIE 
00 obsługi maszyn precyzyjnych. Oferty pod "Doory Ślu- .kład W ŁODZI, ul. PI·ołrkowska 130 ' = W • .zeli:ie reperacje aA miej.ca ==== 
aarz" do AdministracJ'i "Orędownika" w Lodzi, ul. Piotr· " 8'.' T I f 10" 75 ...... e e OD .. - D 9950 

~wskaSL n 10212 ~""II .................................. ,,111""""""~~"""~~Bm~~"~"""'; 
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"TROPIKA" 
mydlo do racjonalnej pilłęgDlcJ 
ciała. Daje śwtett 1IIIodOcia", 
cerę jut po kr6tkłm Ityci .. 

"TROPI KA" 

WATY i BIELIZNĘ TRYKOTOWĄ 
" dużym 1ł7borze polecamy na sezon P. T. Kupcom 

Wytwórnia Krawatów i Bielizny 
Włlmańakł i Krzemlń.kl - L6di, al. Piotrkowska 79 

n /)941 

E.DARTZ 
Łódź, Piotrkowska 142 Telefon 162-83 

NajtaDiej 

najpiękniejsze bławaty 
na wiosnę i lato 

w firmie lV. CZIDEI.J 
Łódź, Piotrkowska 286, tel. 260-53 

J!tti a sezon wio.senny 
WEŁNY - JEDWABIE Obuwie wszelkiego rodzaju własnego wyrobu, orac 

Skład fabryezny Q 0IlOO G a l a n t e r i i jak: blellzuę męską, damską, p06 .. 
czochr. skarpetki. krawat,. kołnierzyki, szelki, pa.. 

Zakładów Źyrardow.kieh rasole w dutym wyborze p o l e c a 

~ Materiały lniane i bawełniane F& STEl"AltSKI, ŁÓDŹ, ulica 11-go Listopada n:o:: 5L 

: lM~E~B~L~E~~K~o;m~p~le~t~Y~)~P~O~-~~~~~~~~~~~;;;;;;;;vv;;eJ;· ś;ci;e;z;;~;e;r;om;;Sk;I;·e;g~o; ............... ~n~9~~Z~O 
_;, IcdyllCze sztukI 
ZAK S oraz wszelkie roboty 

'" budowlane wykonuje najtaniej 
POZNAN ~ ZakIad Stolardci 

;:::;;;;:;;:;;;;:;;:;;;;:;;:;;;;:;;:;;;;:;;:;;;;:;;:;;;;:;;:;;;;:;;:=;;;;:;;:==========;:: STEF. ZDUNEK i S-ka 
W • .R V T K O W S K ~ t.ódź, Napió,~~wakiego 37 

ROLNICY! 
Łódź, Główna 33 - Filia: Brzezlń.ka 27 
Torebki - teczki - rańce - tornistry - portfele 
walizy - portmonetki itp. Wyrób własny 

11111111111 111111111111111111\11111111111 

Ann~ fr~l~i~Wi[1 
lekarz-dentysta 

Przy ogólnie znanym Zakładzie Krawieckim Łódź, 

Piotrkowska 1048, I p. 
przyjmować będzie od 
4 maja b. r. w godz. od 

Andrzeja Anłczakowskiego 
Łódź, Piotrkowska 73 "'., U p1łłłro 

otworzyłem apecjalny dział gotowych ubrań, palt 
damskich, m~kich i aczniowaklch. 

lO-l·ej,3-7-ej. 

= RENTGEN = 
Duży wybór Certy PNlysłt;prte .9912 

, •••• l • '!.,~ '. • ~ • '. ~ " 

wm~nA w firmie ,,~tAWAI ~IUKl" 
Bogato zaopatrzone są nasze składy w najnowsze 

towary z działu galanterii, manufaktury i konfekcji 

Płaszcze damskie 
najnowsze fasony praktyczny 
zI 17,50, ele~anckie: 23.-. 
26.-, 32.-, 37.-. 
Modele: 43,-, 47,-, 58,-, 811,­
Kostiumy w dutym wyborze 
najnowszych fason6w. 

Płaszcze mmęskie 
Wiosenne szewioty od zl ~ do 
najwyżs-zych gatunk6w. 
PłasllCze gabardYlIowe. pł6· 
cienne. imprcl':'nowane angiel­
skie. w niebywałym wyborze. 

Golfy 

Konfekcja dziec:ęca 
Płanczyki. kompleciki mod­
/I~ch fa~ollńw. 
Ubrank'ł chłopiece: 
~porto\\ e od 4.65 do 25.­
ukoln!' ubra.nka w wielkim 
wyborze. 

(moc "'701'6 .... ) od 3,75 do 16.:;0, spodnie ~ztu('zkowe od zl 5.50 do 2800 wiatr6'fki zamszowt' 
Z~ 12.5(;. kamizelki zamszowe li zl 13.;;0 i H.50. Odziei zawodowa rnbocza (spounl e 2.50 do 450. 

blu",)' drelichowe i caj!:,owe zł 3,- do 5.50. 

Garnitury męskie w wielkim wyborze, setki wzorów 
51'Ort'l\ve Od 26,- d.o 70,00. p"aktyczne: zł 18.-. 26,-, 36.50. 44,-. Ełega.nckie: zł 47.-. 52,-. 
:;3-. Najlep&ze ga,tu.nki: zł 65.-. 78,-, 90,-. W dziale mia.rowym polecamy nasz najlepszy 
krój ora.z niebywały wybór materiałów ubraniowych we 'nzrstkiC'h c('nach. Na sporto",e 
garnitury jnż od zł 4,75 do 7J 21,-, na praktyczny garnitur od 5,50 do 1650. modne desenie 
od 7,80 od 23,50. 

W dziale manufaktury polecamy niebywały wybór 
Setki wzor6w płaszczowych materiałów, wełny na suknie, komplet,. i spódnice w pieknyeh 
kolorach i deseniach. JED'" ABIE najnowszych kreacji gładkie. wzorzyste ' j przetykBne, 
na suknie, bluzki i przybrania, tafty sr.kockie, żorżety, szyfony mongole. kraty wełniane, 
p61wełrtiane i bawelniaoe w kilkuset wzorach, letnie towary kostiumowe, sukniowe i bluzko­
we, kretony, mu'liny. batysty, etaminy itp. Stolowizna, biale towary, obrusy, kapy itp. w 
wielkim wyborze. 

Dział ozdobniczy skompletowany jest całkowicie 
FIRANKI SIATKI FIRANKI 

z metra. od 50 gr do 2,50 3 mtr. nerok. od 2,50 do 8.50 odpasowane najnowsze wzory 
i kreacje. 

CHODNIKI od 90 gr_ do 3.30, Linoleumowe we w8z,.!tkich !!zerokosciach od zł 2,-. Naj­
nowsze d~t'nie 'gobelin i brokat6w. Ceraty z metra i obrusy ceratowe. Kap,. ~obelinow., 
pikowe, pluszowe i na stół i 16tko, narzut,., obrusy, makatki. 

W dziale galanterii damskiej, męskiej i dziecięcej 
wybór Ilau jest niezrównany. 

Kapelusze 
meskle od zł 5,75 do :m,-. 
bielizna wierzchnia w najnow­
szych wzorach. 

Krawatv 
pierwszYCh firm. Bielizna, Iti­
ża.my, parasole, la.ski, 1łZ8liki, 
sPinki, rt!"kawiczki, koszule 
sportowe już od 3,60 do 15.­
skaI'Petki ód 30 gr. 

Komplety bieliiniane Dla dziecka 
damskie od S.10 do najJepszyrh polecamy ns!ze gustowne wy­
paski, kolnierzyki, rękawiczki, prawki niemowlęce buciczki, 
pończochy własnego wyrobu. śpioszki, fartuszki. cza peczki. 
bielizna z pi~knymi przybra- ubr~.nka, pończoszki, Ikar­
niami. A paszki , gazowe. żor- petki. 
żetowe, pary~kie. przecurlne Z obowia: 
snliki damskie letnie zl 3,50. specjalnościa nllMa jest dsle­

cięce domowe, gimnastyczne. 

Dział kosmetyczny 
zaopatrzony jest we wl!!zelkie perfum,.. wod,. kolońskie. lakier,., puderniczki, rozp,.lacle, 

, szminki, pudry. śmigus6wki, żyletki, aparaty do golenia itp. 

Ceny nasze są stałe, lecz niskie, bo fabryczne 

Jedyny Ubrześeijański Bom Towarowy 

tt lAWAT POLSKI" 
Zgierska 29 Łódź Balucki Rynek 

Ubezpieczajcie się od gradu, gdyż 
JEST STWIERDZONYM, 

ŻE NIE MA OKOLIC BEZGRADOWYCH! 
U b e z p i e c z a j c i e się w czysto - polskim Towarzystwie 

"v ESTA" 
Tow. Wzajemnych Ubezpiec1eń od Ognia i Gradobicia w Poznainu 

.. Yesta", jedyna w Polsce, prowadzi system repartycyjny, w którym 
skład ka jest przeciętnie tallsLą od innych, co wykaże dowodami 
każdy pośrednik. a oprócz tego ubezpiecza systemem bez dopłaty 
i z franszyzą l'eclul{cyjną. 

,.Vesta" jest największym Towarzystwem ubezpieczeń gradowych 
w Polsce, posiada wielkie fundusze gwarancyjne, daje tym samym 
bez\Vz.ględ ną pewność i płaci wcześnie odszkodowania oraz nie 
pracuje na zysk, a dla członków. 

W Radzle K adzorczej "Vesty· zasiadują prawie sami rolnicy, 
którzy pilnują interesów rolnictwa. 

"Vesta" udziela poza rabatami ustalonymi w warunkach. jeszcze 
dalszych upustów 20%-owych! 

"Vesta" wypłaciła odszkodowania w roku 1937 do dnia 31. 8.1937. 
Wnioski na ubezpieczenia gradowe przyjmują: 

~ Odd7.iał w Poznaniu, ul. Br, Pierackiego 18. tel. 15-26 
~ Odd7,ial w Bydgoszczy, ul. Dworcowa 67, tel. 16-31 
<-I 

~ Oddział w Gruddądzu, Plac 23 Stycznia 20. tel. 20-83 
t; Reprezentacja w Toruniu, ni. Mickiewicza 7, tel. 19·26 
~ Reprezentacja w KaUszu, ul. Asnyka 31, tel. 292 .... 

~lj!:. O!! ~e!l' i.' 

czo poleca za gotówkę i spłaty 
miesięczne i 

Rzemieślnik Polski , 
LODŹ, al. Napiórkow.ka 7 : 

n 8458 

;:=.========~l l , I 

I RESZTKI 
1I11"'tln'III"IIIIIIIIIIII'IIIIIII1IIII1 .. 'I .. lllfł 

I 

Instrumentv S O 1111 E R FE LD A 
NAJLEPSZE w KRAJU -
przodują produkcji światowej 

B. SOMMERFELO 
~kła~ . fa~rnlDY: tó~t, ul. ~iotr~ow~ka ~~ 

Jedyna firma w Polsce eksportująca. 
n !Jnto 

dai./} w y bór na ubrania 
m~skiei palta oraz wełny . 

damskie poleca 

A. Wasilewska Zakład krawiecki W. OLEKSJE WI CZ 
ł.ódź, NaWTot 13. We;icie % bralIY,' "U t.ODZ, Sanocka 14, tel. 189-65 

1-_________ ..... , Ma~eriały ze zn.~ych fab~k bielskich i łoma.zow.kich na ,kładzi. 
11 ó789 DOla7.d tram walem podmteiskim II przv!!tanek od pl. Reymonta 

INŻYNIER 

EDMUND JASIŃSKI 
Blaro llHI\dzeń elektrotechnłczu]>ch 

Łódź, Sienkiewicza 34. Tel. 155-70 

JNST~CJE I NAPRAWY oświetlenia, siły, 
pIorunochron" telefonów, sygnalizacjI. 

___ .REKLAMY NEONO"WE 

Przedstawiciel PoJ.klch Zakl. Impregnacyjnych 
Sp. Akc:. w Warszawie oraz Fabryki Diwig6w 
B-cia Jeałke, Sp. Akc. w Warazawie. Dg 8000 

FA~RYKA KONFEKCJI i BIELIZNY 
Specjalny dział umundurowania woj skow ego 

ARTUR ECiER 
Jl T~ ŁODZ, ul. Piotrkowska 158 - Tel. 159-72 
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Nie wystarczy . , . 
POSIQC 

aby zebrać żniwo! 

Należy ubezpieczyć plony od GRADOBICIA. 

Najtaniej ubezpiecza od gradu 
, 

ZAKŁAD UBEZPIEClE WZAJEMNYCH 
ng 10035/&1 W POZNANIU 

Ubezpieczenia od e ognIa, gradobicia, kradzieży, odpowiedzialności prawnej 

ODDZIAŁY: POZNAN - OSTROW KALISZ - TORUŃ BYDGOSZCZ GDYNIA - WŁOCŁAWEK 

Bank Gospodarstwa .Krajowego 
posiada na dogodnych warunkach na aprzedaż: 

1. nieruchomość w BOJANOWIE, pow. Rawicz, przy ul. Rawickiej, nr. pol. 43, 
wyl,az hip. 53, składającą się z placu o powierzchni 490 m' i budynku mieszkal­

. nego o 'kubaturze 1.13Q m', 
2. nieruchomość w GRABOWIE n/prosną, przy ul. Mickiewicza, nr. pol. 3, wykaz 

hip. nr. 370, składającą się z placu o powierzchni 300 m' i willi o kubaturze 
740,6 m', 

3. nieruchomość w GRODZISKU WLKP., przy ul. Kl'amarskiej o powiertchni 
323 m' i budynku mieszkalnego ze skladem o ogólne i ltubatul'2.l\ 726 m' 

ł. nieruchomość w KOŚCIANIE przy ul. Piłsudskiego nr. pol. 51, wykaz hip. 
nr. 588, składającą się z placu o powierzchni LOGO m' i budynku mieszkalnego 
ze składem o ogÓlnej kubaturze 3220 mI. 

Z okaz;i świqt Wielkie; Nocy 
wszystkim miłym Gościom zasyła 

W esolego Alleluja 
.,tltlll'ltłl1łlII1I1I1IUUłłn"U"IIU'''UlIIllIunłUłI'"łllIlIl"'''ł''l"u"u.n ...... ",nU'HII"IIIUI""""""" -
Restauracja "K O M E T A" 
Łódź, ulica Kopernika 46, telefon 162-60 

Jednoc~eśułe poleca nadal swą znakomitą k.cbal~. or •• :lnane P I W O 
"Z D RÓJ M I E S Z C Z A Ń S K I" :z Browaru Związkowego w Poananla. 

II 

J>. nieruchomość w LESZNIE, przy ul. ks. Wawrzyniaka nr. pol 15 wykaz hip. 
n~ 1~0~ składającą ~ę z placu o powierzchni 1~85 m' i budynku mieszkal- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ nego o kubaturze 881 m', ~ 

6. nieruchomość w MOGILNIE •. przy ul. Piłsudskiego nr. pol. 5 wykaz hlp. K~ln~W~KI 
ze składem o ogólnej Kubaturze 2.536 m', '\Vszystkim naszvm klientOm kt6rzy ~ 
nr. 132; składaje;cą się 1: placu , o powiel'zchni 610 m' i blHlynku mie zkalnego . . . 1.... '-ka 

7. nieruchomość w OBORNIKACH, przy ul. Piłsudskiego nr. pol. 10. wykaz hip. darzyli nas Swym zaufaniem życzymy 
nr. 108, składaja,cą, się z placu o powierzchni 750 m' i budynkó\\ mieslkalnych 
z 2 składami o ogólnej kubaturze 4.602 m" 

8. nieruchomość w OSTRZESZOWIE, pl'ZY ul. piłsudskiego nr. pol. 44'46 wykaz hip. 
nr. 1.942, składającą się z plac.u II powierzchni 1.390 m' budynków mieszkal­
nych i mleczarni o ogólnej kubaturze 2.787,4 mI, 

9. nieruch?mość w PL~SZE~IE, przy ul. Kolejowej nr. pol. 2. 4, 6 wykaz hip. 
nr. 843 l 863, składającą SIę z placu o powierzchni 2.586 m' i 3-ch budyI~ków 
mieszkalnych ze składem o ogólnej kubaturze 4.971,5 m', 

10. nieruchomość w PNIEWACH, przy ul. Strzeleckiej nr. pol. 10, wykaz ł,ip. 
nr. 457, składająca.. się z placu o powierzchni 1.000 m' i 15udynku mieszkalnego 
o kubaturze 804 m', 

Wesołego Alleluja 
Zrzeszeni Wędliniarze 
w Łodzi, ul. Napi6rkowskiego ur. 36 

o 10'217 11. nieruchomość w STRZELNIE, przy ul Rynek nr. pol. 21 i Cestl'yjewo nr. 
pol. 24, wykaz hip. nr. 65, składającą się z łąki o powierzchni 1.000 m' roli ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
o powierzchni 3.120 m', placu o powierzchni 907 m', jednego budynku mies'zkal- -
ncgo oraz jednego budynku handlowego o ogólnej kubaturze 1.515 mI, _Nł.NoWWMMMNWWMMN.NWW""'MNWw. 

12. nieruchomość ~ SZA.MOTULACH, przy ul. Dworcowej nr. pol 36. wykaz hip. 
nr. 368, składającą Się z placu o powierzchni 2.074 m' oraz willi o kubatu­
rze 3.058 m', 

13. niel'uchomość w WOL1ZTYNIE, przy ul. Biala Góra nr. pol. 39, wykaz hip. 
nr. 455, składającą, się z placu o powierzchni 265 m' i budynku mieszkalno­
h!lndlowego o ogólnej kubaturze 3.200 m'. Dom posiada centralne ogrzewanie. 

MechanIczna flJvlfIJ6rnla CiJedłln 
E. Stamirowski w Łodzi 

ul. Grabowa 11 

Zasyła swoim Klientom i Odbiorcom 
U. nIeruchomość we WRON'KACa przy ul. Rynek nr. pul. 1 wykaz hlp. nr. 19, 

składającą się z placu o powierzchni 202 m', jednego budynl<u mieszkalnego 
o kubaturze 1.440 m' oraz dwóch bocznych budynków o łącznej kobaturze 922 m' 

15. nieruchomość we WRONKAClI, przy ul. Sierakowskiej nl'. pol. 13, wykaz W ł A II I • " 
hip. 418, składającą się z placu i ogrodu o powierzchni 1.037 m', oraz roli ., e s o e g o e u J a 
i łąki o powierzchni 5.293 m' oraz 4, budynków o łącznej kubaturze 760 mI. 

. Bliższych informacyj o wspomnianych nieruchomościach udziela Bank Gospodar. lIIV\jMMNWW""'MN.NW2WHWM.MN.WW",,"""""oAIIll 
atwa Krajowego Oddział w Por:nanlu, aL lIarcinkowsklago 6, II piętro - Wydział 
Budowlany. P 4188-15,100 

MASZYNY DO WYROBU SWETRÓW, 
POŃCZOCH i RĘKAWICZEK 

S7EFAN SKARZ'J'NSKl 
Zakład Rymarsko. Galilnleryjay 

ł.ódź, Piotrkowska 133, tel. 168·eS 

poleca na sezon wiosenny, wyroby własne: 

Spółka I ogr. odp. 

Hurtowa 8przedaż artykułów 
budowlanych i 8poiywtzTth 
produktów naftowyth firm,. 

"POLMIN" 

Pabianim, al. Ostatnia Dr ~ 
TELEFON NR lU 

Ad ... teł ..... flez .. J' KonO".KI 

Polecamy ze lIwolelI IIkład'w: 
cement, wapno gips. carbo­
lineum. smołę. papl: zwykla 
oraz papę białą. rlach6wke 
azbes L-cement. .. \Viek". ce­
gle szamotowĄ w proszku, 
oraz płyty .. Suprema". Nafto: 
i benzynę. Oleje i .marT 
w~zelkiego rodzaju. gudron, 
asfalt. 
Sod'! amoniakalna i kau­
styczną. Cykorię i kawy 
!<'erd. Bohma. ~ledzie. mydło 
zwykle i toaletowe. 
Na~ozy sztuczne i narzędzia 
rolnicze. 

DOIItawa szybka, cen,. ściśle 
kalkulacyjne. n 10 142 

M.eb~e 
komplety i pojedyńcze poleca 

po przystępnycb cenach 

R. LIPINSKI, Łódź, 
Rz.owska 33 m 7127 

we wszystkiCh podziałach i szerokościach, nowe, używane. Długoterminowe spłaty. 
F~~ho.we przeprowadzenie gruntownych przeróbek i reperacyj. Maszyny do na­
wIJama przędzy (Szpulmaszyny). Z napędem notnym i motorowym. Igły i części 
zamienne. Nowonabywców wyuczamy robót, wchodzących w zakres trykotarstwa. 
Na-1ąd5.nie szczegółowe oferty. nr 10201 

Kufry, walizy, neseBery, torebki dam lik •• , portfele, 
teki. paraBole damskie ł m~."le, pliki aołne, pa.y F----------------;;:;;;~ 
woiskowe przepisowe, plecaki, stylpy kagańc. dla 

Fabryka Maszyn Trykołażowych ~:ęd~~!!~ge:e~~~~ 
Przedstawicielstwo Iła woj. poznańSkie F·ma "WELNIANKA", Poznań U. 

Prosimy zwiedzić nallze toisko na Targa.rh Poznallskieh w pawiloni~ nr. 10. 

, 

J\ 8540 psów, upną:l na koai. ł t. p. 
Przyjmaje wszelkie opstal •• kll repArAoJ_ 

Baranki, Zające, Jajka Wielkanocne 
poleca w duiyrn wyborze 

Owocarnia ST. WILCZfŃSKIEGO 
n 84l!S l. Ó D Ź, Gl6wDa 69 tel. 140-75 

NAJLEPSZE PONCZOCHY I SKARPETKI 
.9982 

MARKI" 

J
ĄKANIE 
u.su:wa p.edagog - spe­
cJaltsta, lIczne podzię­

kowania. 
S. Jano.z, LegiODO •• 

k /War.zawy. 

" 
FABRYKA WYROBÓW 
POŃCZOSZIlICZYCH TTON HA J Łódź - W-ÓLCZAŃSKA 187. . - . 
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INFORMATOR " 
firm chrześcijańskich t;;\ JER R U M 9 

OKRĘGU ŁÓDZKIEGO ~ .·'''~'''''III'~''''''III''''IO''''III''''"'''' ~ 
odlewnIa zehwa l warsztaty mechaDlczne 

Zakład Blacharsko - Dekarski ł , Robót Asfaltowych 

TEODOR WAGNER 
11 99ał Ł ó d ź, ul. Krucza 35, telefon 142-22 
Wykonuje roboty: Blacharskie, Dekarskie, Asfaltowe, Kon· 
serwacja dachów. Wykonanie aolidne. Ceny przystęp.e. 

H;~pi~n~l;bi;~Y dziecięce M. MARCINIAKA I 

Łódź, Kilińskiego 121 
Teleron 218·20 'Telefon 218·20 

Odlewy ż.liwne wysokiej jakości: maszynowe­
budowlane - ognia- i kwasoodporne 

Obróbki kół zamachowych, pasowych i Iinow.ych 
do 3 m. średnicy, oraz wszelkich części maszyn. 

Skr.cynki zgrzebne na łoźyskach rolkowych w/g. 
patentu N 24375, minlOśrody na lożyskach kulkowych 
dla grempli. II 1022t ~

. I Wy-twór.a:ia Mebli 

ST. 'ElLBACH. Udź, Piotrkowska m, IŁ6dź,11-go Ligtopada 19 
Gotówka. D 84,86 Raty I'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!I!~~~!!!!!!!!!!!!! 

n 8489 I: --------------------
~~~~~~Z~~P~b~t~~u~o~ ~::e~!ŁÓ~:!ko HURTOWNIA SLEDZI 
wlane. meblowe i żaluzje z wla- poleca 
Mego materiału M. MILEW· uUad sIelanka. lIpitIISki i dlkoracJj'J poleca! w/a' nych składów Jarmoth do maryn0wania 
SRKI J. GLADYSZ. LÓDZ, J F'l. , k i H B szkockie tłuste, oraz maliaS, Małe i duże beczki 

zgowska 47'
n 

g,~5Y przysf41pne. • 'JpJa • anach L. JtOTNOWS1[l. LÓDŻ, Zglerska 2ł. TeL 22'-55. ['I '963 
Łódź, Nawrot 39 

ZAKŁAD KRAWIECKI 

J. ~owaka 
'W Łodzi, nI. Piotrkowska 251 
lewa oficyna I·sze pi41tro 
Wykonuje ",'szelkl\< robot, kra· 
wieckie mt:skie i damskie na do­
godnych warunkach. n 8456 

PIAN~NA 
nowe i okazyjne 

t IEIlBACH, Łódź. PiotrkDwska m. 
n 8491 

oraz towary bławmne poleca 
Ul wielkim wyborze skład fa­
bryczny M. WĄSIK 

Władysław Januszko, Nawrot 2 
= Futra, Lisy, Nowości wiosenne = 

n 8~8 

Łódź, Zgiersktl 56 -
ZałeZad Kra_ieełei (Ba.ła.ckiRg_k) D10207 ~ NA SEZON WIOSENNY 

J. N :ę D Z A GALAN7'E:R' -.:;! . Torebki damskie, portfele, port-
Franciaudab 10 - Tel. 10185 .&~ monetki, teki, tornistry, walizy, 

przyjmnje zamówienia damsk", m~kłl i dziecłęełl kafryszafkowe,pa.kibagałoweitp. 
z własnych i powie- poleca ,~l e c aj II 

rzonych" ~t~!erlałóW'. firma ,,H A L Z N Aft J. JabloDski i S. Moszczyński 
_______ ...;...:..:.:.:.. ______ Łó dź, ni. 11 Lł.topada 35. ~ódi, GZó'Wua 11 n 8543 

Bielizna, pończochy, łryko- " f896 ~========~========~:;~ 
taże, gallUlterla damska, p..... t · 
1I14~.ka, konfekcJa dzłecl~ Fabryka Guzików i Klamer ~ e rw III z a .u. ur ow D~ a 

ca l zabawki BUTONlA" l 
E St hl k

" ł Z."A t l Ch ki ga anterii i towarów krótkich w ŁODZI . ae ews I wa.c. n on rzanow. I . 

Łódź, Pomorska 22 Łódź, r.~::::~!:~a 202 'C' . • k B T l 
ams 09933 r ranCISZe V· ~ 

P,aeo'WJlia i _p,zedai ga7de,0"7 da._łeiej. _,deiej 
i daleeifeej ul. Piotrkowska 705, w podwórzu, 7 el, 740.7 

TBU-DE-BAN 
~ódi, .Rz,o __ łea r. • 1&81 

Wielki wybór - dobry towar - niskie cenr. 

D k .lejo.e, parko •• kn.1rJ 
rzew a owocowe, ozdoba., tll.j., crprys)', 

iwier~ srebrne oraz wszelki mater iat potrzebny przy zakł~dani u 
ogrodow poleca Goapodantwo 0rrodaiae J. S T O I N S K I 
Łódź-Zdrowie, Krakowska 42. Dojazd 15-tk~ • 8 ł8ł I 

KEF~ R - YOGBOUB7 
(mleko bułgarskie) oraz YOGHOURT OWOCOWy 

poleca Apteka p. r. 

Bt. Hamburg i B-ka 
l,ócIź, al. Gł6'WDa 50, tel. 218-61 a l!N4 

DZIĘKI WYSOKIEMU GATUNKOWI 
I ELEKTRYCZNEMU HARTOWI KOSY 
.. KUJAWlANKA" PRZEWVtSZAJĄ 
WSZYSTKIE INNE KOSY KUTE 

""'l.ł,CZNI PUmSTAWIOElI 

KRZYSZTOF BRUN i SYN 

SaDlocJJód Jlaj'wyższej łela.7 

TATRA-AUTO 
Przedstawicielstwo na Wojew6dztwo L6dzltle 

ALFRED HERMANS j:!~: 
Łódź, al. KD..INSKIEGO 136/38 tel. 184-21 I 211-11 

Waraztaty samochodowe - Stacja obsługi - Garałe 

PŁASZCZE letnie 
DAMSKIE i MĘS .KIE 
M U N D U R K I, PŁASZCZE UCZNIOWSKIE 
przepiaow. oraz wszelką garderobę męską, uczniow­
ską oraz damską poleca po cenach b. przystępnych 
MAGAZYN UB-IO.ROW' 

SłaD1slawa G~NGLASA 
o 8M2 Łódi, ulica .RZGOW'SKA a, S2 

DZIAŁ MIAROWY. WYKONANIE SOLIDNE 
WŁASKA WYTWORNIA. PŁASZCZE JEDWA­
BNE IMPREGNOWANE 

DUŻY WYBÓR 

P I .J U I E JaJO! wyborowe 

P I .... T ,& BaYlall~ie .dllllt_ 
w.. .fil. loutblllkl! SUIC. K. AnSTADTA s. -A. 

11-
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Przemysł Powroźniczy "IGNACY RASSALSKI i S-ka" 
Spólka 2 ograniezouł odpowiedzialnością 

Fabryka i Biuro Sprzedaży. Sprzeda1 detaliczna 
1.11, NapióI'ko\\skiego nr 12. Ł O D Z ulica Piotrlwwska nr 161. 

Telefon nr 205-28, Telefon nr 128·81. 
Mechaniczna Przędzalnia Konopi, Fabryka Lin i Szpagatów 

Pole~a jako specjdnoś~: 
Szpagaty konopne wszelkiego rodzaju 

Liny transmh.yjne z bawełny I konopi: . krajowych, maDilli I sisalu. 
.f.lny okrętowe ~zpagat do snopowląz~lek 
Liny selfaktorowe . Przędzę konollną z konopI krajowych. 
Sznurki wrzecionowe 
Fabryka posiada do dyspo7~Tcji k~iente1i monterów, których wysyła na każde żą­
danie do nakładania lin: okrągłych, kwadratowych i drucianych. n 8887 

~ 
~ 

NOWOCZESNY 
.ARNOLD FIBIGE 

f8~ry~a Wyr~~Ów. Wełni8ny[~ 
GENER. w KALISZU. 
PRZEDSTAWICIELI 

CENTRALNY 
MAGAZYN 
PIANIN 

p O l n a ń, nI. Pierackiego 1t 

Ryszard Raschig 
Z,ódi, ulica SieakiewicJla 70 
SkZad .. .Piotrkowska 80 

Telefon 208-17 
Teleloll1 217-1~ 

Poleca po cenach fabrycznych: .: 

Materiały męskie w różnych ~atunkacb 

ubraniowe, płaszczowe. spodniowe itp. 

ZAKŁADY KRAWIECKIE 
C;hrześcijański dom wysyłkowy sukna m&. do po­
działu jeszcze kilka kolekcji: około 180 wzorów, od 
zł 9.80 do 25.20, dostawa bez opIaty poczt0wej, pro­
wizja obrotowa, bony. za 16 bonów, ubr~nie darmo, 
Jak najśpieszniejsze zgłoszenia z portanIem dotych­
cZa!!owej kolekcji i obrotu do: JAN JASTRZEMBSKI, 
Dom Wysyłkowy Sukna, B i a ł a - B i e l s k o. 

9\~GI 
ŻÓŁTE PLAMV 
OPALENIZNĘ ił.d. 

USUWA 
POD GWARANCJĄ 

AXELA-KREM 
St.OIK 2~%ł.i 3-zł ............ ~ .... 
NYDtO .AXE LA • 1.-'" 

00 NABVCIA 
W DROGERIACH, ".,,,,,, .......... ""'. 

i .. A n·rc.,"r'u 

ng 9 i54-5-8 

WAlIlKI 
Lepszy ł wydajniejszy! i I~Ht~KI 
Pijcie rodzimą kaw~ DA M~ K I E dorównując wyrobom bielskim D 10204 "SIEW" 

POLECA .' 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~F~i~~~a~e~g~~~S~~~l~e~~~'~~~~~~~~~~u;;:;=~~t~~~~.6~eD~,t~e~~~~~~~~~P~2~~~IKa~m~nSa~WS~ 
N 8859 

Drukiem i nakładem Drukarni Chojnackiego , . . Łódź, Rzgo. w~ka 9. 
p o z n a ń, ·A l, M a r s z. P i ł s u· d s k i e g o 1 TA RTAK n 91139 • 

ukazała się broszura p. t, 

R~diodetektor na. głośnik 
z zasięgiem stacji zagranicznych 
bez pomacy lamp l prądu 

prawnie zastrzeżonego pomyslu J. Drzewieckiego. 

Broszura jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach lub wprost w Drukarni za 
cenę 2.50 zł franko dom po. przekazaniu 
hależności. d 1 533 

S C B E II A T B U D O W Y umieszczony w broszurce. 

Naglówkowe słowo (tłusto) 15 groszy. kaM e 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liezb ""' jedno słowo, 
i, w, z,a = katde stanowi 1 słowo. Jedno ogło· 
szenie nie mot e przekraczać 100 ałów, w t,m 

5 nagłówkowJcb. -

, Parcelę 
budowlaną w Wol 'Zlynl\.e 9tlI'ze· 
dam" Oferty Oredownik. Poz,nań 

. zd ;?() 312 

Dom z piekarnia 
przepisową i skladem kolonial. 
nym, piec p aro,,"y , p'oWiatowe 
m.iasto wojsko, gimnazjum, nej­
ruchlh,' szy pUJ)kt na sprzedaź z 
powodu starości. Zgl05te'ruia Urf!­
uownlk, Poznat\. n 10184 

. Dom. mieszkalny z ~~r~em owocowo-
Ik/ad, 18 ubikacyj czeaCIOWO za· \Varzywnym. obszaru 0.64,46 ha 
mieszlfllly d-uł;y ogród Poona,niu \V Ko~minie ul. - Sttzel~cka. jest 
~ 000.- powód wyjllzd. Adres nil sprzedaż: KurkOwe Bractwo 
wskaże Orędo"nik. Poznań l:itrzeleckie w J<oźminie, 

zrl 20 942 n 10 lil 

. ' " : .. - ..... 

Fundacji Zakłady Kórnickie 'w GĄDKACH 
stacja w miejscu, oddalenie od Poznania autostl'adą 

okoJo 14 klm. 
mając wielkie zapasy drzewa tartego z zeszłorocznej 
i obecnej kampanii )oleca "'stelki materiał stolarski, 
budowlany, deski, łały, . belki, kantówkę Ud. Przyj· 
muje się zamówienia podług listy i żądanych rozmia­
rów na cale budowle. Dosta\v dokOnuje się na miejsca 
budowli. Dla obrÓbki drzewa jstnieJa' m;lSz'IllY ~to· 
lat'skie, WykonuJe się ró\Vnie1 na żądani~ wszelkie 
,>race stolarskie do budowli, jak drzwi. okna. 
schody itd. dg 131\4'5 

, , _. 

~ 

, OGŁOSZENIA DROBNE 
OlJłosz~nła wśród drobnych: l-Iamow, miUmetr 30 grosz,. 

w~, . " . • ~ " .• ~ ' .... , . ' .... r' i • ... -.t " ~,';'A f 

~ . .. ""0' "Zl# ".' . - .' .....: '-' ."'*, • JUZ ,O,D ·~ .- ~ .. 'o",,:' ~F" .. ,: 
.~ '. ' "KURS : $AMO~H~DOWy..~;.~.;·-~. 
.. ~~". _ .. -.: .,WARSAM'.' ,2.,.·C~UDNIA-16. 

STEFAN · SKARZYNSKI 
Zakład RyGlanIl •• Galanteryjny 
LOD~, 'Piotrkowska 133,. tel. 16~8lI 
p o I e e a na sezon wiosenny, W'Y~ 
roby wlasne: Kufry. 'Walizy, De­
sesel')'. torebki damskie. lIortfele. 
teki, parasole damskie i m~skie, 
piłki Dożne, pasy wojskowe PfU­
pisowe. plecaki. stylpy, kagańce 
dla psów, uprzaż na konie i t. p, 

PRZYJMUJE WSZELKIE OBSTALUNKI I REPARACJE. 
n 8940 

Znak oferty naprzykład: z 18923, n Z7!5, d 1790 
1 l d. = 1 słowo. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednłe przyjmuje 
się do godz, 10,30, w soboty i dni przedśw\ą· 

teczne pl"J;yjmuje się do ~odz, 9,30. 
. ~ 

Letnisko , '. r.abrylw no m6rg jeziora. 10 laki. ogrOd, w.ód mmpralnycb, rozlewnie pi 
rlom 12 pokoi sprzf'dam ,15000, dobrze prosperujl\ca sprzeda,m w 
KeJIlpa, Leszno. Lnziebna, Poznaniu za bezcen. Oferty do 
___ ' _--,ztł_ 2(} 034 Or~downika._P..2znań.-Ł.~ 

. Skład Młyńskie. 

iii.-;;;;;;;;;;~~--.. .-:----~~=::,~~--- nabialu, kołónialnl', c~ntrum, eg- m!S'ZYny sprzedam, Ofert,,_ "PU~ . l z,/stenCJa pewna, pokój kUf'hnia, Poznat\. 54,454. P 4190-54. ... ~ 

I WłaściCle "J,je"';eo werl1ng umo\\y. Adres/ - --1 - -
lieruchomości bl'z długu. dobrze Orędownik,_Poznań zd 201!J~_, __ . Parce ę 

' prosperującego illter~u, . .M~chą-I 'z 1100 m. WmOgrady sJl.~ze~am, 1~ 
. nik ślusarz. przystoJJlY, wysoki, . ' forD}ac1.~ Mag:azyn Plarun, 1"0· Poszukuje lat 25, pOŚlubi' panią majGtn~. powodu stosunkow. rodzmnych I znan, Pleracklego 11, N 9971 

się spólnika kapitalem od 20 ty Ofprty Orędownik Łódź pod Rprzedam fachowcowI skłan ko- Sprzedam 
sięcy złotych do bardzo rentow- \"W·' . n 10 2'2tl '~ni"lny' i dpli·kaotesowy. Oferty , '< 

nego P,Tzedsiebiorstwa handlo, " , - Orędownik, Poznań zd 19 !JOB wydzierżawię - zaprowadzony 
. Willę Dom wego Zgłoszenia pisemne: ::;t\.- ., Kawaler I - - sklll;d opał~wo· bud<!wlany, dom. 

~ę6P.!WI~ k<!mforto>;Y1ł O!1m!opo· 7 uhikacji. chlew, bez długu od wal'z)-szenie Kupców PolskiCh, 26, zegarmishz, skladem szula ,~amocho.d.o~~. ~grodek: Lodź. \Vaplenna 8. Kru-
kOJową, pa.rklem tamo sprzedam, ",laściciela 3 500,- miasto. Agen- ,V/ocia wek, ZtlUl'ska, 5, n II 'jt, o:iJl'llku, mają tek wspólnego do-l,częśCI .uzywane , .. Bl,-!~k(l D\ll~- hkowskl. d 1561. 
Dr I;)1!J'Skl, UłuI!howo, P. ~~; tura Orędownib. P()biedziska, bra, rzecz pow,jlżna. LeRzno ,.'ra, CI,troen1l. "Fiata 'l.at1:ry I In; R' . t 
mormkl, pow. Poznań zd 20 1Stl2 n 1!ll47 skrytka pocztowa 5. zd 20 II :1 nych. dos,tarcza JastrzębskI, :Uid~ ZeZnl~ Wo 

;.;.;;....:.....;~...:;.cc.:. I PrzcJazd . 82, n 10220 masywne budynki gospo<h,rcze, 
Wille Nowy Kawaler - S d - 2 morgi zi!,.mi. wleś koacielna b~z 

komfortową 1 lub 2 miesilkanla. . dom I Int 43 kuP'lcc bt'z nałog6w po-' nl'z~ am _ .. ~onkure~cJl sprzedam, cena ·7 O O 
c1ge~3tralnke 0l~/Miewa?i!! bUdd,o\Vabna 6. pokoi kuchnia., ca!oś( In.b cze- Letnisko ~i.nda '3 ąoo,- po.§luhi s!arf'ia pa- ~ab~~y~t!fdil~g~O~~g o!-I;~~I Zgloszema:a · k 

o ro u I mOlin ogro Ił ez SCIOWO do wydzle'"ZAlVlellla za- "'" k .1 1I1ą. Ul3Jatl'k dla WSPOl!ll'gO do- ., . l . t . CJCzy 
[l()datku i stempli sprzeda Z,ofla raz Zg/o~zenia Frankowski _!la sto~llkatlzIC!'l!ll luze , brarJ8' Iwa pOżąn3ny ()ff'rty Gdynia 1 "3 m SltdoroVl ne ni a °ogfO( t\i'°' K~pno ' n 10 096 
Klosowa, ' Ostrów Wlkp., Z,eb· MoSina Budzy!'iska < n 10161 J:)ce ~Ię na kvlo.me z umc owa- skrytka pocżtowa nr. 58. ' sen~ .po ug ugO( y, erd

y "re., ' 
cowska 1. ng 976U·1 ' : JIIcm I \lrzą(łz.~IIICIll ~llchenryYm, n !l 321 l"OV\nJk, Łódź. suh .,sprze am • Wiertarka 

P l Las, woda. W IlH!omo ć Lótłz, - n 10 226 ..... , D arce e Rzgowska 72' Ditkowski, .. . Kawaler . R!ąpkowa noznostrans~; @~'SL(j~ , om 2''0 morgi. Mosinie, śr6dmieśoie , n!J \}:;G , . .' '. , Jeśli . W.lepofana 150,- zl, marclrnó,,·; 
czynszowy dwa sl<lady bławaty sprzedam hrosina Farbiarska 3 miody prz~stokllK' d~bra ł'gfzl~a P"ać to mydłem Potega" l\1y- skI, \Volsztrn. n 10160 

ldOocohoóOsl 31kOO,-. ~o OOOB'-, hwpłla}Y . n 10 160 ' 1[, OSOBISTE ]I f~F1~nraą~~\ere~;a ceyP~~tr;mo~ . u\tlrnia Łódź, Brz€~ińska 33. ·l'el. Dom " --
,- o aZYJllIe. oc, 0- • . Q ' . ' • U Hi!J·77 w podwórzu n 122')7 

znań. Aleji! Marcinkowskiello 15. Sprzedam ._ l1Ialn~. Zgl~zf'lIla AgenCJa rę-" . -- - 2 pokoje kuchnię. lIt morgi OIN'O-
m. 5 zd 20 51:! t ' 16 . .. 6 . ' dowlllka. 81el"3k6w n. W, 2004 (lu 2G drzew c~na 3000 Józef 

. anJO murg ZiemI w tym ·CIO- Odwołaniel · III01i8 • . ,,-' k . k' '1' s' .. . ' lptni sad h311(1IO\\'Y. budynki no-. m- ~nsu pOl\nOwel!'O Mla!'1to Ogr6d •• ~lecz 0\\5 I. "> ~ma. osnowa, 
,Do~ . . ,\\1', Jnwpntal'z żY\\')f i 'martwy'IO,d\\:OIUj<: wszplkH~ z.a!,z,:1y ~od. KUJJiee Rokqfnilą !lIlrzf'da JAn R~ran - n_ 1Q!§.7 -

no",;;, . .p,?k6~ kuchlIlA, PIWJllCa, f, 11 kiloll1f'trów od Zgierza przy llIesl!lJ1e przezemme, ,Jako agpn-Ilat:o- wla~cicit'l ' kawiarni ni .. - Lódz, PI!sudskiegcr 22. IIlplltl'kn MotoCy'k1 ' 
mo~gl ZiemI, bęz dlugu sprzed~1I1I sz0~i(> tło Pi~ltku, ",i ~ś Kotowice, la .flrmy k~l1kurcllc.YJn.eJ I}I!- l!'· rllch~:no~<;i poszukuje tO\\:~l'7.Y- osobowa, n_10.!3~. R k' 11 [ 
tam? OrłowskI. Czerwonak ... to. gmma Rog:oZl1o, Andlzei Lach. re,!l\e "ł..od,?l .-;-: yrzemVw,t

u 
lórrmll;ae szki życia z flMagipm do pl'Zpll- HetJrez~ntacjll . " mtalllo sprzeuąm, aczyń 'N" IC998 J 

znan. , zd ~O 121 1 11 10143 "Lwa, zywlec!,a .\ T ni sięhiorst\\'3 Oferty Orędownik M t kl' 0,__ g---", - \\'r.dlin w Żywcu, ktol'eJ w aśc!- ') • . ~ , O ocy - I . 
. Sprzedaje Kamienicę ~iE'lcm jest P . . ,lnk?b l;~ude~ckl, I OZJl311 .n 10 1,0 _ Ph~nomen Sprzedam 

najkorzy~lniei domy. parcel" na sprzp(lam w Udyni. ])uź ilo. Jako \)('·z,z8sarIne I 'p0zba" 1?IlP 1[' IW___ , II .. \\ 1l1lo(UlU pól placu i p6ł domu 05 mipszka-
dogoonych warunknch I niskid l f'llórl cena 80 <)f('rtv Orc~o\Vnik wszelkich v,od~lllw fak~yczJ1~ <:h'l 7. SPRZEDAtł: H~f'ker niach . llzopa i stajnia. Wiado-
wplacie. Radoń Udrnia. 10 To"-'I óLit' pod U'ł"zlyj\~ka'" przy czym oswladcza!u. ze r07,Sle-

l
_ _ Trlllmpb mo«ć ł,ódź. ~Iianowsk,;ego 28, - -

tegO 6.' n 9322 - " n li!nJ' • walem, fa!szy.we )"ladomoścl .0 , m~turew przy BrzezińRkit'j.' n 9' 96() . I --~ tejże fllrml-e J.edyme dlatego, ze Sprzedam ,- :S8('h~.'1 - SkI 
Dom . p l b d l hyłem źl(' pOlllformOW3ny .tJI:zezl w Kaliszu w olohrrm punkcie §"l~tI.o ełektrYCZ!ie. , ReJestrs- ep 

nowy, 8 mór", kn~C'iół, ~zkoln. . k ,arce, e u OWo a~ę inne firm.y kr.J}kurell(·~:J1lc. z~.raz bandei wln . wódek lOWa-j eJB Jag rQl.\'er tamu !'f>~e,laJe kolonialny zaprowadzony z powq-
dworzl'C' miej$('u 6 ODO _ bez dłu- P!l) me po oJ żonf'l' pOI m,skleJ

k 
cC

h
' (-l EU;{elHt1!!Z 11Jnnowskl - r6w kolo-l1l3'no. poz' ,"w('zYf"h n- WuJ Gnm (lu ożpnku do sPI·zNI:mia. OferTY 

... ' p k" J me - na (ogO( nyc 1 warun 'ac a" t w Łodzi ul Ih:gowskn nr .' . . • ~ Agencja Orędownika, Skarzysko-
gu,.ot~05ta, amen'a, pow.

O 
~'I~platy w Staro'ęce, Plewiskach. ~i'en " n 10 229 ~ząr:lzl'me $k:ppo\\'" zl 12110. 1'0- Poznatl \\'ielkie ';art"lrl 8. Kamienna. n 1{}1~ 

TOClIl. . n 1 OilOIJllnikOWie LubOniuhżabikowie i ' , war rto obliczeni .•. Ofertr: KB- Pll 2 'if\O-1-iilJ.1RS· • 
Kobylepolu - pod ~-ozlianiem na I[ lI ':tl1l Wąpka l~ m. 18 n 'l4!ł7. -- . KalIszu 

Parcele RprzccJaż . Informacyj ud:7li-ela - 6. O:i:ENKI _ Skład , . lokal pierwR7.onęrlny punkt no 
rolne, ogrodllicze. rzcmie!ilnicze.i OutRche Perlowski, Poznań. PI. Lustra sPOżywczy I1atychmla~'t tamo wynak<,ia. \\'iadomość: Kalisz. 
rOkbotnirze przy mieHcie GrodZld-1 Wolno,ki 11. Telefon 58-15 Wd"wa terma I toalcty na raty i za go· s('rzedam z POWOdU . wYJazr1u nal Plac 11 LiRtopn(la 10. 
s·u .a tylko roln<, od 7 ha po P 4040-14,37 . u tówke. Wytwórnia Luster J6zef posadll. Spieszne oferty Or~dow- zrlg 21 044-5 
Wrz('ś,lią i pod Wyrzyskiem na synkiem dobrze zaprówadzonym Ligocki. Ł6M .. Dworska 20, przy nik, Poznaji zd 20 TIJ6=-____ _ 
dogOdnych warunkach zapłaty .Jo Osady illte.resem. rzeźnickim z ~raku lJałuckim Ryn"n. tel. 246·31 Dwi 
SPrzeuallla. InformaCji udzif'la 11" z parcelacji maj Niemierzewo z~a.J0mośC! szuka meża. naJclwt- n 84!J9 e 
Hniewos? .. TlE.'llIomol'llik, Poznan,I,')ow, mit:dzychodzki. Termin:; II~~J rzeźlllcy ,,"zgol. ha~I,r1I'~:'lzeeC' k:: zgubiarki (stauI1I!!ohms~srZzYend;lmw, yrJ6e~ 
Plac Nowomit'.iski U. /lHrcelacyjne na miejscu od dma \\ aler star~z:v lub. w lo,,' , , Karawan nieqlieCki. ta ... .. Kupię 
__ -,---=P~4164-51.42;) 22 kwielnia _ i n8St~pnie co Oferty do 01'1)Ilo\\'I1IJ,a. I OZI1at\. !I'~}'I wiedeiIski do spl'Zedania. _ zicrski, ~opied\'~Ó, J9~w, Po:mat\.. Ramocl.lńd C'i~ż.a.r()wy 1-2 ton II 

Ilnlgi piatek. Informacje (;utsch~ zcl2000i) Wiadomość: Zgierz, Pieracki('/.(o z konceSja lub hez, SPieszne oferty· 
Dom . r~ d()wski. Poznań, Plac Wolno- P"-sladam 20, Wólkiewirz, n 9001 Urzadzenie Orędownik, Poznali "zd 20 'j(t5 

. ,przepisowlI pickamia w m,!e- Ilei 11. P 4286-15,163 u rze~n~kle skladowe. warszta<to- K • 
aCie natychmia~t do sprzedama. sta/" POsade. biurową. Poślubi41 50· we tanio sprzedam. Oferty Urę- UPlę 
Zgłoszenia Orędownik, Poznaćl Osadv pallIII. przys~oJlla. bardzo zgrabną mórg pszennej buracz.aneJ' dre· clownik, PO:Lnat\ zd 20 (j06 maszyne drukarską, p/ask~ ; m.-

n 10144 , zamoznn Wieku 35, Oferty "ka- ... t . . d f '. " ________ z parcelacji folwarku Marlano- waler-katolik" Biuro Ogłoszeń 1I.ow~neJ, mwen arze~, masz~ne- P- - el- - - -- 8ZYl1p o per orowania. 1 r11k nr-
Dom wo Brodowskie, pow, Sroda, z 'l.'eofi! Pietraszek Warszawa rlal;n powodu !!t!L~Cl .sprzedam. . arc e nia Wronki. ' n 101112 

częAclowymi budInkami za!le- Marsza1koVl'sk 115 n 9112 Jaslak, Male Sleklerkl, poczta prą .~opanma.. 800 m' sprzeda 
parterowy w Ostrowie 7"/. morgi wami I lakamI. I:)przedał każd, a. PaC1lkoW'O. z.d 21 0~4 właścICIoci, roznluańb ~FosOCyhnlllersl60ka' -11 
roloihw tym kilka parcel budowla- piątek przed południem na. mleJ- Wdo ..... eo Dom h dl skła.n tY'tomu, .no. N {}QUO 
ny I!Pl'zedalU. Zgł(}l\zenfa Agen- sen. pg 4054-1447 , '1 . 'whJ. l' an Owy m, 2, • "<70 
tura .OrEldow»ika, Rogofno - wlllSClcJe mertlc om04ic, poW la- oru =-c.~-'r"'--b- k b 133 
(Wlkp.) _ _ _ _ __ n 10017 O d towe miasto\ szuka celem ożen- "h t 'I a ry a me U morgowe gOS/pOda,·stwo. budp'IkJ 

sa V ku panny lUD wdowy do hit ~5. . Ó ea . zapęd elektrYcilll1Y. 4.5 lat w ,jed- nowe. welbowa.ne pO<! dach6wką, 
Dom z cZf\f!ciowYnli bud;l'nkaml lob- p()trzeba okcllo 3000.- P<>ar-edmc- w Miedzychodzie do nab;rcla przy nych Tllkaćh w pelnym biegu ~oz3;, maszmy w najlepszym sh' 

nd'\\'y. murowany, pokój kuchnia, siewami z parcelacH maj, Mech. two krewnych mile widz~a.n&. - niewielkiej wplacie i I,)ŃJ' przeje_ wraz z nieruchomością za 30 000 me. hIlweontarz nadlkolllop!l'tny. Ce­
chlew _o$ród owocowy sprzedam lin pow, śremskl na 8przelaJ, - Rzećz honorowa, Zglą.sze.ni,tI- z ~ Q.iu dIUj(otermin~w ch ' hipotek. wpłaty 10000.- sprzedam, Zglo- na. podlu.g n,gOOI' - J aŚka.rtiec, 
saraz: #9EIina., Nowe Kf'0600..;;; IntQl'maeJe kallda ~b21:e~'!!. ~~ lem zaufaniem O~ .. _00 OferŁ7 do 01'§do a. Pozn.a.A ,7.eIli1L ą~SM7tka 15. G1innQ, 'POCZta l$uchylaA1, ' 
~ KieszkowUi" a I0Il_ J4~ E ~lłIU &Iii .10 _ _ 4 1 R...... 83 20 ~ . 



Strona 2l ORĘDOWNTK, niedzIela, dnia 17 K'wielnla 1~ 

WYTWÓRNIA BIELIZNY i FARTUCHÓW 

ADAM KUBlAK, Łódź, 
Stary Rynek 44. I-.ze pł.;łro front. 

Poleca ł błellzn.; męaką, damaką 1 dzlecl.;eą, oraz 
, fartucby pł6cienkowe i alpakowe. n t020ó 

morgi buraczanei. zabudowanie 
masywne inwentarze nadkom­
pletne 24000,- wplaty 15 ()()(),­
amortyzacja. Bloch. Poznań. 

Matęłki .. 
zi-elD8kie. goęPOdaMJtWll. k~l~­
ce. domy. d1-lerżawy. katdeJ KW1el-
kości, wielki wyb6r. poleca 1I~:i 
Gniezno. Lecha 4. n 

Aleje Marcinkowskiego 15 6. 
zd 20 51l Prywatne ------=-=--:;.;...:=------ 70 buraczanej, zabudowani. ma-

Gos1Jodarstwo SJW. inwentarzami bez dłUg]!. -
prywatne. 100 m6rg pny t!'U)f!,ie, Cepa 1~ 500 zl. Szym8la. Wrze­
bez długu sprzedam. ZgłoszenIa: !Ima. MIloslawska 2. n 9378 
Gniezno. skrytka 15. 
___ --=P_4:...:..146-54 ,432 

150 
Prywatne 

33 pszennej bur~czanei., bez ~u­
gu inwentarzamI. kOŚCIelna wle§ 
cena 6 ;;00.-. Szymala. Wrześ­
llIia . Miłosław6ka 2. n 9377 

m6r~ kolo Poznania. dogodna ko­
mumkacja. poszukuję dzierżawCY 

~ 
Aparat y - łładiowe. gramo'on y lal... Oferty Oręd~~'~~k93foznań Prywatne 

!el'hnil'zne. kUPUJe sie najtanIel .. nalstarszej firmie alą l . , Syw. inwentarzami bez dlugl!. -

ceł domy . domki. cegielnie. tartl!- śnia. ~[jłosła\Yska 2. n 931 emNR" ... ł •• ". M. WLOOA RCZAK, Wrocław.k. 30 ki poleca tanio. Bloch Poznan, 

Nr~ a 

R. Barcikowski S. A. Poznań 
. -. Trzydziestogro:szą~e 

23. ROZMAITE ... rewela{!JI! spożywcze rOWlllez pr~ 
wincia. Poznań. Focha 38 - 7.1 

Chrześcijańska (2.30-3,30). p 4178-54,44" 
pracownia czapek Władyslawa P" 
:5tachlewskiego. Zgierz. Zielona .3 r.ZYlmę. 
przyjmuje zam6wienia od orgaru· od zaraz ucznIa. "Wladyslaw Pll&-
zacji składów. Ceny hurtowne. r~l'iski. K.'e"ko. sklad tow. lkO'ol~ 

n 6106 n'llalnych I zelaza. n l .. 

ma"zyny do .zyrla. maszyny do pisania. prz,bo!"J' eleklro· ~ -----M ' tk' 45 buraczanej. zabudowania ma-

~ 
radiowej folwarki. gospodarstwa. kamlem- Cena 9000.- zł. Szymala. '" rZ~9-

JJ ełefoD 36·83 nr 9682-3 Aleje Marcinko\Vski~go 15 - 5. Resztówkę 
------------------------, zd 20500 130 m6rg przy mieście Gnil'tnie, J wid Stelmach 

wplata 50 000.- sprzedam~ Zglo- asno Z "amotny potrzebny 1-araz. Nad .. 
szenia Gniezno. Skrytka 10. Wittlins. - to Tw6i synonim siać świadectwa. wa,rum~i: Ma-
____ ...:P_4148-54,434----- szczęścia! We wszystkich spra- ietność G(}las-Z;Y1l1- poczta Ol:.or· 

- wach - loterii - kradzieży - n,ilki. w 141940 
Gospodarstwo chol'oby - zdobycia miłości -:--

k zakopanych skarbów - zwr6ć SI~ Agentów 
52 morgi ziemi pszennE'i. 'om- odwrotnie podaJ' oc date urodze-
pletne inwenlarze. wplaty 14 000 <, l3 wiejskich na piorunochronJ bo-

I 
sele wiejskie": a) W ogrod-zie. Sztokholm. Koncert rozrywkowy. ~przecJam. Zgloszenia Gn~p.zno. nia - jeden zloty na porto. ez· dynkowe poszukuie Stan. MuS, 
b) Taniec: 22.00 muzyka tanec1-na: 21.05 Londyn Reg. i'lietl.zielny kon- Skrytka 15. P 4147-,,4,439 ~~;~:oc~a~~a!l:~;ov~VJz. W{~Wrl?~~': Kraków. Bożego .Miłosierdzia " 
22.50 ostaln'e w·iadomości. cert symfoni(,ZlllY. Oslo. Koncert I'i:raków Urzednicza 42,3. zd 20 987 

Niedziela, 17 kwIetnia. , symfol11iozmy. 21 .15 Sofia. Arie ~- n 9578 
peretkowe. 21.30 Monte Cenerl. Agentów 

8.00 au<lycja poranna: - 8.20 Utwory Haeondla w wyk. orko chrz~cian do sprze<laży na~d" 
muzyka pora.nna w wykonaniu W'- 22.10 Szlokholm. Wesoly rep()lJ'- Źle słyszysz? rolniczych po wsiach poszukuj. 
llriestry w)iskowej (z '!'orunia); - Niedziela, 17 kwietnia. taż z An,,'ii. Bruksela fI. KooJlc. Piekarnia Maez szum lub ciekniecie z .. Żniwo". Lw6w I<u6zewicza. 
11.00 transmisja z Watykanu uro- Katowice - &.15 audycja po- ŻYCZe(l. 22.25 Hiłversum 11. Mu- do wydzierżawienia z urządze- uszów? Zażądai bezplatnego p ng 8585/6 
CZYlltości kanoniza{!yjn)'cn bl. 1\n- rSllna; 20.i)O-!1.00 "WielkanO<! w z,ka kameralna. 22.30 Sztutgart. niem od zaraz. Zgl~:t-eni;1 'l'rei- spektu na sztuczne bebenki. Eu-
drzeja Boboli ; 12.00 ., \\' ielkano<.:" poer4ii śląskiei"; 22.30-24.00 mu- l\fu,zyka wiosenna. 22.35 K.<;Ipen- tel Wartoslaw. p. W ronkl. fonia Krak6w, OIIl1-a. EmerytowanYm 
- opowiadal1le Ma,rii Dabrow· zyka taneczna '(-płyty z Wa'rs,za- Ilaga. Melodie Ros.siniego. Lipsk.' n 10163 P 4180-70,69 koleiarzom 
!Bddej \recytada prozy); - 12.20 wy). Wieczór tańca . 23.00 Bruksela fi. powierzamy przed6tawicielt:twa 
"światecz.ne nas·troje" - koncel·t Mu.zyka jaz,zowa. Radio Romania'l[ ~AWY _I[ SZUKA POSADY.- sprze<laży komisowej węgla OPll-
IW wrok. orkiestry i sol.; - 14.30 Kraków - !O.4Ii od{!zytanie I'oncel·t nocny. 24.00 Frankfurt i 18. DZIER6 26, I' I 'I" . 

22 
9"2' 00 Pl t ~ I.~ _____ IIIII ____ .__ owego I przemys owego. .l' leJ-

1,P:rosimy na pisa.nki i z maselk;t p'rogramu; .. ....-... " y' a za Sztutgart. Utwory Haendla a na- scowości obojętne. ..Ślaski We-
'Dall'anki" - wesola audycja dla plytą ..... - mu,zyIka ta.neczlTIa. stępnie mUlZyka baletowa. Czereśnie S giel", Polska Sp61ka Weglowa. 
dzieci (z POIlmania); 15.00 "Dużo L6dź _ 20.45 "AJktorzy _ al1- Poniedziałek,18 kwietnia. yn Miko/6w G/ŚI. d 1483 
eily, krzepkiei mocy - przy ra- l 4 morgi do wydzierżawienia. te· uczciwych rod7lioc6w poszuk1lie 
dOlIn ej Wielkanocy" - słuchowi- torami" - felieton 'Wlauys awa 15.10 Ryga. Muzyka operowa lefon podmiejski 'l'uszyn 8. nauki krawiectwa lub szew!ttwa. U. 
sko dla ws,i ; 15.30 do sluchu i do Krasnowieckiego; 22.30--24.00 mu- i baletowa. 15.30 "'iedeń. Kwar- ______ n 990_-:..:5~ _____ Oferty Oredownik. Poroal'i czen 
tańca; 17.30 .,Wielka.noe wi,leń- zyka taneczna (ply,ty z Warsu- tet smy{!zkowy e,moll Beethove- - p 4219-54.473 może sie ,;araz z~tosić. Lercz8k, 
!Bkiego dia-bla" - sluchowIsko Zv- wy). na. 16.00 Koenigsw. i Lipsk. Kon- Młyn. mistn kolodQ!)iejskl. Oborniki. 1'0-
fJJ Buhdanowicwwei (z Wilna ); Poniedziałek, 18 kwietnia. cert roorywkowy w wyk. kwar- wodno turbinowy przy P!>zn.anl11 Rzemieślnik znańska, n 10 038 
18.00 .,Przekladaniec wielkanoc- Katowice _ 6.15 audycja PO-' tetl1 wokalnego i sol. 17.15 Rzym. 120 przemiału dam v.: dZlerzaw.ę 
1I1Y" - z.bio.ro\va audycja muzyrz- ranna; 10.30 muzyka 1- plyt (z ~~uzyka. ro~1 ywkowa. 17.25 Laob- okazyjnie. Zborowskl. Po

20
zn8!\1 zonatJ mlods71Y znajomość nie-

lilII ze wszystkich Rozgłośni P. R.; Warsz awy); 19.00 prog.ram na ju- h: Duety l\fendelsohna. 18.00 K e- P6łwiejska 28 _ 15. zd !loo mieckiego poszukuje stalej pracy 
20.00 "Wielkanoc na lądach i 000- lro; 19.05 .. ~a święcoJlym u Kar- Illg6wusterhaus,:n. M~,zyka TlJlZ- mate zlożyć kaucję. Oferty Orę-

Ekspedientka 
do samodzJelnego prowadzenia 
skladu kolonial.-kosmetYC1-nego w 
dużej wiosce, wolne od zaraz. -
Reflektuje SIę na siłę do la.t 30 
sumienną. dobrego charakteru. -
Kaucia wymagana, - możliwoś~ 
ożenku. Oferty z podaniem wa· 
runk6w wraz fotografią. kt6rą tri~ 
zwraca do Orędownika. Pozna1\. 

rzach" - audycja ml!~YC~no-5!ow- lika" _ audycja pogodiIla; 19.30 1 rYWlkowa. pans ?T'I. K011cer.t Oddzierżawię downik. Pomań zd 20 444 
lilII W oprac.K. rll1clIls,klego I M. utwory slkrzy,p.cowe w wykonaniu or~: 18.30 MonaChIUm: ... Palestrl- pa,rę m6rg zasiewami, zywym 
Obs.ta (z Po=ant~); 20.45 .RTogram Antoniego S.zafraTIika; 19.G5 w;a- na lege!lua mu.z. rf,~t1-n,Etra. :- inwentanem nad Warta P01-na­
na Ju,tro; 21.00 ,,'I a - J'O) - we-o rJomogci sportowe; 22.30 muzy,ka 18.35 TallIn. "Ostatlll "ale ~ptk.a niu. Cena podlug ugody. Oferty 
!Bota awly.cja w ()prac. Wiktora tanE'czna 7. plyt z Warszawy; - Oscara Stra,pssa. 19.00 \Vledeu. Orędownik. Poznań zd 20 869 
Bu<lzyńs,klego (lU Lwowa); 2Ul01 '>3 00-93 ao ezar operetki (plyty) .. Don Carlos op. V.erdIe~o. 19.10 
koncert solist6w. Wyok.: Irena On- -'. - . Frankfurt. Dawna I WSNłcze&\Ia Gościniec 
biska (skrzyp.ce) (z Krakowa). Kraków - 10.30 muzyka (plł'- mu.zyka taneczna. - 19.15 ~yga. . II k 
JÓZef Turczyński (fortepian) (IZ ly z \\'awsz>a",,'y); 19.00 odczytanIe MelodIe wlOsennę, 20.00 KoelJlgsw. piekarnia. roli 8 mórg. wle~ 0-
Warszawy); 22.30 m'\lQ;yklJ. tanecz- PI'Ogl'i\I1lU; - 19.05 operetka pl.: .. Noc w \Ven EX!JI" optka Jana ścielna. powiat Jarocin. do Ó/ę: 
na (plyly) .. Złoly młyn" - mJU·z. J~eona Jes' Stra'ussa. Hamburg. Muzyka we- dzierżawienia. Zgłoszenta 
.. ~e'ła, tek5t \Vieelawa Góreck,iego; sola. KOlonia. Wesoły koncert dO"'l1ik . Pozna(~O!8",10-__ _ 

Ponledzialek.18 kwietnia. 19.51i lokaline wiadomości spo'rto- Świątec=y. Saarbr\1eck.en. l\{elo- Piekarnia 
8.00 audy{!ja poranna; - 9.00 we; 22.30-2'2.55 slawne orkiestry doie operetkowe. 20.10 Sztokholm. wiosce kościelnej . dobrze zapro­

It.r.a.IJsmisja nabożeństwa z kościo- ('PłY'ty); - 23.00--23.30 "PI y ta za "Pagan·i.ni" optka. Lehara. ~0.30 wadzona bez konkurencii z po­
ła Po-Bernard)"ńSJkiego w \V,iJnie. płytą..... lI-louachlUm. UI'u'bIone melodie w wodu nie fachowości odstąpię. 
Ka.zanie wygI. ks. kanonik pro!. L6d~ _ 10 ..... k~cert żymeń', wyk. o,rkiestry i sol. 21.00 Bru- Oferty Oredownik. PoznafI 
Klepacz; lO.30 m'UlZY'ka (płyoty); " "..~.. ksela fI. Muzyka. S.YUlE. Rzym. zd 20442 
11.10 . Przys~łiśmy tu po dyngu- 19.00 audycja lilteracka - fra,g- M'llzyka wokalna I lTIstrumental-
sie" (z Poznania)' 11.57 sygnał meTJoty z .,Hymnów" - Ja.na Ka- na. 21.20 Londyn. Melodie 10ndYI!- Kuz'nl"a 

12 03 • k ( 9prowkza; 19.15 kO'Jlcert solistów k' 2115 P .... '8 "1 k mf ... czasu; . porane muzyczny z . 19 -e • S -le. '. .ril;' .• "v uzy a Sy : sprzedam. n'y,lzl'erz'owl'e narz~-"_.3. \" kOk' - śpiew - forte,plan: .0., wla- '>145 D o t h K t k .. . n '< :1JOU,zI). "Y' cmawcy: r !esha dom ości sportowe; _ 22.30-22.55 ~ • r I WIC. on~er m)1IZY -I dziami bez. duża wieś .. SZ0l'3. 
f:ymfoniczna Z.w,iIQl7Jku MuzY'ków ł "r symfonicznej. - 22.10 MedIolan. (10m ziemia. lUierzwa. MlkoluJc-
Chrześci'jan pod dYlT'. Olgierda J11fUz)'lka ta.ne01Jl1a (p yty Z ar- Muzy,ka lekka. 22.25 Londyn .. lUu- . C k6 10 ]64 
Stras,zyń9kiego; 13.00 ,,'Wionszuje- s,z!lVl'Y); 23.00-23.30 muzyka ta- zrka taneczna. 22.30 Koemgsw. wo, pow,,-- 2'arn w. __ n __ _ 
my winem zieJoo:rm" - audycja neczna i piosenki (płyty). UtwOJ'y 13clIumanna na klarnet, Piekarnię 
dla d~ieci (z WiJlna); U.2O kon.cert • I a.Lt<ł.wke I fort. Sztuta8r.t .. "Ma- wydzierżawie 1- powodu objęcia 
"c-zrywkowy (z POlonania). Wyk.: Wtorek, 19 lewletu a. r la. op .. Fl0towa (w skrocle). - własności. Wypiek 5 work6w 
Zespół ss,lonowy Rozgłośni Po- Katowice - 13.00 sly'nne ZI.'SPO- 22.a5 Hlłversllm II. Mu.zyka roz- dziennie. Dzierżawa m.iE'~ięcznJP 
znań&kiej, revel1e rsi Klemensa Iy i słYl1Jli s o1i§<! i - płyty; 14.25 rywkowa. 2-3.00 FI~reu('la: !\luzy- 100.- zI. Bydgoszcz. ul. UgOI'Y 2\) 
WabersJdego, duet forŁepia:nowy. w,inrlomości biiJ2lą{!e; 14.35 plyty: ka taneczna. Koemgsw. I \Vro('- telefon 13-63. n 10088 
Wlod?Ji,mierz. PietrzyC'ki - klar- 18.00 wiadomoi<ci sPortowe; 18.15 law. Muzyka ro;r,ry",kolVa Kolo- ---, • 
net. Józef Wirkowski - fagot. radio do sł,uchaj:lzy; 18.25 mnv.y- nia: Muzyka lekka. 23.15 Tuluza. Piekarnia 
Han.na Horska - BO<Prfln. Mieczy- ka lekka - płyty; 18.4~ pog!lclan- t>-rle operetkowe. 24.00 l?ran.kft~rt dużej w~i kościelnej ZSI'u7: do wy­
slaw Ralecki - teonor; 15.011 "Dyn- "a ~ll\",kiego Zwil\'l.ikn Kólek Roll· I ęz'ut~8rt. Muzyka lekka l Ple- dzierżawienia. pelnym. bIegu. -
8"US - śm1gus" - auhcja S/OWillO- n iC'z) 'ch ; lS.oli program na junl'o; ~TIl. 'Yle.leli. Murz:y,k3 ]'oz!'ywko- Ągenci nie \\:yklnczeTIl. Zgolsze· 
muzyczna w oprac. Henry,ka Bzy- 23,00-23.30 o,rkiee·tra Aleksandra wa. Kopenhaga. MUlloyka taneez- 111a. OrędownIk. Poznań n 1004:"'> 
la i MaJ'i8Jl1a O!)S,ta (Ilo P01-nania); - plyty, - na. 
llS.25 kon~ell'!: l'owr)'lWkowy w wyk. Krak6w _ 13.45 konceut roz­
Orkiestry Wiejsk,ieJ J '8JJ a Liers.za rywko'Wy _ ply.ty; . 14.45 wiado­
(.z przyśpieW'kam!b) (z. Katow~c); - mości bieżące', 14.50 miniatury 
16.00 .. J a k zb6jnik HolO1Wacz biesa 1· 05 C 
rzabil". Premiera s~uoChowiska wg s,krzypcowe - plyt; D. .. ~y 

wiecie, że" wopr. d'l'a Jana Re­
d'l'amatu .,Pieśt\. o HoIow3Ctli1l" gu~y; 15.25 l()kalne wiadomolic: 
J !Lna Brzozy (ze Uwowa); 16.30 sportowe; 18.15 kcmcert m uZY'k 1 
recj,tal wiolonClZelowy Józefa M~- his'zpańllkiei w wyk. orkies!t:Y 
kulskiiego; - 17.00 pod'wieczorek ma.ndolinist6w; 18.55 odmy t aTIl e 
przy mikrofooie. T.ransmisja z prC>gJraTTlJll na d,zi(!ń naS/tępny; 
saLi hotelu "Bristol"; 19.00 .. EJ- 93 00 2~ 9., Pł t ply"ą" 
Vl~n Fischer _ fortepian. Si'rfri1J _. - ..... " y' a za 'L. 

Onegin - k<mtralIt" (op ł yot y); 20.00 L6df - 14.00 muzy,ka pOP'!llar­
zb.iorowe wiadomości SIPOrtowe; na - płyty; 15.00 pW'adnilk g.porlo-
20.15 .. Wesola wd6wka" - operet- wy lokalny; 15.05 o ws,zystkim po 
ka w trzec.h aktach Franciszka tros21ku; 15.10 piosenki lLi621pań­
Leha.ra. Wykonawcy: Orkiootra s'kie - p!yty: 15.27 łód2llde wiado­
i oh6r P. R. pod dyr. Stanisława mości giei.dow·e; 18.10 wiadomości 
Nll.wrota: 22.311 mUIZ)"ka taneomta sportowe lo<kalne: 18.15 "AJcioual­
{płyty); 22.55 OElta1mie wiadomości. nośc i "; 18.2.5 .,Kw,iecier - pole-

Wtorek, l' kwietnia. cień" - we'(iola a'udycja m.u~ycz­
no-słoW'I1a: 18.115 odozybnie pro-

6.15 au{lycje pora.nne; 11.117 8'1- gramu; 23.08-23.30 muzy,ka ta­
cnal czas'u: 12.03 a.uoycja połJUd- necwa i pio.sen'D - plyty. 
niowa; 15.30 wJ·adomości eO\SiPo­
darooe; 15.45 "RzeczJ ciekaw(! I 
5 cz-ę.§ci !jwiata" - a'lldJcja dht 
dzieci s1:ars,zyc.h w oprac. Kui­
mierza Plu()ińskiego (z P<nnania); 
16.05 przegląd akwalnOOci finan­
sowo-gospodarczy oh; 16.16 UJUWO­
r 'y salonowe na 4 rf)Ce w wy,k. 
Zofii Romanows,kiej i Jerzego Su­
liJtowskiego - fortepian (,z Ł0-
dzi): 16.50 pog·ad,a,rnta aktualna; 
17.00 .. Świę-te Mrurie Morza" -
odczyt. wy'g!. Halina Wahn'ka 
(al P02lTlania): 17.15 koncert ()rkie­
.try Rozl!"łośni Wileńsk.iej; 17.50 
"Ghlszce graią" - POgadaiIlka; 
18.00 w.iadomoiici s'P<)rtowe: 18.10 
skrzynka techniczma; 18.25 pro­
&,,,,am na jutro: 18.35 a·ud;rcia dla 
wsi: .. Nie lekcewamuy p-).agi 
much" - pogadanb. 2) s,krzynka 
rolnicza; 19.00 "Nieśmiertelne 
ksiatki": .. Don Juan" Lorda By­
rona w oprac. Anr,zeja Tretiruka. 
prof. U. J. P.: 19.30 pieśni fran­
cuskie w wyok. Włod'limiena 
Derwiesa: 19.50 pogadanka aktu­
a],na; 20.00 koncert r07lrywkowy: 
20.45 dzi"nlli,k wieczorny: 20.5li 
pogadanka a.ktua1na: 21.00 koo­
cert SYlD fonicz.ny w wyk. Orki'!­
litry Filha rmouii Lwowskiei pod 
dyr. Kurta T'ahlena. 'l'raJ1smisaa 
1\ Teatru "'iel:l;:,i~go we Lwow'e: 
1) Bazyli RarwitWk~: Ukraińska 
rapsoriia. 2) Franc. Sch.u'bert: 
S,.mfon ia B-dur. 3) Kar()l Gold­
mark: 2 fragm. z Symfoni,i "We-

PROPONUJEMY . 
LAMPOWICZOM (. 

Niedziela, 17 kwietnia. 
15.50 Wiedeil. Mueyka kame­

ralna. 16.00 Koen.lcsw. Kon{!ert 
or'k,iootrJ ~teó. Berlin. Koncert 
rozrywkowy. - 17.00 Florencja. 
Koncert symfonńczmy. 17.05 Sztok­
holm, Rec. sk,rzypcowy. 17.50 M. 
Osłrawa. Koncert ork. i sol.ist6w. 
18.00 Kr6lewiec. Sonata a-dur na 
w i olon cz. i fort. Beetho\·ena. -
18.15 Droitwieh. Hae.ndla i Bee­
łhovena lTIJU.z. kameralna. Lon­
,l~' _ Mu,z Ylka lekka: sekstetu. -
18 .. ,'/ RY!la. "Tanmhaeuser" Wa,g­
nera. Wie+.8 Eiffla. S=at)' Ba­
cha. 19.05 Lahti . . Muzyka ko­
ścieLna. '19.10 Monacbium. Wesol.y 
kOlTJcert wlistów. Wie(lell, Tr. 0-
pe'reUk,i. 1.9.30 Kolonia. "Ni.ziny" 
opuka d' Albe.rta. Praga .•. Poca/u­
nek" op. Rmętany. :1'0.00 Berlin. 
"Wesola wd6W'ka" opbka Leha­
ra. Beograd. MUrzy,ka orra.nQwa. 
Kopenhs"B. Ul'wory BaC'ha z ka­
te<lTry k(}penham~j. Szlutgart. 
łtluzyka le.kka i tan ec0n a. 20.30 
Buda).eszt. Utwory LiS0ta i Wa,g­
nera. Radio Paris ... MiIS8a ~olem ­
n,is" d-d'!H Beethovena. Tallin. 
,.Rycerskość wieśniacza" op. Ma­
scal/'lliell'o z J>/Jt. - %1.011 Rzym. 
Ko.ncert i!MIt-rumerntdno-wokaa.lIY. 

Wtorek, 19 kwietnia. 
15.00 Ryga. Utwory focl. &hll­

manna i Czajkowskiego. - 15.15 
Brno. Muzyka kwi.ntetu i kwar­
tetu. Ryga. Mu,zyka lekka. 16.00 
Kolonia. Koocert roorywkowy -
Lathi. Orkie-stra wojskowa. Koe­
nigswusterhausen. Koncert popo­
iu.dl1iowy. Lipsk. Muzy'ka roz-

Piekarnia 
z urządzeniem natychmiast ~o 
wydzierżawienia. - Zgloszema 
Orędownik. Poznań n 10145 

rywkowa. 17.15 Mediolan. Muz. P d . k . I 
ro.zrywkowa, 17.30 M. Os trawa. O Z1ę owame 
Rec. organowy. S()fia. Muzyka rE'- Organizacjom narodowym z Do-
I·.. l" 00 T.{ I ..... l mu Pol~kiego w Bielsku, Cecho-,1g.IJna. 1" •• open laga. "'.e 0- . S . k' 'O. I . . 
die filmowe. Koenigsw. Muzyka WI ze~s lemu w . ....,Ia eJ - I 
le.kka i taneOZ'Ila. Bratislawa. U- wsz~stklm U~z~tn~ko?1 pogrze-
t '''ory fort 1810 Praga Konc"rt bu SP. Fr.ancI6zk.a Zaka, _sklada 
" . .• . ' , : staropolskie "Bog zapłac!" -

SOl!6tóW. 18.15 LIPsk .. Muzyka k,a- Rodzina. n 10179 
meraLna. 18.20 RadIO Romama. 
T.rio es-dur Beethovena. - 19.00 
Droitwich. "Fau tU op. GOUInoda. 
19.10 Ryga ... Gejsza" OP. JO<Ile-ssa. 
19.40 Oslo. Pieśni Schumal11na. - • 
Hamburg. M=Y'ka r00rywkowa. "BuchalterYJne 
Wiedeń. Muzyka wiede(lska. 19.45 WSP6łczesne Wyklady". War­
Radio Romania. Koncert S Yllllfo- szawa. Nowogródzka 48. gwa­
nicz.ny. Lahti. KO'l1.<!ert orko - rantuie wielodziedzinowa samo-
20.00 Berlin. Koncert wymienny dzielność natychmiastowy 
fińsko-niemiecki. tr. 1- Lahti a waJ\S'l:tat pracy! Zamie:i6cOWYDl 
nast~nrie rnruz. s.kandYl!lawsika z korespondencyjnie. n 4,-51 

spla 
100.-

Ponad 50 a­
parat6w 
sprzedajemy 

po C<!nllch 
reklamowych 

be71 wplaty 
na 00 rat po 
3,30 raty. 

35,-

cł10 

BerLina. 20.30 Beograd. "Pa.sllia" 
Wg św. Jana" - oratoril1'ill Baooa. 
KolOnia. Mu.zy.ka r071rYWKOWa i 
tamecma. Paris PTT. "PasS1ia" 
wg św. Jana" oratc>ri1lom Bacha. 
'Vieża Eiffła. Koncert symfo­
niemy, 20.45 Sofia. MUQ;Y'ka re\li­
g,ijl1a. 21.00 Koenigsw, Koncert 
wlos,ko-<fhiemieck.i. 'V progr. Kr61 
Edyp - prolop' symf. i Mol(}ch, 
~W·iłlot.O 2JJliiw. W drug,iej części tr. 
z Me<liolwu. Mediolan ... Aida" 
op. Verdiego. Sztokholm. Koncert 
rOOlrywkowy. 21.30 Tuluza. Me!Q­
d·ie wiedell.skie. 21.40 Droitwieb. 
MuzY'ka rozrywkowa. sekstetu. -
Brno. Sona,tima Sch'ubeorta na 
s·kl'ZY'pce i fort. Praga. Kwartet 
a-d'U!\' B<l'icher~niego. 22.00 Bero­
muenster - Sottens. Koncert 
orkiootry r BOI. 22.15 Oslo. Popu­
larne melod·ie hiS2lPańskie. 22.20 
Kopenhaga. Koncert symf. Bach 
i M.OZM't. Droitwicb. MUlZyka ork. Rowerv 
dęta i ooliści (Beethovena U'wert. p61 balon z piaat •. system 
Eg'm<mta. pieśni Schumanma, pedo 
Schl1berta i utwory Bacha i Sme­
tany). 211.0fl Kr6lewiec. Muzyka 
~ozryw,kowa. Kolonia i Koenigsw, 
Mueyka tmeC2JJla. Wiedefl. MJU,zy­
ku Ie.k.ka i tanEX!zna. 24.00 Frank­
fort i Sztntgart. Muzyka z 0JIeft' 
wiOllk.iQh i l'00rY'WkO'wa. 

78.-
POleca 38 lat istniejace ~e­
bi()l·&tv.'o 

Centrum Kamiński 
Poznań. Stary Rynek 13,'14. 

Ngr 9980-81 

Syna 
1& letniego. 7 klas wkoly pow­
s1-echnej nauke mal!Lrstwa, cu­
kiertrictwa lub zegarmiattzostwa 
oddam. Morzewskoi, Chod1-ież. 

n 10169 

Poszukuję 
po!Iady portiera. str6ża lub jll­
kiejkolwiek pracy. Zlo~ kaucie. 
Oferty Orędownik. Gn~ezno 1&95. 

n 9884 

Stolarz 
mIody mooe poprowadzić roboty 
bUDowlane. meblowe szu.ka pra­
Cy. ZA'loozenia Orędownik. ł~6dź. 
pod .• Stolarz." n 9 008 

n 10076 

Czeladnik 
krawieocki na d .lze sztl1ki od Mo 
raz potrzebny. Ignacy Michnjak, 
mistt1- krawiEX!ki. Chod1-ież, Pie­
rackiego 1. n 1-0 178 

Biuralista 
VI' Pabianicach potrzebny z katl­
cją. Ptierw6zeństwo maja naro. 
dowcy. Szczególowe orerty Orę­
downik. Łódź pod .. Prasa", 

n 99.57 

Potrzebny 
od ?:3raz c:t-eladnik cukierniczy s 
kartą rzemif'ślnicza i uczeń na 
praktykę Zgłoszenia kierowaĆ 

Młynarz Zygmunt Lewiński. KOJ'iskie ul. 
młody potrzebny od zaraz. kau- Rugaj 7. n 100i5 
cia wymagana. Oferty Agentura E 
Orerlownika, Piaski. pow. u~- 31 ROZRYWKA ... 
sŁyń. n 10 059' ___ 

Agentów 
rejQn0wyrh i domokrążnych pO­
szukuje Stanislaw Korzecki. Kro­
toszyn Klonowicza. - Pokupny 
artyku'l żywnościowy. Zarobek 
pewny. n 10141 

chronil matuje 
upiększa cerę 
WYRABIANY 
w '4 ODCIENIACH 
ODPOWIEDNI OLA 
KAŻDEJ KARNACJI 

Magnezowanie 
słuchawek SO groszy. detektory 
grające bez krysztalu. - Sensa­
Cyjny Sirutor. - Naprawy 
najtanieJ. Radiomechanika. Po­
znań. Marcina 25. d 6 (!lO 

i: .,. ,.. 

FALKlE POZNA~! 
FABRYKA PERFUM i KOSM. zał. 1911 J'>. w PARYŻU ~ 

. . • ~~ • :,--', ''' ' '2 
~' -·I"j,· .. 

~ .--

AŚPiiiiii 9 
O O'łoszen ia l-lamowy milimetr lub 'ero miejsce kosztuje: w zwyczajnych na .tronle 6-łamowej 15 groszy, na stronie redakcyjnej (ł-IQ.mowej) a) p1'zy końcu części 

t;> redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 groszy, c) na stronie drugiej 60 groszy, d) na ,tronie wiadomości lokalnych 1,- zl. Drobne ogłoszenia 
(oajwytej 100 słów, w tym 5naglówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy, kaMe dalsze słowo 10 groszy. Ogłoszenia większe wśród drobnych poczynając 
od ostll:tniej at.rony, l-łamowy ~ilimetr 30 groszy. Ogłos~eni~ skompliko~ane, z zastrzeteni~m miejsca - o~ pOsz~ególnego wypadku 20~ nad'Yyt~i. Ogłoszenia do bietącego 
wydama przyjmujemy do godzmy 10,30, a do wydań me dZIelnych i śWIątecznych do godzmy 9,30 rano. Ogłoszema z poza WIelkopolskI przyjmujemy do wydań biet.8,cych 
do godz. lO, do wydań niedzielnych i hriątecznych dnia poprzedniego do godz. 8. Za błędy drukarskie, które nie zniekształcają treści ogłoszenia, administracja nie odpowiada. 
Ogłoszeni!l przyjmujemy tylko za opla~ got6w~ą z óry. Konto w P. K. O. nr 200149. Pocztowe konto rozrachunkowe Po:mań 3, nr kartoteki 03 . 
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- Nieprawda. Sam bylem niedawno w fabryce i 
wiem najlepiej . .Jej wcale niekuczno. Z ksi~żek pana 
dyrek tora nie wyłazi ... 

- Czy na,prawdę? 

- Sprawiedliwie. 
'- A cóż Hryć? 
- Przepadł, jak kamień w wodę. Siedzi pewno 

gdzieś w Czechach. Tu się nie ma co pokazywać, bo za 
nim szukają. wciąż żandarmi. 

Boroniecki odetchną.ł. Pytając mimochodem, do­
wiedział się o rzeczy najważniejszej : Marijka była na 
Ma:risze\vsk-iej. Przed około miesiącem otrzymał od 
Marijki list, że odchodzi precz z fabryki do Dzembronii 
i że ma dość jego pańskich amorów. Radziła też. by 
nie zawrarał na przyszłość głowy huculskim dziew­
czętom. Miejscowi chłopcy już się na niego zmawiają 
i zatłuką na śmierć ... 

Nie wierzył oczywiście, by list ten mogła napisać 
jego ksic;-żniczka spod wodospadu. Mimo swei prosto­
ty, była na to zbyt subtelna, List napisał kto inny, 
może sam Rutko, tylko nie lVlarijka. Pismo zrobiło na 
nim jednaki przygnębiające wrażenie. Tę.slmił do niej, 
myślał dniem i nocą, wyobraźnia jej dale.1d obraz sil­
nie idealizowała. Wszak dla niej tylko zaprawiał się z 
największym zapałem do narciarskiego sportu. które­
go w zasadzie nie uprawiał, zamyślają.c odwiedzić 

dziewczynę jeszcze w ciągu zimy. W tym celu zorga­
nizował wycieczko na pozór dla sportu, gdy w istocie 
chodziło o osobisty sentyment i ulżenie sercu. 

Ledwie przez noc wypocząwszy, narciarze poszli 
dalej. Boroniecki byłby naj chętniej zrezygnował z rai­
du, jaki przed wyruszeniem dokładnie na podstawie 
mapy ustalono, ale że krępowały go poniekll,\.d obowią..z­
ki względem towarzystwa, ruszył na Munczel. 

Ranek wstał pochmurny. Czarnohora tonęła cała 
:we mgle. Nie wynikało z tego, by dzień nie miał być 
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słon('rzny, gdyż w tych stronach nikt nie pewny pogo­
dy, Ruszajl;lc o różowym ś, .. ide, wpada się w naj­
większą burzę i pI'zeciwnie - mglisty ranek zamienia 
się w przepiękny dzień. 

Mieli zadanie nie lada. Postanowiono się wedrzeć 
na grań M unczela na wysokość 2.000 metrów i stąd 
grzbietem Czarnohory posunąć się aż pod Turkruł, po 
czym zjechać na Mariszewsl<ą. do własnego schroni­
ska. ŚIusaruk, który się ofiarował dobrowolnie na 
przewodnika kręcił z powątpiewaniem głową, ale nie 
odradzał. Znał twardy kark dyrel,tora, zreszt(\ wspin­
ka na MunczeI nie była dla niego pierwszyzną.. Od nar­
ciarskich straceńców roiło się tu coraz częściej, od kie­
dy się przeklonano, że Czarnohora, to istny raj dla bia­

łego sportu. 
Podejście rozpoczęto lewym stokiem doliny, opa­

dającej od górnego kotła Munczelu ku północy. Prawy 
się nie nada·wał. Kończył się nazbyt trudnym do prze­
bycia, głębokim wąwozem. Posuwając się krok za kro­
Idem, osiągnięto niebawem granicę lasu, potem koso­
drzewiny i znaleziono się na samym szczycie. Mgła nie 
ustępowała. Zerwał siO mroźny. północny wicher, do­
kuczliwszy niż na Ko·strzycy. Zasfęg wzroku nie prze­
ktraczał kilkudziesięciu metrów. Posuwano się linią 
grzbietowę. od grani do grani, orientując się po gra­
nicznych słupkach. ŚlusaruI\:, sam niezły narciarz, 
prowadził flegmatycznie, ostrzegając od czasu do cza­
su przed prawą, przeważnie urwistą stroną., gdzie nie­
bezpieczne nawisy groziły runięciem w przepaście. 

Kilkugodzinna walka z wichurą, silnym mrozem i 
przestrzenią nużyła niewypowiedzianie. Węgrzyn zo­
stawał wciąż w tyle, przeldinając Boronieckiego i cały 
świat. Przepadał wprawdzie za tym pięknym sportem, 
ale na spokojnie pofalowanych terenach. Czarnohora 
była może i dobra dla wojskowych straceńców, ale nie 
dla cywilów. Odgrażał się, że zawróci; mimo to sunął 
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kolumn szarych chmur wyłaniały się wcia..ż szczyty, 
pomieszane z sobą, pokłębione, że i odgadnąć było 
nie sposób, co jest górskim wierchem, a co chmurą, 
Tylko wprawne oko odróżniało je po sz.Miwie, tak 
błyszczącym chwilami w słońcu, ja,kby śnieg płonq,ł, 
lub gorzały jeziora, zapełnione roztopionym srebrem, 

Na południowym wscho·clzie ścieliło się dorzecze 
Czarnego i Białego Czeremoszu, gdzie niby lilipucie 
pudełka z kart, przywarowały osady Żabiego, Kosowa, 
Jasienowa i Uścierylc, znanych z dudziarzy, Przedziw- · 
nie nasłonecznione powietrze pozwalało widzieć jak 
przez teleskop najbardziej odległe miejscowości, czy­
niące wrażenie, jakby się znajdowały tuż w pobliżu. 

Grzbietem, wzdłuż przepaśdstego wąwozu, osią­
gnięto .vreszcie cel wycieczld: Bystrzec, Boroniecki 
wciąż prowadził, Jeśli miał wątpliwości co do podej­
ścia na Kostrzycę, to zjeżdżając ku wsi, był jak u sie­
bie w domu, Znał każdą przełęcz, las, ścieżkę, mimo 
że Bystrzec, to wieś, rozrzucona na nieprawdo'podob­
nych przestrzeniach, Wszak tłukł się tu przez całe 
lato, 

Noc już zapadała, gdy turyści dotarli do samotnie 
stojącej zagrody Ślusarul,a, ,Gospo·darz, poznawszy 
dyrektora fabryld nad H·omulcem, oddał czym prędzej 
żonie trzymane na rękach dziecko a sam, wycierając 
dłonie o czen~'one spodnie, witał gości z największą 
serdecznością, TwaJ'z gazdy promieniała uśmiechem 
zadowolenia, Wraz z teściem, siwym, wieJdem pochy­
lonym staruchem, odbierał narty, kijki, plecaki, pod­
suwał ławę i zapraszał siadać. 

Na kominie z olbrzymim okapem buzował suty 
ogień, oświetlając dużą, starannie uprzą.tniętą izbę 

i ustawione wzdłuż ścian skrzynie, Chatę pobielono 
wapnem aż po powałę, Sufit z desek świerkowych, 

gładko oheblowanych, tudzież so,sręb, to jest belkę 
środko ,\':} zdobiły bogdc orgiJ,mpllty z motywami 
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- Zjechaliśmy na lawinie jak na koniu prosto 
do fabryki. 

- Nie może być! - zakrzyknął uradowany Wę­
grzyn, 

- Uratowała nas nasza własna kosówka, Gdyby 
nie ona, jużby było po nas ... - tłumaczył zmieszany 
Hucuł. 

Istotnie znajdowali się na Mariszewsldej. Świad­
czyły o tym czarne pagórki z poskładanych jeszcze 
w jesieni pni i kikutów, których nie zdołano zwieźć 
do fabryl\.d, Niedaleko w dole, w odległości niespełna 

1000 kroków, błyszczało światełko, To w oknie za,­
rządu migotała lampa naftowa. 

- \Vintoniuk jeszcze nie śpi - zauważył Boro· 
niecki, myśląc o kim innym. 

- To Marijka czyta ksią.żki - objaśniałŚ!usa. 
ruk, 

- Naprawdę? 

- Ona takI zawsze, aż stary narzeka, 

- Dziś wyszło nam to na pożytek. Owo świateł-
ko dla na-s na tym miejscu jest jak latarnia morska 
dla rozbitków, 

Przebijanie się przez pole ko·sodrzewiny wyczer­
pywało ostatki sił, Zapadano w krzaki po ramiona, 
mocując się plątaniną wężowych pni. Minęła blisl\O 
godzina, nim przedo,stali się d o wyciętych pasów. 
Ogołocone, choć strome przestrzenie, stanowiły dzie· 
cinną igraszkę w porównaniu z gęstowiem kosówki, 
l{ltóra zbiła z nóg naj wytrzymalszych, Światełko bły­
szczało wciąż zwodniczo, 

- Hop, hop! - huknął Boroniecki, donhodzlJ,c 
do zabudowań. 

- Oop! - odpowiedziało echo w lesie, 
Światło w pokoiu zgasło , a po ch\yjlj buchnęło 

szel'oką strugą pLZe~ oL~val'te Llr",wi. 
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19) Wyjazd do kraju Prochu w czasie wojny nie wąchał; mni&j wybrednych jej kołach wyrobił 
spędził lata wojenne j,ako członek au- sobi~ pewne stosunki. Zaczął się lubo­

Dla zmylenia śladu zapowiedział 
Róży, że pojedzie pociągiem pośpieflz­
nym przez Str,asburg i Niemcy. Ale w 
Strasburgu przesiadł się na samolot 
pasażerski linii Paryż - \Varszawa 
i zatrzymując się w Norymberdze, Pra­
dze czeskiej i \Vrocławiu tyle tylko, ile 
potrzeba było, by się przesiąść na sa­
molot następny, dojechał do \Varszawy 
jeszcze tego samego dnia, w którym 
wyjechał z Rouffach. 

Pierwszym jego krokiem było nada­
nie depeszy do siostry: "PrzyjechałE'm 
do \Varszawy, wszystko w porządku, 
na razie przyjf'chać do was nie mogę, 
przyjadę później i wtedy wytłumaczę'. 
Następnie udał się do prywatnego mie­
szkania swego dawnego kolegi szkol­
nego, wybitnego sztabowca, do którBgo 
miał pełne- zaufanie - tego samego, do 
którego zaadresował list, doręczony 
synowi hotelisty w Rouffach, w ową 
noc, gdy szedł zrewidować dom Le­
vych. Ale niestety okazało się, że przy­
jaciel jego jest na urlopie i przebywa 
z dala od kolei i poczty, gdzieś na za­
padłej wolyńskiej wsi. Mając do wy­
boru jazdę do niego na wieś - co by 
zabrało mu parę dni - oraz zwrócenie 
się do osób mniej mu znanych, wybrał 
ze względu na oszczQdność czasu to 
ostatnie. 

Był już wieczór, ale uważał, że tra­
cić czasu nie może. 

Zajechał do swego mieszkania i za­
siadł przy tele10nie, by skomunikować 
się po kolei z paru wybitniejszymi zna­
jomymi oficerami i stwierdzić, kto z 
nich jest w te.i chwili w domu i może 
z nim mówić, 

Biorąc do ręki książkę telefoniczną, 
- zdał sobie nagle sprawę z tego, że 
właściwie nie łatwo jest dokonać wy­
boru osoby, do której mógłby się w tak 
ważnej sprawie zwrócić z całkowitym 
zaufaniem. 

Droga służbowa była więc nie do u­
życia. Tr~eba było szukać jakichś dróg 
prywatnych. Niestety, w oddiiale wy­
wiadowczym, do którego najwłaściwiej 
byłoby się w tej sprawie zwrócić, zna­
jomości nie miał, a na ślepo zwracać 
się nie chciał. 

Po namyśle wybrał znajomego rot­
mistrza, - adiutanta jednego z wyż­
szych wojskowych - czystej krwi Po­
laka - szlachcica i ziemianina. 

31) 
Od kiedy ją kochał? Nie, nie ... 

Zdaje mu się, iż ją kochał od pierwszej 
chwili poznania. A poznał małą. dziew­
czynkę. " Wyrosła tak pięknie w jego 
oczach, " Patrzył jak pączek rozkwi­
tał we wspaniały kwiat. 

I oto teraz urocze kształty, wdzięcz­
ną. postać, ma nakryć ziemia cz,arna 
i zimna, 

P, Napoleon Prudent z boleścią. od­
dajo siQ tym rozm~·ślaniom. Nie hoi 
RiC klTtyki 111(\zi. Nikomu nie może 
nawet przyjść do głowy, ahy sl,romn)', 
nieśmiały profesor geografii mógł za­
marzyć o bogatej dziedziczce jakiegoś 
boga tego przemysłowca. 

Patrząc na umarłą dziewicę szeptał 
w duchu hymn~', jakie tylko zakocha­
ne serca śpiewać potrafią. 

- Smutek mój. bolesne skar~i i 
marzenia nie powinny cię obrażać, u­
kochana! \Vyzwolone z ciała duchy 
wolne są. od ludzkich przesą.dów. 

\V niebieskich przestworzach, po 
których błf\clzisz w tej ch\Yili, bo!'ki. 

Na szczQście był on w domu. ponie- striackiej biurokracji okupacyjnej naj- wać w polowaniach - odbywając je 
waż mieszkał w pobliżu, - pójście do pierw na Bałkanach, a następnie w co prawda częściej w la9ach państwo­
jego mieszkania zajęło zaledwie kilka Królestwie. \V tym ostatnim wyrobił wych, niż po {lworach - i pertrakto­
minut. sobie wówczas wśród ludności reputa- wał nawet podobno o kupno na Pole-

Wysłuchał przywiezionych wiado- cję jak naj gorszą.. Ale szeptano o nim, siu jakiegoś folwarku. Obok tego za­
mości uważnie i z przejęciem, \V szcze- że zachowanie jego w roli funkcjona- cząl słynąć z uczestnictwa w krwa­
gól,V nie chciał się wdawać, - zado- riusza, podległego austro-węgierskie- wych i niezbyt przykładnych zaba­
wolił się naj ogólniejszym zarysem o- mu generał-gubernatorstwu lubelskie- wach po nocnych lokalach warszawO. 
powiadania, mu znamionowało już dużą. poprawQ ski ch, skąd nad ranem wywożono go 

_ Szkoda tracić czas. Zaraz teraz _ w porównaniu do jego działalności w nieraz w stanie, który sam określił 810-
póki się jeszcze nie zrobiło późno, _ p.oprzednim okresie służby. Podobno wami: "ani rączlcą, ani nóżką.". Nie 
pójdę złożyć o tym raport panu gene- w Czarnogórze i w Serbii popełniał wo- przeszkadzało mu to zresztą, w parę 
rałowi. bec ludności nie tylko niegodziwości, godzin potem, zjawiać się punktualnie 

_ Czy on mnie jeszcze dzisiaj ale i zbrodnie. w biurze, by pracować z równą ener-
przyjmie? Po wojnie zgłosił się do slużby ad- gią, or,az z równą bystrością. i przeni-

_ Wątpię, Ale zresztą na wszelki ministracyjnej polskiej. Przyjęto go z kliwościf}. umysłu jak zwykle. 
w~'padek niech pan będzie gotów i wahaniem ze względu na słuchy, jakie Rotmistrz Dawiclowicz byłby wolał 
niech pan czel,a na telefon. o nim Chodziły. Wobec tego, że nie by- raczej złożyć raport komuś z wyższych 

Rotmistrz wrócił do domu i nie ły to rzeczy udowodnione, a fachow- wojskowrch, ale musi,ał przyznać, że 
rOZbierając się położył się, aby się ców administracyjnych był wielki doktor Kobyłka był w tej sprawie po­
zdrzemnać. braI;:, pozwolono mu wejść w szeregi wiernikiem odpowiednim. Był to nie­

Zbuclz<ił ~o telefon, Nie było jeszcze tworzącej się biurokracji polskiej - wątpliwie kompetentny przedstawiciel 
dwunastej. ale przez długi czas trzymano go na fl1inisterstwa Spraw Wewnętrznych a 

_ Słucham, podrzędnYCh stanowiskach. \Vydawało zarazem nie był związany nawet naj-
_ Rotmistrz Dawidowicz? się przez szereg lat, że kariera jego jest bardziej odległymi nićmi z Żydami. 
- Tak jest. zwichnięta w zarodku, - gdy zmiana Skąd on się dowiedział o przyjeź-
- Tu doktór Kobvłka. naczelnik sytuacji politycznej w Polsce otworzy- dzie rotmistr:w? Czyżby generał jemu 

wydziału w Ministerstwie Spraw We- ła przed jeg? kar.ierą n.o\,:e wi~ol5.L tę sprawę przekazał? A może rot-
wnętrznych. Był to .c7:łowl~k l1lew~tphwle .:'V~·bltne.J mistrz Kalinowski zamiast zreferować 

- Słucham pana naczelnika. I zdolnoscI, mezwykłe,l ~ne.rgll l ~oll? tę sprawę generałowi, opowiedział ją 
- \Vicm o pallskiej rozmowie z rot- a zar~ze~n spo~ego. dos.\\'laOC~el1la 1 jemu? _ Dość, że sprawa ruszyła ;t; 

mistrzem Kalinowskim. Chciałbym z sporej Wiedzy. 10tez w ciągu kilku lat miejsca. 
panem pomówić i dlatego poz\~alam wyrósł w służbie administracyjnej na 
sobie pana prosić, by pan był łaskaw wielkiego potentata. Mieszkanie jego mieściło się przy 
przyjechać do mc~o' mieszkania, Porósł w piórka, nabrał gustów Alejach Ujazdowskich. W dwadzieścia 

_ Teraz, zaraz? snobistycznych, zaczą.ł siQ garnąć do I minut po rozmowie telefonicznej, rot-
_ Tak. Niech pan weźmie taksów- arystokracji, a nawet w pewnych mi.strz dzwonił już do jego bramy. 

kę· 
- Już jadę! 
Rotmistrz Dawidowicz nie zna.ł na­

czelnika I<ob~'łki osobiście. ale wie­
dział o nilU sporo. Był to rodzaj "szarej 
eminencji" w Ministerstwie Spraw 
Wewnętrznych . Opowiadano o nim, że 
kiedyś w dancingu będąc podchmielo­
nym chwalił się, że to on właściwie 
trzyma nici w ręku, - że więcej zna­
czy od zmj€niając~'ch się ministrów 
spraw wewnętrznrch. 

Była to podobno osobistość na ogół 
nie ciekawa. Przed wojną skromny 
austriacki urzQdnik policyjny na Buko­
winie, wyrobił sobie wszystkie ujemne 
cechy mającej od czasów flJetternicha 
i rzezi, galicyjskiej ustaloną. reputacjQ. 
austriaCkiej administracji politycznej, 
służalczość, cynizm i brak skrupułów. 

I promieniu, nie ma uczennic ani profe­
sorów, toteż uśmiechem łagodnym 
słodl,a twa dusza przyjmuje dary mej 
duszy. 

Prudent czuł się w tej chwili poetą! 
Nigdy dotąd nie był zdolny do podob­
nych lirycznYCh uniesień. 

I byłby bez końca snuł przędzę mi­
łosną. z tkl iwych wynurzeń i żalów, 
gdyby pani Bluddy mu ich nie przer­
wała zwracając 'uwagę, iż zbliża, się 
czac:; pogrzehn. 

Miody pro(0Ror skłonił się uprzej­
mieo, rzucił o1'tatnie spojrzenie na 
zmarłą. i zu(lnmany, mil('zący wracal 
do swego pustego pokoiku, znajdują­
cego siC w praw) m skrzydle misji an­
gielskiej. 

- Ach! - szepnął wchodząc do po­
koju. - Komnatko moja cicha, bądź 
świaclkiem nicości lUdzkiej natury. I­
leż to razy oburzałem siQ na Parysa 
i Helenę, Antoniusza i Kleop.atrę! Poe­
tów, śpiewających słodkie hymny mi­
łości, uważałem za szalel'lców... Ja 
!'am !'zaleniec! Dzisiaj Dym sam z roz-

Dramatyczna rozmowa 
~ Miło mi pana poznać, panie rot- wana jest w Polsce rewolucja? 

mistrzu. Wiem już od rotmistrza Kali- - Tak. Może zresztą nie tyle rew()-
nowskiego o głównej treści przywie- lucja, co zamach. 
zionych przez pana wiadomości. Chcę - Niechże mi pan powie, jakim 
usłyszeć więceJ szczegółów. sposobem trafił pan do kół, które o 

- Chętnie je wyłuszczę. tym zamachu coś wiedzą? 
- Mój służący już śpi. Ponieważ po - Zupełnie przypadkiem. 

skończeniu rozmowy i tak będziemy - Nie chcę powątpiewać w praw-
się musieli udać do Ministerstwa i do dziwość zebranych przez pana wiado­
Sztabu Głównego - pozwolę sobie za- mości, ale nie mieści mi się w głowie. 
proponować panu, byśmy wyszli odra- by ludzie istotnie planujący coś w tym 
zu i trochę się przeszli po świeżym po- rodzaju, dali sobie "przyp·adkiem" 
wietrzu. Opowie mi pan wszystko po swoją. tajemniCę wydrzeć. Jakże ten 
drodze. "przypadek" wyglądał? 

- Doskonale. - Zawdzięczam go mojemu imieniu 
Ruszyli w stronQ placu Trzech Krzy- i nazwisku. Nie wiem, czy pan doktor 

ży. • I wie, że na imię mi jest Dawid. 
- A więc powiada pan, że szyko- (Ciąg dalszy nastąpi) 

koszą zburzył Illon, zatrząsłbym świa­
tem całym, zdruzgotałbym go, gdyby 
tylko za to ożyła, żehy się żywa u­
śmiechnęła ... 

- Czyż naprawdę nigdy jej nie zo­
baczę? - zawołał z rozpaczą. - Nie! 
Nie! To ni.epodobna! Będę o nią wal­
czył ze świ,atem całym! 

Wtem. . . krzykną.ł nagle jakby 
przerażony. 

Mały Fit, ukryty za łóżkiem, prze.­
konawszy się, że profesor jest sam je­
den w pokoju, wyskoczył z kryjówki 
i stanął obok p, Prudent. 

- Szaaa! panie Prudent! - ostrze­
gał malec. - Upiór to ja ... Uciekłem 
z więzienia... później p.anu opowiem 
wszystko ... ale niechaj nikt nie wie, 
że ja tu jestem. 

- Och!... jękną.ł uspokojony 
profe~or. - ie hój się, nie zdradzę cię. 
Cierpiałeś din niejl ... 

- Dla niej? .. 
- Dla panny Lizzie Topaz, którą w 

tej chwili opłalmję. 
I rzeczywiście dwie grube łzy sto­

czyły się po bladYCh policzkach profe­
sora. 

"Malec nic nie odpowiedział. Przez 
chwilę stał głQboko zamyślony, wresz­
cie pokręciwszy głową szepnął cichut­
ko: 

- Czy to się panu, panie profesorze 
Prudent, nie wydaje dziwne, że' ta pa­
nienka, która tak była zdrowa". 

- Tak, tak, - potwierdził profesor 

masz rację, wszyscy myśleli, że 
zdrowa ... 

- Dopiero od czasu tego przeklęte­
go samochodu ... 

- Tak, tydzień temu ... 
- Właśnie.. Przelękła się ... No 

tak ... Ale znowu tak się zaraz nie u­
miera ze strachu·i gdyby Obrzydły dok­
tor l\lathias, przyjaciel tego łajdaka 
kapitana, co to kazał mnie aresztować, 
nie był ją leczył, na pewno by była 
zdrowa jak rybka! 

Po zbolałych rysach twarzy profe­
sora przebiegi lekki rumieniec gniewu. 

- Ach! mój mały - rzekł usiłując 
być spokojnym - nie można nikogo 
oskarżać bez dowodów. 

Tylko, że Fit nie należał do trch, 
co łatwo porzucają. natrętne myśli i 
podejrzenia. 

- No więc, panie Prudent, - za­
stanówmy się tylko dobrze, .. 

Poważna minka malca wywołała u­
śmiech na ustach profesora, 

- No dobrze, Fitku, zastanówmy 
się. 

- Czy tego dnia, kiedy mnic [11"('­

sztowano, była Lizzie chora śmiertel­
nie? 

- Ależ skąd znowu! Nie! Pamic­
tam nawet - mówił profesor WZl'\l~ ZO­
l!Y - że Lizzie, równie jak i ty. uwa­
zała Gotaga i dra Mathiasa za ~w\"Ch 
nieprzyjaciół. ' 

- Powiedziała to panu? 

(Ciąg da)szy na!'tQpi ) 



! 

SPRAWY KOBIECE 

Te; wiosny 
wszyscy za kratami ... 

Panie, panowie i dzieci; staruszko­
wie obok podlotków - wszystko tej 
wiosny za kratami. Krata przyszła do 
nas skądś ze Szkocji, czy z Anglii i za-

panowała, jak to już na tym mIeJscu 
pisaliśmy, wszechwładnie. Tak już by­
wa, że co z sobą wiatr z zachodu przy­
niesie, to się z.araz w Polsce przyjmu­
je i uzyskuje prawo obywatelstwa. 

Krata w materiałach niemal zrów­
nała z sobą w takiej Anglii strój ko­
biecy z męskim. Z jednego i tego sa­
mego materiału krawiec londyflski zro­
bi marynarkę dla papy, suknię lub ko­
stium dla mamy i córki. Z resztek zo­
stanie coś jeszcze dla najmłodszej lato­
rośli. Kraty u panów bywają wręcz 
fantastyczne, jeŚli chodzi o rozmiary, 
kraty dla pafl są duże, mniejsze, małe 
i maleńkie. O ile jednak panie naszą 
kratę do stroju przyjmują bez zastrze­
żeń, o tyle panowie, jak dotąd, jakoś 
opornie i nieufnie traktują te nowinki 
z zachodu. Upłynie zapewne długi je­
szcze czas, zanim mężczyźni w Polsce 
wyswobodzą się z kamgarnów i przeko­
nają się do nowoczesnych materiałów 
wełnianych, nie drogich; a przy tym 
niezwykle barwnych i na ogół prak­
tycznych. 

* 
Typ kobiety-sportsmenki staje się 

zjawiskiem coraz bardziej naturalnym. 
Już dawno przestały nas razić chłopię­
ce fryzury, sprężyste, zdecydowane ru­
chy, męskie cz,apeczki, a co najważ­
niejsze - nie wywolują już zgorszenia 
długie lub krótkie spodnie i spodenki, 
najwygodniejszy strój, jaki można so-

De przy· ody owizdrzała 

SJawne sa, poleskie cuda 
Czasem się ludziskom uda 
Znaleźć wyspy w ga,szczach skryte 
Dziwne i niesamowite. 

Niepotrzebne im rondelki 
Oraz sprzęt kuchenyy wszelki, 
Doświadczeni przyjaciele 
Spieka, jajka na popiele. 

W podziemi,ach prastarej wieży 
Stosy mieczów i pancerzy 
\V pyle wieków, w pajęczynach 
Śnia, swój, sen o Giedymi'nach. 

Przerażone nę-cIzne 7.biry 
Wycia,gaja, długie giry 
Wierząc, że rycerze 7. grobu 
\Vyszli, by im zadać bobu. 

bie wymarzyć dla celów sportowych. 
Typ ""chłopczycy" silnie wpłynął na 

kszt.ałtowanie się mody niewieściej. 
"Garsonka" to przecież ulubiony strój 
pani - nosi więc na każdą prawie oka­
zję przeróżne odmiany tego fasonu. 
Najodpowiedniejszym materiałem na 
tego rodz,aju suknie jest przede wszyst­
kim wełna jednokolorowa, czy też w 
kratę (ta ostatnia naturalnie tylko dla 
szczupłych sylwetek), niemniej jednak 
jest używany i jedw.ab, z którego an­
gielskie wizytowe kostiumiki wygląda­
ją bardzo wdzięcznie i młodo, a ze 
względu na swą praktyczność (oddziel­
na spódn iczka) coraz bal'dziej wchodzą 
w modę, Nie obawiajmy się wcale, że 
będziemy wyglądały szablonowo, prze­
ciwnie można wykazać tyle pomysło­
wości w przybraniu, że w każdym wy­
padku fason, zdawałoby się, jednostaj-

lny, będzie miał swój od,rębny wyraz, 
Najlepiej służą do tego celu guziki, 
które z każdym rokiem są coraz bar­
dziej pomysłowe. Umiejętuy ich dobór 

Niebywały zgielk tu ptasi 
Żadna strzelba go nie gasi 
Ptactwo w rajskim tym żywiole 
Kłębi w górze sie i w dole. 

Sen poczyna już ich morzyć 
Chce się im gdzieś głowy złożyć 
Tajemniczy zamek wróży, 
Że za hotel im posłuży. 

Stare hełmy przymierzają 
Mieczów wielkich się imaj9, 
J.dy wypoczną - t.o o świcie 
Zbroje v."dzieja, należycie. 

Zbójców mieszek dość pojemny 
Został j,ak() łu'P wojenny 
A wypchany należycie 
Gwarantuje miłe życie. 

silnie podnosi walory sukni. 
Niemniej ważnym atutem podno­

szącym wartość i elegancję ubioru jest 
gustownie dobrany i sharmonizowany 
z całością pasek. A trzeba przyznać, 
że moda dzisiejsza z wielką pieczoło­
witością odnosi się do tego rodzaju 
przybrań, stanowiących wykończenie 
sukni. Dość przejrzeć wystawy z wy­
robami skórzanymi, czy też galanteryj. 
nymi, aby się przekonać o wielkim bo­
gactwie tak w dziedzinie przeróżnych, 
mniej lub więcej fantazyjnych wzo-

Jajka - polmrm smakowity 
Na głód zwłaszcza wyśmienity 
Kacze nieco pożywniejsze 
Kurze mniej, bo tr0chę mniejsze. 

Dreszczyki czując poŁrocha 
Włażą. do ciemnego locha 
A za nimi w sposób cichy 
Skradają się dwa oprychy. 

Lat minionych grotne d'llchy 
Dżywily zamek gł'uchy 
Zeszły mów na podoł marny 
Lech a z nim Zawisza Czarny. 

Wielkanoone święca, święta 
Pachnie szynka przerośnięta 
Pachnie mięta, pachna, lasy 
A najbardziej kra,g kielbasv. 

rów, jak też i w dziedzinie materialów, 
~ jakiCh są wykonane. Począ,wszy od 
zamszu i gładkiej skórki glasse, a 
skończywszy na dżetach czy też stras. 
sach, mamy całą gamę kombinacyj, 
wśród których na szczególną uwagę za­
sługuje pomysł łączenia dwu rodzajów 
skór w kontrastowych kolorach. 

Nie zapominajmy też o ćclairach, 
czyli zamkach błyskawicznych, które 
obok względów utylitarnych, odgrywa­
ja d":'q, rolę jako nowoczesne, barwne 
ozdoby przy wełnianych sukniach. (n) 

Najstarszy i1pi1ri1t telefoniczny jeszcze (zynn~ 
W berlińskim muzeum pocztowym I W tym samym muzeum jPst zmonto­

znajduje się naj starszy aparat teleto- wany pierwszy aparat telefoniczny elek. 
niczny, ów pierwszy, którym w dniu 26 tromagnetyczny Amerykanina G. Bell'a, 
paŹdziernika 1861 rolm we Frankfurcie Jest on czynny. Muzeum w Berlinie po­
na~ N.Icnem rozmawiał nauczyciel Filip siada równi.ei szereg pierwszych apara­
Rels, Jako wynalazca tego aparatu. Apa· tów telegrafIcznych, począwszy od apal'a­
rat ten jest w muzeum tak zmontowany, tu Sommeringa z roku 1809 - pierwsze­
że jesz,cze obecnie zupełnie słysza.lnie go elektrycznego, który jednak nigdy ni~ 
przenOSI rozmowę. był czynny. 




